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Święto narodoweZ OSTATNIEJ CHWILI

Posiedzenie Izby Ludowej
Niemieckiej Republiki Demokratycznej

Gazeta” rozmawia z przewodniczącym Prezydium

W części poświęconej polityce
zagranicznej na . czele programu
figuruje dalsza rozbudowa i umo­
cnienie przyjaznych stosunków 1

bratniej współpracy ze Związ­
kiem Radzieckim 1 Innymi kraja­
mi socjalistycznymi. Program do­
maga się również rozwoju sto­
sunków w dziedzinie polityki za­
granicznej 1 gospodarki ze wszy­
stkimi krajami, zwłaszcza z wszy­
stkimi państwami europejskimi
w interesie umocnienie pokoju i

realizacji pokojowego

lipca
Nr 168 (6035)

współistnienia. Ponadto zawarte

jest w nim życzenie unormowa­
nia stosunków między rządami
obu państw niemieckich, jak rów­
nież ustanowienia normalnych
stosunków a senatem odrębnej
Jednostki politycznej — Berlina

zachodniego.
Nawiązując do narady przywód­

ców bratnich partii i rządów kra­
jów socjalistycznych w Budape­
szcie, Willi Stoph wyraził calko-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Trzy poważne Incydenty w clggu jednego dnia

Mnożą się prowokacje Izraela
w strefie Kanału Sueskiego

KAIR (PAP)
Bliskowschodnia agencja

prasowa MEN nadała w pią­
tek deklarację wojskowego
rzecznika Zjednoczonej Repu­
bliki Arabskiej stwierdzają?
cą, że w godzinach poran­
nych siły izraelskie wysłały
jedną łódź natrolową i pewną
liczbę łodzi pneumatycznych
Kanałem Sueskim w pobliżu
Al Kantara. Siły armii egip­
skiej zniszczyły łódź patrolo­
wą i kilka łodzi pneumatycz­
nych.

-8-
Komunikat naczelnego do­

wództwa sił zbrojnych Zjed­
noczonej Republiki Arabskiej
donosi o nowej prowokacji
Izraela w rejonie Kanału
Sueskiego. Dokładnie o godzi­
nie 10 GMT — podaje komu­
nikat — siły nieprzyjaciela o-

tworzyły ogień artyleryjski, z

czołgów i moździerzy na po­
zycje wojsk ZRA w rejonie
sueskim. Siły ZRA odpowie­
działy ogniem niszęząc jeden
czołg, dwa pojazdy gąsienico-

„Surveyor-4
w drodze

na Księżyc
NOWY JORK (PAP)

Agencja Reutera donosi,
te w piątek z Przylądka
Kennedy’ego wystrzelono a-

merykański pojazd kosmicz­
ny „Surveyor-4”, który za

trzy dni ma dotrzeć do Księ­
życa.

Pojazd wyposażono w mi­
niaturową koparkę, kamery
telewizyjne oraz magnes.
Naukowcy mają nadzieję, że

Przybory te pozwolą na ze­
branie dalszych informacji o

składzie powierzchni Księ­
życa.

W drodze na Srebrny Glob

„Surveyor-4
”

pokona odleg­
łość 360 tysięcy kilometrów.

Naukowcy amerykańscy
wybrali jako punkt przy­
szłego lądowania tzw. Sinus
Medii, leżący okoio 700 km
na wschód od miejsca, gdzie
wylądował 19 kwietnia na

Oceanie Burz poprzedni po­
jazd — „Surveyor-3". Uwa­
ża się, że teren w rejonie
Sinus Medii jest o wiele bar­
dziej pofałdowany i nierów­
ny niż na Oceanie Burz —

miejscu lądowań poprzed­
nich „Surveyorów”.

Kiedy „Surveyor-4” znaj­
dzie się na Księżycu, me­
chaniczna szufla, obserwo­
wana przez kamerę telewi­
zyjną, zagłębi się w grunt
księżycowy, by dokonać

próby jego spoistości. Szuf­
la, wielkości dłoni dorosłe­
go mężczyzny, przesunie tak­
że próbkę księżycowego
gruntu w pobliże dwóch me­
talowych sztabek, z których
jedna jest magnesem. Jeśli

grunt przylegać będzie bar­
dziej do magnesu niż do po­
zostałej sztabki, będzie to

znak, iż powierzchnia Księ­
życa zawiera materiały ta­
kie np. jak żelazo.

we i dwa nieprzyjacielskie
działa. W toku walk wyouchl
pożar na nabrzeżu nr 7 Port
Taufik, ale został
miast ugaszony,
artyleryjski ustał
11 GMT.

natych-
Pojedynek

o godzinie

Bliskowschodnia
prasowa MEN opublikowała
w piątek po południu komu­
nikat naczelnego dowództwa
sił zbrojnych ZRA. który
stwierdza, że wróg otworzył
ogień z dział na pozycje egip­
skie w rejonie Ismailii. W
wyniku ostrzału artyleryj­
skiego w jednej z dzielnic Is-
mailii zginęło dwoje
wiele osób cywilnych
rany.

Siły zbrojne ZRA

artylerię izraelską do milcze­
nia.

żył skargę przewodniczącemu
Rady Bezpieczeństwa, Ma-
konnenowi, w związku z piąt­
kowymi prowokacjami Izrae­
la. Oświadczył on. że podczas
starć z wojskami izraelskimi
wzdłuż Kanału Sueskiego
zginęło w piątek 20 Egipcjan,
a 35 odniosło rany.

Korespondent Reutera nad­
mierna. że delegat ZRA nie
złożył jednak wniosku o zwo­
łanie w tej sprawie posiedze­
nia Rady Bezpieczeństwa.

Zgromadzenie Ogólne
uchwaliło rezolucję

Pakistanu
NOWY JORK (PAP)

W piątek w późnych godzi­
nach wieczornych czasu war­
szawskiego Zgromadzenie Ogól­
ne NZ uchwaliło 99 głosami
przy 18 wstrzymujących się
tekst rezolucji, zgłoszonej przez
Pakistan. Rezolucja, skierowa­
na pod adresem Izraela, domaga
się, żeby Izrael „cofnął wszyslK.e
podjęte już decyzje i powstrzy­
mał się od wszelkich akcji, któ­
re zmieniałyby status Jerozoli­
my”.

Korespondent AFP nadmienia,
że przeciwko tej rezolucji nie

glosowała żadna delegacja, na­
tomiast Izrael nie wziął udzia­
łu w głosowaniu, a Stany Zje­
dnoczone wstrzymały się od gło­
su.

Zgromadzenie Ogólne wyraziło
również ubolewanie, że Izrael
nie wykonał rezolucji, uchwalo­
nej w tej sprawie 4 bm.

Łuk Triumfalny w Paryżu

PARYŻ (PAP)
14 lipca w dniu święta

narodowego Francji ol­
brzymie tłumy wvległy na

Pola Elizejskie, gdzie od­
była się tradvcvjna defi­
lada wojskowa. Wzięło w

niej udział około 10.000 lu­
dzi i liczne eskadry lotni­
cze. Po raz pierwszy za­
prezentowano nowe bronie.

dzieci, a

odniosło

Skarga ZRA
w Radzie Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP)
Delegat ZRA w ONZ, Mo-

hamed Awad el Kony, zlo-

KAIR (PAP)

Przebywający w Zjednoczo­
nej Republice Arabskiej wice­
minister spraw zagranicznych
ZSRR, Malik spotkał się z mi­
nistrem spraw zagranicznych
ZRA, Riadem. Zgodnie z ko­
munikatem rozgłośni kairskiej
rozmowa dotyczyła sytuacji na

Bliskim Wschodzie.

zdemilitaryzowaną
MOSKWA (PAP)

Amerykańskie bombowce
„B-52” po raz pierwszy
od dwóch miesięcy dokona­
ły trzech zmasowanych na­
lotów na północną część stre­
fy zdemilitaryzowanej — po­
informowało radio sajgońsk:e.

Naloty na północną część
strefy zdemilitaryzowanej, ja­
kie nastąpiły wkrótce po in­
spekcyjnej podróży ministra
(l)OKONCZENIE NA STR. 2)
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OŁETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓWŁĄCZCIE SIE!

Oświadczenie premiera W. Stopka
BERLIN (PAP)

Premier Willi Stoph, które­
mu Izba Ludowa Niemieckiej
Republiki Demokratycznej
powierzyła w czwartek man­
dat utworzenia nowego rzą­
du, przedstawił w piątek par­
lamentowi do zatwierdzenia
listę członków swego gabine­
tu oraz rozwinął w oświad­
czeniu złożonym na forum
Izby Ludowej program rządu.

przede wszystkim rakiety
i czołgi „AMX-30”.

Prezydent republiki, gen.
de Gaulle. dokonał prze­
glądu wojsk i odbierał de­
filadę w otoczeniu człon­
ków rządu, przewodniczą­
cych obu izb. licznych par­
lamentarzystów i korpusu
dyplomatycznego.

Przyjęcie w konsulede
francuskim

Z okazji święta narodo­
wego Francji wczoraj w

178 rocznicę zdobycia Ba-

stylii konsul generalny
Francji w Krakowie p. Pa-
trice de Beauvais wydał
uroczyste przyjęcie. Wśród
zaproszonych gości znaleźli
się przedstawiciele władz
naszego miasta, naukow­
cy, artyści, działacze kul­
turalni oraz

była Polonia
W czasie

wysłuchaniu
madzonych gości Marsy-
lianki, konsul generalny
Republiki Francuskiej w

Krakowie wzniósł toast za

pomyślność Francji, jej
prezydenta, którego — jak
wiadomo — gościć będzie­
my w naszym mieście już
we wrześniu, oraz za przyą
jaźń polsko-francuską.

(kudrj
‘

licznie przy-
francuska,
przyjęcia po'
przez zgro-

WIZYTA U MINISTRA
OBRONY ZSRR

MOSKWA (PAP)
Minister obrony ZSRR,

marszałek A. Greczko, i szef
sztabu generalnego sił zbroj­
nych marszałek M. Zacha­
rów, przyjęli wojskową de­
legację ZRA z szefem szta­
bu generalnego, gen. Moh-
mudem Riadem na czele.

W oficjalnym komunika­
cie stwierdza się, że podczas
rozmów, jakie upłynęły w

przyjacielskiej atmosferze,
omówiono szereg zagadnień
stanowiących przedmiot
wspólnego zainteresowania.

Wojskowa delegacja ZRA

przebywa w Moskwie na za­
proszenie marszałka Zacha-
rowa.

PANCERNI
PRZECIWLOTNICY

Sprzężone dwulufowe pan­
cerne działa przeciwlotni­
cze — to przykład dosko­
nałej symbiozy czołgu ar­
tylerii przeciwlotniczej.

Broń ta stwarza łatwość
manewrowania i możli­
wość prowadzenia ognia
do celów powietrznych w

marszu. Dlatego też pan­
cerni przeciwlotnicy stano­
wią często osłonę maszeru­
jących kolumn przed ata­
kami z powietrza. Wiele
dni spędzają oni na poli­
gonach artyleryjskich —

gdzie doskonalą swe umie­
jętności ogniowe.

CAF—WAF — fot. Syndoman

Karol Kot
skazany na karę śmierci

(Inf. wł.) Wczoraj w godzi­
nach popołudniowych ogłoszo­
ny został wyrok w sprawie Ka­
rola Kota. Sąd Wojewódzki w

Krakowie uznał oskarżonego
winuym wszystkich, objętych
aktem oskarżenia czynów. A to
— zabójstwa Leszka Całka, usi-
łowanego zabójstwa Małgosi P.,
spowodowania śmierci Marii

Plichty, usiłowania zabójstw —

Franciszki Ł„ Heleny W. i Da­
nuty W., 5-krotnych prób otru­
cia nieznanych oskarżonemu
osób, zamierzonego otrucia ko­
legi szkolnego Jana K. oraz 4-

krotnych zbrodniczych podpa­
leń.

Za wszystkie swe zbrodnie
Kot skazany został — łącznie
— na karę śmierci oraz utratę
praw publicznych i obywatels­
kich na zawsze.

Sąd zasądził od oskarżonego
na rzecz powodów cywilnych:
rodziców zamordowanego Lesz­
ka Całka — symboliczną zło­
tówkę i zwrot kosztów pogrze­
bu dziecka, na rzecz Małgosi P.
i Franciszki L. — symboliczną
złotówkę, tytułem częściowego
odszkodowania za wyrządzone
im krzywdy moralne.

W uzasadnieniu podano, ie

zasadniczy problem tego procesu
tkwił nie w sferze przedmioto­
wej, ponieważ fakty były bez­
sporne, lecz w kwestii — czy
Kot jest poczytalny i w jakim
stopniu można wyrokować o je­
go winie? Na temat stanu zdro­
wia psychicznego Kota wypo­
wiedziały się dwa zespoły bieg­
łych, zgodnie wykluczając —

istnienie choroby psychicznej
oskarżonego, czynną schizofre­
nie, sadyzm w sensie perwersji
seksualnej, biseksualizm, uszko­
dzenie organiczne układu ner­
wowego. Nie kwestionowano
także poziomu umysłowego Ko­
ta. Opinie różniły się końcowy­
mi wnioskami. Lekarze z Gro­
dziska uznali, że spaczone cechy
osobowości i niedorozwój sek­
sualny, stwierdzone u oskarżo­
nego. nie stanowią podstawy do
przyjęcia zniesienia poczytalnoś­
ci — bądź jej ograniczenia w

stomńu znacznym. Psychiatrzy
krakowscy uznali Kota osycho-

patą typu chłodnego, bezwzględ­
nego, który w chwili dokony­
wania czynów miał ograniczo­
ną zdolność kierowania swym
postępowaniem.

Sąd przyjął, że oskarżony jest
psychopatą typu uczuciowo

chłodnego, bezwzględnego, lecz
nie podzielił poglądów psychia­
trów krakowskich o ograniczo­
nej zdolności kierowania postę­
powaniem w chwili dokonywa­
nia czynów, objętych aktem
oskarżenia. Takie stanowisko
zostało uzasadnione w dłuższym
wywodzie, z powoływaniem się
na autorytety naukowe i litera­
turę fachową. Znaczny frag­
ment uzasadnienia poświęcono
sprawie zdolności Kota do ha­
mowania swych popędów. Przy­
padek na Iini A—B z kobietą,
której nie zaatakował, spłoszo­
ny krokami na klatce schodo­
wej — czy odstępstwo od pla­
nowanego zabójstwa Danuty W.
w Tyńcu, są dobitnymi przykła­
dami panowania Kota nad po­
pędami, nawet w momencie naj­
większego ich nasilenia. Preme­
dytacja, ostrożność, czujność,
myśli o własnym bezpieczeń­
stwie — towarzyszyły każdemu
zamachowi Kota na życie ludz­
kie; elementy natury emocjo­
nalnej nigdy nie wzięły góry
nad intelektem.

Niełatwe są decyzje _ po­
wiedział w zakończeniu prze­
wodniczący zespołu orzekające­
go, sędzia Adam Olesiński — w

których sięga się po najwyższy
wymiar kary. Nie dający się
wypowiedzieć przy pomocy słów

ogrom zła i nieszczęścia, spowo­
dowanego przez oskarżonego
Karola Kota, a przede wszyst­
kim odpowiedzialność za losy
społeczeństwa, za losy bezbron­
nych staruszek i dzieci — skło­
niły Sąd do sięgnięcia po naj-
wyższą karę.

Oskarżony przyjął wyrok spo­
kojnie. Kiedv sędzia odczyty-
—.

-------

. ... zachowywał
jakby to jego nie ilo-

wał uzasadnienie,
się tak,
tyczyło.

Wyrok
wyroku
do Sądu

nie jest ostateczny. Od

przysługuje odwołanie

Najwyższego, (zg)

RN m. Krakowa tow. Zbigniewem Skolickim

Uchwała KERM zabezpiecza
kompleksową przebudowę Starego Miasta

(Inf. wł.) Wczoraj pod przewod­
nictwem premiera Józefa Cyrankie­
wicza odbyło się w Warszawie po­
siedzenie Komitetu Ekonomicznego
Rady Ministrów, na którym podję­
to uchwałę w sprawie komplekso­
wych remontów i przebudowy bu­
dynków na terenie krakowskiego
Starego Miasta. Z ramienia Prezy­
dium RN m. Krakowa w posiedze­
niu uczestniczył tow. Zbigniew
Skolicki, z którym „Gazeta” prze­
prowadziła wywiad na temat zna­
czenia i wagi podjętej uchwały.

— Trzeba zacząć od tego — mówi tow.
Zb. Skolicki, że zatwierdzona wczoraj
uchwała jest kontynuacją uchwały pod­
jętej przez ~

w sprawie
kowskiej
wydaliśmy
270 milionów zł, z których pokryliśmy
koszty remontów kapitalnych w 145 bu­
dynkach, zaś remontom częściowym pod­
daliśmy ponad 1110 budynków. Prace

prowadzone przez nas na Starym Mieście
zostały w pełni akceptowane przez komi­
sję rządową, która przed paroma tygo­
dniami gościła w Krakowie.

Radę Ministrów w roku 1961
kompleksowej odnowy kra-

Starówki. W ubiegłej 3-latce
na prace remontowe około

•— A jakie sumy przeznaczone zosta­
ną na remonty kapitalne w bieżącej
5-latce?

— KERM zatwierdził nasze wnioski,
w myśl których do końca roku 1970 wy­
damy na generalną przebudowę Starego
Miasta kwotę ponad 350 min zł. I rzecz

najważniejsza — uchwała zabezpiecza
nam dodatkowo sumę około 50 milionów
zł na budowę ponad 1300 izb mieszkal­
nych. Te 50 min zł brakowało nam wła­
śnie w budżecie Rady Narodowej. W
uchwale znalazł się równocześnie punkt
mówiący o usprawnieniu pracy krakow­
skich przedsiębiorstw remontowo-budo­
wlanych.

— Jednym słowem, jest to uchwała o

historycznym dla miasta znaczeniu?
— Bez wątpienia. Pozwala nam spo­

kojnie patrzeć w przyszłość. Jeśli wszyst­
ko przebiegać będzie zgodnie z planem —

to do końca 1970 r. wykonamy z grub­
sza 50 proc, wszystkich prac remonto­
wych. To bardzo dużo, zważywszy — że

jeszcze przed 5 laty sytuacja była na­
prawdę niepokojąca i aż 122 budynki
znajdowały się w stanie kompletnej
ruiny. Dzięki jednak poprzedniej i obec­
nej uchwale rządowej — stan zagrożenia
został już prawie zlikwidowany i jest
nadzieja, że za kilka lat Stare Miasto od­
zyska swoją dawną świetność.

Rozmawiał: A. STANOWSKI

M11;.i<

LATO W PEŁNI
„Danuta" i „Lucyna", to nazwy nowoczesnych statków

wycieczkowych, pływających z wczasowiczami po Za­
lewie W Ulanym. Dobijają one do przystani w Krynicy

Morskiej, Fromborku, Tolkmicku i Elblągu.

Zakończenie festiwalu —

„Fama—67"
w Świnoujściu

ŚWINOUJŚCIE (PAP)
W Świnoujściu zakończył się fe­

stiwal akademickiej młodzieży ar­
tystycznej — „Fama-67”. Najwyż­
szą nagrodę — ,,Trójząb Neptuna”
zdobył kabaret „Kalambur” z

Wrocławia za program pt. „Fata
Morgana”.

Drugą nagrodę przyznano kaba­
retowi „Coś” z Warszawy, zaś

wyróżnienie warszawskiej „Stodo­
le”.

W kategorii piosenkarzy I na­
grodę otrzymał Marek Gołębiow­
ski z Wrocławia, drugą — Tadeusz
Woźniak z Warszawy, zaś trzecią
Krystyna Cisek z Krakowa. Po­
nadto otrzymano dwa wyróżnie­
nia.

Po koncercie galowym wyróż­
nionych zespołów kabaretowych i

piosenkarzy odbyło się spotkanie
uczestników „Famy” z przedsta­
wicielami władz miejscowych, or­
ganizatorami i jurorami. Wszyscy
zgodnie ocenili, że tegoroczny fe­
stiwal studencki wniósł niemały
wkład w życie kulturalne przeby­
wających w Świnoujściu.

I
POLSKTE TEKSTYLIA

NA 70 RYNKACH
ZAGRANICZNYCH

ŁODZ (PAP)
Polskie tkaniny zdobyły

sobie markę na licznych
rynkach zagranicznych. Ro­
czny eksport sięga 180 min
metrów. Sprzedaje się je do
70 krajów europejskich i za­
morskich.

I

WALKI W NIGERII
LONDYN (PAP)

Rozgłośnia w Biafrze nada-
la oficjalny komunikat woj­
skowy donoszący, że walki

toczą się nadal w rejonie
miasta Ogodża, które według
oświadczenia władz w Lagos
miało już zostać zajęte.

Komunikat podaje, że atak

rozpoczęty w czwartek na

miasto Gakan został odpar­
ty. Pozycje wojsk federal­
nych na północnej granicy
Biafry były bombardowa­

ne. Podjęto udany kontratak
w rejonie Okoto niedaleko
Nsukka. Ogólna sytuacja poą
zostaje niezmieniona.

Rozgłośnia Enugu apeluje,
by każda wieś w Biafrze sta­
ła się „cytadelą oporu”. 4

Handel w Święto Lipcowe

lokalnych
20 st. na

zachodzie,
30 na po-

KĄPIEL

łrw
Rys, ANDRZEJ STOK

Z FESTIWALU FILMOWEGO W MOSKWIE

Na zdjęciu: aktorka radziecka Lidia Smirnowa z wietnamską koleżanką Tkhu

Khiyen. Fot- “ CAI

WARSZAWA (PAP)
W okresie poprzedzającym

Święto Lipcowe sklepy i pla­
cówki gastronomiczne czynne
będą dłużej niż zwykle. Sklepy
spożywcze w dniach 19—21 lip­
ca otwarte będą do godz. 21,
sklepy przemysłowe — do godz.
20, sklepy mięsno-wędliniarskie
do godz. 21 (bez przerwy obia­
dowej). Zakłady gastronomiczne
i sklepy monopolowe czynne bę­
dą jak w każdy normalny dzień.

W dniu 22 lipca otwarte bę­
dą w godzinach od 7 do 10 skle

py prowadzące sprzedaż mleka

Zakłady gastronomiczne praco­
wać będą jak w każdą niedzie­
lą. Oprócz punktów sprzedaży
napojów chłodzących, owoców,
słodyczy itp., czynnych jak w

każdą niedzielę, planuje się u-

ruchomienie dodatkowych pla­
cówek handlowych w pobliżu
miejsc imprez, zabaw i festy­
nów.

W dniu 22 lipca w godzinach
przedpołudniowych obowiązy­
wać będzie zakaz sprzedaży i

podawania alkoholu.
23 lipca placówki handlowe i

zakłady gastronomiczne będą
czynne jak w każdą niedzielę.

Prognoza pogody
Jak pod aje PIHM — środkowa

część Atlantyku, wyspy brytyj­
skie, Niemcy oraz północno-
wschodnia część Rosji europej­

skiej są pod wpływem układów

niżowych; pozostałe obszary A-

tlantyku i kontynentu europej­
skiego obejmują wyże baryczne.
15 bm. Polska będzie się znajdo­
wała na skraju płytkiego niżu i

przewidywane Jest zachmurzenie

umiarkowane, na zachodzie okre­
sami duże ze skłonnością do prze­
lotnych opadów oraz

burz. Temperatura od

Wybrzeżu do 26 st. na

23 st. w centrum oraz

łudniu kraju.
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PONIEDZIAŁEK

Godz. 16.55 Program dnia, 17.00
„Kronika tygodnia" (z Krako­
wa), 17.15 Dziennik TV, 17.20 TV

Agencja „Pionieria” — dla mło­
dych widzów, 17.50 „Kino krót­
kich filmów”, 18.20 „Eureka” —

magazyn popularno-naukowy, —

18.50 „Uwięzieni" — program do­
kumentalny, 19.20 Dobranoc, —

19.30 Dziennik IV, 20.05 „Pan
pułkownik ma nadzieję..." — rep.
film z Wietnamu, 20.30 TV Fe­
stiwal Teatrów Dramatycznych —

„Mowa" — Antoniego Czechowa,
22.10 Dziennik TV, ,

WTOREK

Godz. 10.00 „Wlano” — film
fab. prod. polsk od 16 lat, 11.35
do 17.10 Przerwa, 17.10 Program
dnia, 17.15 „Telekram", — 17.25
Dziennik TV, 17.30 „Teleferie" —

w programie: 1. „Kronika Pod­
wórkowa", 2. Film z serii: —

„Przygody Robin Hooda”, — 3.

„Turniej o Żółtą Żyrafę", 15.50
Przegląd muzyczny, 19.20 Dobra­
noc, 19.30 Dziennik TV, — 20.05
„Nad Odrą 1 Bałtykiem", 20.35
„Wlano” — film fab. prod. poi. od
U lat, 22,10 „Melpomena na zam­
ku” — z cyklu „Profile kultury”,
23.45 Dziennik TV.

Broda
Godz. 10.00 „Czekajcie na li­

sty" — film. fab. prod. radź., —

10.50 do 17.15 Przerwa, 17.15 Pro­
gram dnia,. 17.20 PKF, — 17.25
Dziennik TV, 17.30 „Nie tylko dla
pań", 17.55 Wszechnica TV: —

„Śródmieście" z cyklu: „Spacer­
ki warszawskie”, 18.30 Otwarcie

Centralnej Spartakiady w gim­
nastyce, 19.25 Dobranoc, — 19.30
Dziennik TV, 20.05 .... z listów

W. I. Lenina" — program mu­
zyczny, 20.35 „O tycio wroga”
— film TV z serii „Podziemny
front", 21.00 „Światowid", 21.30

„Alcastras ezpress” cz. II film
TV prod. USA, 22.20 Dziennik TV.

CZWARTEK

Godz. 17 .30 Program dnia, 1T.35
Dziennik TV, 17.40 „Medale 1
detale", 13.00 „Poligon”, — 18.30
„Hiszpania 1965” — program mu­
zyczny, 19.05 „Oszukany Panta-
lone" — film prod. CSRS, 19.20
Dobranoc, 19.30 Dziennik TV, —

20.05 „Po szóstej", 20.45 Teatr

Sensacji: „Odessa” I ode. cyklu:
pt. „Pajęczyna” wid. sensae.-

szpleg. Andrzeja Wydrzyńsklego,
21.50 Dziennik TV,

PIĄTEK
Godz. 10.00 „O.K. Kleopatro” —

film fab. prod. ang., 11.30 do 17.00
Przerwa, 17.00 Program dnia, —

17.05 Program tygodnia, — 17 .25
Dziennik TV, 17.30 Teleferie —

w programie: 1. „Z w’odą za pan
brat” — rep. film., 2. Film z serii:
„Przygody Robin Hooda”, 2.
„Pierwsza Pomoc Wakacyjna”. —

18.50 „Pieśń o Górze Anny” —

program poetycki, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik TV, 20.00 TV
Kurier Warszawski, 20.15 Pro­
gram rozrywkowy, 21.45 „Ten
pierwszy” — rep. film., —

22.15 Rozmowy o książkach, 22.30
Dziennik TV, 22.45 „O. K. Kleo­
patro” — film fab. prod. ang.

SOBOTA

Godz. 11 .55 Program dnia, —

13.00 Uroczysta zmiana warty
przed Grobem Nieznanego Żołnie­
rza w Warszawie, 12.15 Dziennik
TV, 12.30 „Yanco” — film fab.
prod. meksykańskiej, 14.00 Teatr
Lalek —

. Piernikowy błazen” dla
dzieci, 14.50 „Marynarka to mę­
ska przygoda” — film prod. poi.,
15.30 „Tele-Echo”, 16.15 Półfinał
Pucharu Europy w lekkiej atle­
tyce mężczyzn — sprawozdanie
z Ostrawy, 18.20 „22 Lipca —

Polska” — program muzyczno-
rozrywkowy, 19.20 Dobranoc, —

19.30 Monitor, 20.05 „Estrada Li­
teracka” — „Tylko dla was bi­
twy przebyliśmy, 20.45 Dziennik
TV, 21.15 Wiadomości sportowe,
21.35 „Spotkanie ze szpiegiem" —

film. fab. prod. polskiej.

Zgromadzenie Ogólne NZ

kontynuuje debatę na temat konfliktu

bliskowschodniego

NIEDZIELA

Godz. 8.25 Program dnia, 8.30
„Plac przy kijowskim dworcu”

— rep. z Kijowa, 9.00 Z cyklu:
„W śwlecie sztuki" — „Sfinksy
nad Newą” program z Lenin­
gradu, 9.30 „Przypominamy, ra­
dzimy” — „Budujemy silosy”, —

9.40 „Lekarstwo na miłość” —

film z serii: „Koń, który mówi”,
10.05 Centralna Spartakiada w gi­
mnastyce — finał, 12.00 Wiado­
mości Dziennika TV, 12.10 Lipco­
wa rewia zespołów amatorskich,
13.10 „Nasze życie codzienne" z

cyklu: „W starym kinie”, 14.00

„Przemiany", 14.25 PKF, 14.45
Koncert rosyjskiej muzyki ludo­
wej, 15.30 Spotkanie z Tadeuszem
Bocheńskim, 15.55 półfinał Pu­
charu Europy w lekkiej atletyce,
sprawozdanie z Ostrawy, — 18.10
„Chaplin 1 jego pierwsze filmy”
— film prod. USA, 19.20 Dobra­
noc, 19.30 Dziennik TV, — 20.00
„3 x młodość" — program estra­
dowy, 20.45 „Kapral i inni” —

film. fab. prod. węg., 22.45 Nie­
dziela sport.

NOWY JORK (PAP)
Na piątkowym posiedzeniu

popołudniowym Zgromadze­
nia Ogólnego NZ w debacie
nad sytuacją na Bliskim
Wschodzie jako pierwszy za­
brał głos delegat W. Brytanii,
lord Caradon. Oświadczył on,
że przejęcie starej części Je­
rozolimy przez administrację
izraelską jest nieważne, i że
status tego miasta „powinien
być określony jedynie jako
część ostatecznego rozwiąza­
nia politycznego”.

Caradon stwierdził, że ani
jednostronnie uchwalone u-

stawodawstwo, ani też anek-
sja nie powinny, ani też nie

mogą. przesądzać o przyszło­
ści Jerozolimy. Delegat W.

Brytanii nie zdecydował się
jednak na uznanie, iż stara

część Jerozolimy jest teryto­
rium jordańskim i oświad­
czył, że o przyszłości tego
miasta powinno zdecydować
porozumienie, „w którym za­
gwarantowane byłyby intere­
sy wszystkich stron”, tj. tak­
że Izraela.

Agencja Reutera donosi, że

delegat Jordanii, El Farra,
przesłał list na ręce sekreta­
rza generalnego U Thanta, w

którym stwierdza, iż Izrael
kilkakrotnie pogwałcił decy­
zje Rady Bezpieczeństwa o

przerwaniu ognia, dopuszcza­
jąc się m. jn. zbrojnego ata­
ku na ludność cywilną.

W liście czytamy, iż w

czwartek czołg izraelski oraz

izraelski pojazd wojskowy o-

tworzyły ogień na pozycje
jordańskie w pobliżu Deir
Alla oraz mostu Damieh.
10 lipca siły izraelskie ostrze-

Nacisk na szkolenie

i zatrudnienie
kobiet

(Inf. wł.) Miejsc pracy dl. męt-
czytn Jest na terenie wojewódz­
twa znacznie więcej, aniżeli szu­
kających zatrudnienia mężczyzn.
Szczególnie w rejonach dużej
koncentracji przemysłu, z kobie­
tami sprawa ma się odwrotnie.

Tym bardziej, że 75 proc, poszu­
kujących pracy kobiet, nie ma

żadnego przygotowania zawodo­
wego. Dlatego szkolenie zawodo­
we kobiet 1 Ich zatrudnienie na­
leżą do czołowych zagadnień w

zakresie polityki zatrudnienia.
W ub. roku szerokie rozmiary

przybrała w związku z tym akcja
ustalania stanowisk pracy, zaj­
mowanych tradycyjnie przez
mężczyzn — a dostępnych dla
kobiet. Ustalono takich miejsc
ponad 11.700 (bardzo dużo np. w

Zakładach Chemicznych w Oświę­
cimiu, w olkuskiej Emallernl, w

szczakowskiej Cementowni 1
chrzanowskim Fabloku). Na 2.170
stanowiskach dokonano zmiany.

Duży nacisk położono też na

szkolenie kobiet. Z funduszy za­
kładów pracy przeszkolono Ich
ok. 2,6 tysiąca (najwięcej w za­
kładach obuwniczych w Chełmku
1 w Nowym Targu), a z funduszu
Interwencyjnego Wydziału Za­
trudnienia PWRN ok. 300 . Czaso­
we zatrudnienie znajdowały też

kobiety przy robotach komunal­
nych. prowadzonych w 10 miejs­
cowościach.

Sprawa szkolenia 1 zatrudnienia
kobiet Jest nadal zagadnieniem
bardzo ważnym, o czym była
mowa na posiedzeniu Komisji
Zatrudnienia WRN (11 bm.). Do

ważnych zagadnień należy też

zwiększenie liczby dziewcząt li­
czących się zawodu w zakładach
pracy 1 uczęszczających do szkół
techniczno - mechanicznych oraz

zatrudnianie w administracji róż­
nych przedsiębiorstw absolwentów
liceów ogólnokształcących. (D)

lały ludność cywilną na po­
łudnie od mostu El Szurrat.

Delegat Iraku, Walid Cha-
Jtdi, wezwał zebranych, by
głosowali za projektem rezo­
lucji, przedstawionym przez
delegację pakistańską. Dele­
gat Iraku stwierdził, że wie­
le meczetów w osadach arab­
skich na terenie Izraela zo­
stało zamienionych w kaba­
rety i nocne kluby. Izrael nie
może więc posługiwać się ar­
gumentami, iż aneks.ia Jero­
zolimy . miała na celu zabez­
pieczenie „świętych miejsc”.

Przedstawiciel Francji, Sey-
doux, oświadczył, iż jego kraj
uważa, że żadne nabytki te­
rytorialne Izraela w ostat­
niej wojnie nie mogą być u-

znane, a wszystkie problemy
mogą być załatwione jedynie
drogą negocjacji. Seydoux
wezwał Izrael, by unieważnił
ostatnie decyzje o zjednocze­
niu Jerozolimy.

Buli opuścił Kair

KAIR (PAP)
Bliskowschodnia agencja

prasowa MEN podaj e> że po
dwudniowej wizycie opuścił
stolicę Zjednoczonej Republi­
ki Arabskiej, udając się do

Jerozolimy, generał Odd Buli
szef komisji obserwatorów
ONZ na Bliskim Wschodzi#.
Podczas swego pobytu gene­
rał omawiał sprawę zainstalo­
wania obserwatorów ONZ na

linii zawieszenia broni.

Rzecznik generała Bulla o-

śv/iadczył, że pierwsza grupa
obserwatorów z Francji i

Szwecji przybędzie w najbliż­
szym czasie.

Religijne wspólnoty
syryjskie

przeciwko aneksji
Jerozolimy

KAIR (PAP)
Jak donoszą z Damaszku,

przywódcy różnych wspólnot
religijnych Arabskiej Repu­
bliki Syryjskiej wysłali do se­
kretarza generalnego ONZ,
U Thanta, telegram, w któ­
rym. piętnują aneksję jordań-
skiej części Jerozolimy przez
Izrael. Telegram wzywa Na­
rody Zjednoczone, aby zmu­
siły uzurpatorów izraelskich
do zwrócenia zagarniętego te­
rytorium Jerozolimy prawo­
witym właścicielom arabskim.

Telegram podpisali: patriar­
cha greckokatolicki, kardynał
Sayegh, wielki mufti Syrii
Kaftaro, patriarcha greckiego
kościoła ortodoksyjnego Theo-

doslos oraz patriarcha syryj­
skiego kościoła ortodoksyjne­
go Jakub.

Krew dla ofiar agresji
Izraela

WARSZAWA (PAP)
Pracownicy Zakładu Trans­

portu i Dystrybucji Opału
Stołecznego Przedsiębiorstwa
Energetyki Cieplnej na wiecu

wyrażającym solidarność z

walką narodu wietnamskiego
i narodów arabskich, zadekla­
rowali oddanie krwi dla ofiar
agresji Izraela. W piątek 49
pracowników zakładu zgłosi­
ło się do stacji krwiodawstwa,
gdzie pobrano od nich krew.

Załoga Zakładu Transportu
SPEC oddała już krew po raz

czwarty. Dwukrotnie oddała
krew dla potrzeb naszego
szpitalnictwa, w ub. roku o-

fiarowała krew dla Wietna­
mu. W sumie w akcji krwio­
dawstwa wzięło udział ok.
300 pracowników.

Mjr ANTONI

SLUSARZ
komendant powiatowy MO
w Bochni, długoletni funk­

cjonariusz MO,
odznaczony Srebrnym i Zło­
tym Krzyżem Zasługi, Brą­
zowym Medalem za Zasługi
dla Obronności Kraju, Me­

dalem X-lecia PRL,
zmarł nagle

w dniu 14 lipca 1967 r.

W Zmarłym tracimy nie­
odżałowanego kierownika 1

wychowawcę, wzorowego,
przykładnego oficera Mili­
cji Obywatelskiej oraz od­
danego towarzysza w dziele
utrwalania Władzy Ludo­
wej.

Pogrzeb odbędzie się w

poniedziałek, dnia 17 lipca,
o godz. 16, w Bochni.

Kierownictwo służbowe,
Podstawowa

Organizacja Partyjna
i pracownicy

Komendy Powiatowej
MO w Bochni

HOC lato i wakacje w pełni, te­
goroczny lipiec w niczym nie
przypomina powolnego rytmu wy­

darzeń politycznych na arenie między­
narodowej niektórych lat poprzed­
nich. W tym roku nie ma „ogórków" w

polityce, przede wszystkim ze względu
na brutalną agresję Izraela dokonaną
zdradziecko u progu lata na Zjedno­
czoną Republikę Arabską, Syrię i Jor­
danię, — agresję, która mimo że od
jej rozpoczęcia minie wkrótce sześć ty­
godni, nadal stanowi główny przed­
miot ożywionej działalności dyploma­
tycznej na świecie, ze względu na re­
alne zagrożenie dla pokoju.

Również w bieżącym tygodniu pro­
blemy związane z napaścią Izraela na

trzy kraje arabskie były tematem do­
minującym nad pozostałymi wydarze­
niami politycznymi. Sprawa ta rozpa­
trywana była w ostatnich dniach na

wielu płaszczyznach m. in. na forum
Zgromadzenia Ogólnego NZ.

Ultimatum Izraela dla ONZ

W ub. środę po tygodniowej przer­
wie zostały wznowione w Nowym Jor­
ku obrady nadzwyczajnej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ, która od blis­
ko miesiąca rozpatruje sprawę potępie­
nia Izraela jako agresora oraz proble­
my związane z likwidacją skutków tej
agresji. Jak dotychczas Zgromadzenie
Ogólne NZ na skutek manewrów de­
legacji Stanów Zjednoczonych i W.
Brytanii, popierających izraelskiego
napastnika — nie podjęło żadnej re­
zolucji, która potępiałaby napaść Izrae­
la na sąsiadujące z nim kraje arabskie
i żądałaby bezwarunkowego opuszcze­
nia terytorium ZRA, Syrii i Jordanii
przez wojska agresora. Projekty rezo­
lucji przewidujących takie właśnie
kroki, wskutek zastosowania przez
USA i W. Brytanię presji wobec zależ­
nych od nich gospodarczo państw, nie
uzyskały wymaganej większości 2/3
ogólnej ilości głosów. Jedynym doku­
mentem o charakterze politycznym,
uchwalonym przez Zgromadzenie Ogól­
ne NZ była rezolucja uznająca za nie­
byłą i nieważną uchwałę parlamentu
izraelskiego w sprawie włączenia do

New Jersey (USA) od
dwóch dni jest widownią
gwałtownych starć między
ludnością murzyńską a poli­
cją. Powołano do służby całą
rezerwę policji, władze mia­
sta zwróciły się o pomoc do
policji stanowej 1 gwardii
narodowej. Na zdjęciu: je­
den z Murzynów ranny pod­
czas zajść, które miały miej­
sce 13 bm. W szpitalu miej­
skim znajdowało się ponad
50 osób z ranami odniesio­
nymi podczas starć.

CAF — telefoto

Lot „Wenus-4”
MOSKWA (PAP)

W piątek o godz. 14 ra­
dziecka międzyplanetarna sta­
cja automatyczna „Wenus-4”
wystrzelona 12 czerwca, znaj­
dowała się w odległości 8 min
320 tys. km od Ziemi. Od
momentu startu przeprowa­
dzono ze stacją 20. seansów
łączności. Uzyskano wiele in­
formacji telemetrycznych, o

procesach fizycznych przebie­
gających w przestrzeni ko­
smicznej oraz o prawidłowym
funkcjonowaniu aparatury
stacji.

jrsmcit• \r* ■---- - •?

(d) 0 Na Opolszczyźnie prze­
bywał zastępca członka Biura

Politycznego sekretarz KC
PZPR B. Jaszczuk, poseł ziemi
opolskiej. Spotkał się on

wczoraj z mieszkańcami po­
wiatu Namysłów oraz z ak­
tywem politycznym i gospo­
darczym Opola.

© W uznaniu zasług LOK-u
w popularyzacji zagadnień
gospodarki morskiej, pomocy
w przygotowywaniu kadr dla
niej, a także krzewienia wśród

młodzieży zamiłowań żeglar­
skich — 13 działaczom tej or­
ganizacji minister żeglugi — J.
Burakiewicz wręczył 14 bm.
w Warszawie odznaki ,,Zasłu­
żony Pracownik Morza”.

© 14 bm. podpisana została
umowa o współpracy w dzie­
dzinie radiofonii i telewizji
między Komitetem do Spraw
Radia i Telewizji ,,Polskie Ra­
dio i Telewizja” oraz Central­
nym Radiokomitetem Koreań­
skiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej.

® Z okazji trwającego „Ty­
godnia Bałtyku” wyruszył w

nocy z czwartku na piątek
flagowy jacht LOK — „Janek
Krasicki”, biorąc kurs z Gdy­
ni do portów NRD. Pasażero­
wie statku — to grupa bli­
sko 30-tu dziennikarzy —

członków Klubu Publicystów
Morskich.

© W Lublinie otwarta zo­
stała w piątek jubileuszowa
X ogólnopolska wystawa róż,
zorganizowana z inicjatywy
Polskiego Towarzystwa Miłoś­
ników Róż oraz lubelskiego
oddziału Stowarzyszenia In­
żynierów i Techników Ogrod­
nictwa.

© Pierwszy ambasador Ru­
munii w NRF, Constantin
Oancea, złożył w piątek pre­

tego państwa, zajętej w wyniku agre­
sji — jordańskiej części Jerozolimy.
I oto właśnie ta rezolucja została w

ub. wtorek, a więc w przeddzień
wznowienia obrad Zgromadzenia Ogól­
nego NZ odrzucona przez rząd
Izraela. Nic więc dziwnego, że obrady
nadzwyczajnej sesji Zgromadzenia zo­
stały podjęte w atmosferze oburzenia
bezczelnością izraelskich agresorów.
Swą odpowiedzią na rezolucję w spra­
wie Jerozolimy, Izrael postawił ulti­
matum nie tylko krajom arabskim,
lecz również Zgromadzeniu Ogólnemu

„B-52“ nad strefą
zdemilitaryzowaną

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

obrony USA McNamary w

południowym Wietnamie —

świadczą, że Stany Zjednoczo­
ne kontynuują eskalację agre­
sywnej wojny w Wietnamie.
Rozszerzenie strefy działania
strategicznych bombowców
„B-52” za 17 równoleżnik jest
bezczelną próbą odegrania się
za porażki, jakie ponoszą
wojska amerykańskie w po­
łudniowym Wietnamie. We­
dług doniesień, jakie nade­
szły w czwartek z Sajgonu,
w ciągu ubiegłego tygodnia,
w toku zażartych walk, w po­
bliżu strefy zdemilitaryzowa-
nej, zginęło 282, a odniosło
rany 1170 żołnierzy i ofice­
rów USA.

W aszyngtońska
ekwilibrystyka wokół

sytuacji w Wietnamie

WASZYNGTON (PAP)
Rzecznika Białego Domu

zapytano w czwartek na

przedpołudniowej konferen­
cji prasowej, czy uwagi se­
kretarza obrony McNamary
na temat możliwości bardziej
efektywnego użycia wojsk w

Wietnamie nie stanowią w

Istocie rzeczy krytyki pod
adresem gen. Westmorelanda.

Rzecznik zapewnił, że wypowie­
dzi McNamary nie należy w taki

sposób interpretować, chociaż
„oczywiście pewne sprawy wy­
magają wygładzenia". Rzecznik
dodał, że prezydent ma całkowi­
te zaufanie do generała Westmo­
relanda oraz że „to, co generał
uważa za konieczne, zostanie zre­
alizowane głównie na podstawie
Jego zaleceń”.

Odpowiedzi te nie usunęły
oczywiście wątpliwości dziennika­
rzy. W parę godzin później ode­
grana została w Białym Domu
zbiorowa scena Jedności z udzia­
łem Johnsona, McNamary, West­
morelanda 1 generała Wheelera.

Po wypowiedziach Johnsona ge­

zydentowi NRF Heinrichowi
Luebkemu swe listy uwierzy­
telniające.

• Po czterodniowej wizycie
oficjalnej w Rumunii, do Wie­
dnia powrócił w piątek kanc­
lerz Austrii, dr Josef Klaus.
Przeprowadził on w czwartek

rozmowy z sekretarzem gene­
ralnym RPK Ceausescu 1 z

premierem Maurerem.
© W piątek przed połud­

niem drogą lotniczą przybyła
do NRF królowa Anglii, Elż­
bieta II, by wziąć udział w

uroczystościach 50-lecia pułku
czołgów brytyjskiej armii Re­
nu „Royal Tank Regiments”,
stacjonującego w Reinsehlen.

© Rada nadzorcza zachod-
nioniemieckiej rozgłośni ra­
diowej „Deutsche Welle” wy­
brała w czwartek szefa urzę­
du prasy i informacji rządu
zachodnioniemieckiego von

Hasego na stanowisko inten­
denta tej rozgłośni. Stanowi­
sko to von Hase obejmie na

okres sześcioletni 14 listopada
br.

© Wszystko wskazuje na to,
że agresja białych najemni­
ków • we wschodniej części
Konga została zlikwidowana
po wycofaniu się agresorów.
Według ostatnich doniesień

próbują się oni przedostać do
Katangi i dalej do Rodezji.

© Minister spraw wewnętrz­
nych wojskowego rządu grec­
kiego generał Stilianos Pata-
kos podał do wiadomości, że
władze bezpieczeństwa aresz­
towały byłego ministra spraw
zagranicznych Evanhelosa A-
veroffa. Zarzuca mu •lę U-
czestnictwo w „zgromadze­
niu politycznym”, liczącym
ponad 5 osób.

0 Władze brytyjskie skiero­
wały do Hongkongu regular­
nych żołnierzy armii angiel­
skiej. Żołnierze cl wraz z po­
licją brytyjską brać będą u-

dział w prześladowaniu lud­
ności chińskiej, zamieszkują­
cej Hongkong.

Polska oraz pozostałe kraje socjalisty­
czne.

Odmowa Izraela w sprawi* anulo­
wania decyzji o aneksji jordańskiej
części Jerozolimy wywołała oburzeni*
nie tylko wśród delegacji krajów so­
cjalistycznych, lecz także wśród przed­
stawicieli olbrzymiej większości
państw, reprezentowanych w ONZ.
Wyrazem takiej właśni* postawy jest
projekt przedłożonej przez Pakistan
rezolucji, która wzywa Radę Bezpie­
czeństwa, by podjęła niezbędne kroki
dla zniesienia kontroli Izraela nad sta­

felieton tygodnia

Pomoc i poparcie
dla krajów arabskich

NZ oraz całemu światu, co zaostrzyło
i tak napiętą sytuację ną Bliskim
Wschodzie.

Czy dojdzie
do podjęcia sankcji?

Prowokacyjne wyzwanie rzucone

ONZ, wszystkim jej członkom oraz

podstawowym zasadom Karty NZ i
ogólnie przyjętym normom prawa
międzynarodowego, jakim było odrzu­
cenie rezolucji Zgromadzenia Ogólnego
NZ w sprawie Jerozolimy — wska­
zuje na to, że Izrael może również nie
podporządkować się innym decyzjom
Narodów Zjednoczonych. Vf tej sytua­
cji coraz realniejsza staje się perspek­
tywa podjęcia sankcji wobec Izraela
jako agresora, zgodnie z Kartą NZ.
Związek Radziecki — jak oświadczył
przedstawiciel ZSRR w ONZ amb.
Piedorenko — w wypadku odpowied­
niego postanowienia Rady Bezpieczeń­
stwa, gotów jest wziąć udział w reali­
zacji tych sankcji. Identyczne stano­
wisko w tej sprawie zajmuje również

rą, jordańską częścią Jerozolimy, Żą­
dania domagające się podjęcia sankcji
wobec izraelskiego agresora są coraz

bardziej powszechne, a wcielenie ich
w życie staje się coraz większą ko­
niecznością, tym bardziej, że w ostat­
nich dniach mnożą się zbrojne prowo­
kacje soldateski izraelskiej w strefie
Kanału Sueskiego i innych rejonach
Półwyspu Synajskiego. Kroki V Than­
ta, mające na celu — zgodnie z posta­
nowieniem Rady Bezpieczeństwa —

sformowanie grupy obserwatorów,
nadzorujących układ o wstrzymaniu
ognia w strefie Kanału Sueskiego, jak
dotąd nie przyniosły konkretnych re­
zultatów. Sformowanie grupy obser­
watorów nie rozwiąże jednak najważ­
niejszego problemu w konflikcie blis­
kowschodnim. a mianowicie wyco­
fania wojsk izraelskiego agresora z

zajętych ziem arabskich.

Spotkanie w Budapeszcie
W dniu wznowienia obrad Zgroma­

dzenia Ogólnego NZ rozległ się z Buda­
pesztu na cały świat głos przywódców

SPORTv

nerał Westmoreland oświadczył,
że otrzymuje posiłki zgodnie ze

swymi zaleceniami, ale że nie
prosił o określoną liczbę żołnie­
rzy, lecz o „Jednostki wojskowe".

Na ogól uważa się w kołach wa­
szyngtońskich, że decyzja stop­
niowego zwiększania interwen­
cyjnych kontyngentów w Wiet­
namie dyktowana Jest względa­
mi zarówno polityki wewnętrz­
nej, Jak i zagranicznej. Jednora­
zowe, poważniejsze zwiększenie
liczby wojsk amerykańskich wy­
magałoby zmobilizowania rezerw,

czego administracja będzie się
starała Jak najdłużej unikać.

Posiedzenie

Izby Ludowej
Niemieckiej Republiki
Demokratycznej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
witą aprobatę 1 poparcie dla wy­
ników tej narady.

Premier NRD potępił agresywną
odwetową politykę rządu bońskie-
go stanowiącą zagrożenie dla po­
koju w Europie.

Rząd 1 Rada Państwa Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej —

powiedział W. Stoph — proponują
rządowi NRF zawarcie porozu­
mienia w sprawie zmniejszenia o

połowę wydatków na cele woj­
skowe każdego z państw niemiec­
kich, zrezygnowania obu państw
niemieckich z dysponowania bro­
nią nuklearną lub stosowania jej
w jakiejkolwiek postaci oraz go­
towości NRD 1 NRF wzięcia u-

dzlału w utworzeniu strefy bez­
atomowej w Europie środkowej.

Lista członków rządu przedsta­
wiona Izbie Ludowej obejmuje
poza premierem nazwiska 38 oso­
bistości, w tym 12 przewidzia­
nych na stanowiska wicepremie­
rów, z których trzech kierować
ma również resortami ministerial­
nymi. Ni ministrów spraw zagra­
nicznych, handlu zagranicznego
1 obrony przewiduje się Otto
Wlnzera, Horsta Soelle i Heinza
Hoffmanna, którzy te same funk­
cje piastowali w poprzednim
rządzie.

Depesze gratulacyjne
do przywódców

Niemieckiej Republiki
Demokratycznej

WARSZAWA (PAP)
Przewodniczący Rady Pań-

łtwa Edward Ochab wystoso­
wał depeszę gratulacyjną do
przewodniczącego Rady Pań­
stwa Niemieckiej Republiki
Demokratycznej Waltera Ul-
brichta w związku z jego po­
nownym wyborem na to sta­
nowisko.

Prezes Rady Ministrów Jó­
zef Cyrankiewicz przesłał
gratulacje i życzenia prze­
wodniczącemu Rady Mini­
strów Niemieckiej Republiki
Demokratycznej Willi Stopho-
wi z okazji ponownego powo­
łania go na to stanowisko.

Uwaga lektorzy
KW, KP, KD PZPR

i prelegenci TWP

Wojewódzki Ośrodek Propagan­
dy Partyjnej oraz Zarząd Woje­
wódzki Towarzystwa Wiedzy Po­
wszechnej zawiadamiają lekto­
rów KW. KP, KD PZPR oraz pre­
legentów TWP, że w dniu 17 bm.
o godz. 10 w sali WOPP przy ul.
Garbarskiej 1 odbędzie się semi­
narium poświęcone XXIII rocz­
nicy Manifestu Polskiego Komi­
tetu Wyzwolenia Narodowego.

Program seminarium przewidu­
je następujące tematy:

1. Idee Wielkiego Październi­
ka — źródłem Inspiracji dla pro­
gramu reform społeczno-politycz­
nych zawartych w Manifeście
PKWN — tow. Antoni Giinther.

2. Rola 1 miejsce Polski we

współczesnym śwlecie — tow.

Władysław Skrzypiec.

partii komunistycznych i robotniczych
oraz szefów rządów krajów socjalis­
tycznych, którzy zebrali się w stolicy
Węgier na naradzie w dniu 11 i 12 bm.
by dokonać wymiany poglądów na te­
mat ostatnich wydarzeń na Bliskim
Wschodzie.

Spotkani* w Budapeszcie, odbyt* w

sytuacji, gdy Izrael przy poparciu im-
perialistyczych protektorów nie ukry­
wa już swych planów zaanektowania
znacznych obszarów państw arabskich,
zagarniętych w rezultacie zbrojnej na­
paści — potwierdziło ponownie, że
państwa arabskie nie są o s am o t-
nion « w walce o integralność swych
terytoriów i wycofanie wojsk agreso­
ra za linie sprzed 5 czerwca br. W
państwach socjalistycznych kraje arab­
ski* mają wiernego przyjadel a i soju­
sznika „w walce o likwidację nas­
tępstw agresji Izraela, a przede wszy­
stkim o niezwłoczne wycofanie wojsk
izraelskich z zagarniętych przez nie te­
rytoriów arabskich". Te ostatnie słowa,
zawarte w komunikacie o naradzie w

Budapeszcie przywódców bratnich par­
tii i rządów krajów socjalistycznych, po­
parte zostały zapowiedzią podjęcia da­
leko idących środków politycznych i
ekonomicznych, mających na celu

przywrócenie suwerenności krajów
arabskich nad. całością ich teryto­
riów, umocnienia ich obronności oraz

udzielenie pomocy gospodarczej.
Z komunikatu budapeszteńskiego aż

nazbyt wyraźnie wynika, że kraje so­
cjalistyczne w obliczu zabiegów Izrae­
la o zalegalizowanie dokonanego w

wyniku agresji zaboru terytoriów
arabskich — nie pogodzą się próbami
sankcjonowania przez Tel-Awiw pra­
wa dżungli w stosunkach międzyna­
rodowych l nie przejdą nad tą sprawą
do porządku dziennego. Agresor musi
byf pozbawiony owoców agresji. Takie
jest stanowisko państw wspólnoty so­
cjalistycznej, takie jest stanowisko rzą­
du polskiego, takie jest również stano­
wisko całego naszego narodu, manife-
stowane na tysiącach wieców i masó­
wek, potępiających brutalną anresję
Izraela na zaprzyjaźnione z Polską
kraje arabskie.

Ryszard DZIĘCIOŁKIEWICZ

IV Centralna
Ostatni dzień walk elimi­

nacyjnych centralnej sparta­
kiady siatkarzy w Rzeszowie
był niepomyślny dla zespołu
Hutnika Nowa Huta. Krako­
wianie przegrali z Legią War­
szawa 0:3 (8:15, 11:15, 8:15).
Hutnicy ustępowali wyraźnie
swemu przeciwnikowi, szcze­
gólnie w grze ofensywnej.
Krakowianie nie wytrzymali
spotkania kondycyjnie. Nie­
wątpliwym osłabieniem ze­
społu była absencja kontu­
zjowanego Jezierskiego. Zwy­
cięzcy również nie zachwy­
cili, grając poniżej swych
możliwości. Najlepsza nota w

zespole krakowskim należy
się reprezentantowi Polski
Szymczykowi.

Z pozostałych spotkań naj­
większe znaczenie miał mecz

siatkarzy Gwardii Wrocław z

AZS Gdańsk. Wygrała Gwar­
dia 3:0 (15:3, 18:16, 15:1) kwa­
lifikując się do puli finało­
wej.

Rewelacyjny zespół drugo-
ligowego Opolanina wygrał z

Chełmcem Wałbrzych 3:0
(15:13, 15:6, 15:4). Faworyt
turnieju rzeszowskiego AZS
Warszawa grając w rezerwo­
wym składzie pokonał GKS
3:1 (15:10, 15:3, 15:17, 15:8).

Spartakiada
Dziś i jutro zostaną roze­

grane spotkania finałowe.
O miejsca 1—4 grać będą AZS
Warszawa, Legia (bez poraż­
ki) oraz Hutnik i Gwardia
Wrocław — po jednej prze­
granej. *

W centralnej spartakiadzie ko­
szykarzy Wisła przegrała wczo­
raj z Wybrzeżem 64:69 (18:36), u-

zyskując najwięcej punktów
przez Czernichowskiego 19 i Wój­
cika 14.

Pozostałe wyniki: AZS Toruń
— Śląsk 65:58, Legia — Korona

68:53, AZS Warszawa — Start
97:74.

Do finału zakwalifikowały się
więc: AZS Warszawa, Legia,
Start 1 Wybrzeże.

W Łodzi odbywa się finałowy
turniej piłki nożnej IV central­
nej spartakiady. Lublin pokonał
wczoraj Wrocław 1:0, a Łódź zre­
misowała z Bydgoszczą 0:0.

Szermierze radzieccy
kompletują złote medale

Kolejny sukces odnieśli radziec­
cy szermierze na mistrzostwach
świata w Montrealu. Indywidual­
ny turniej szpady wygrał Nlkan-
czykow przed Krlssem (obaj
ZSRR) oraz Trostem (Austria).

Polskie floreclstki zajęły w tur­
nieju drużynowym piąte miejsce
pokonując Francję 9:3.

Trzecie Igrzyska Młodzieży Szkolnej
18 lipca w Lublinie, mieście

Manifestu Lipcowego rozpo-
czną się III Ogólnopolskie I-

grzyska Młodzieży Szkolnej.
Tak więc święto narodowe w

Lublinie połączone zostanie ze

świętem sportowym ł roczni­
cą 650-lecia powstania tego
miasta. Lublin przygotowuje
się bardzo starannie, aby god­
nie uczcić te uroczystości, aby
serdecznie przyjąć młodzież.

Igrzyska organizuje Szkolny
Związek Sportowy wspólnie z

ZMS, ZMW, ZHP i władzami
szkolnymi. Lubelska impreza
będzie finałem ogólnopolskim.
Wcześniej blisko 5 min mło­
dzieży walczyło we wszyst­
kich nieomal dyscyplinach
sportowych. Rozgrywki zaczy­
nały się od szczebla klasy i

szkoły oraz prowadziły po_

Kraków — Łódź 76:68
w pływaniu

Mlędzyokręgowe zawody pły­
wackie rozegrane na otwartym
basenie Wisły, Kraków — Łódź,
wygrali krakowianie 76:88. Usta­
nowiono podczas tych zawodów

I dwa rekordy okręgu krakowskie­
go. Klominek (Wisła) na 100 m

delf. mężczyzn — 1.07,8 oraz Ste-
czowicz (Wisła) na 100 m dow.
kobiet — 1.11,6.

Z Innych rezultatów warto od­
notować: 100 m dow. mężczyzn
Sikora (Kr.) 1.00,9; 400 m dow.

mężczyzn Klupa (Kr.) 5.00,1; Zbo­
rowska (Kr.) na 300 m zm. 3.00,0.

Z zawodniczek łódzkich należy
wyróżnić rezultaty Krawczyk na

100 m delf. 1 100 m klas. — 1.15,3
1 1.37,3.
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Boiska sportowe
otwierają podwoje

Na ziemi krakowskiej w ok­
resie wakacji rozbiło „namio-
ty” tysiące kolonii i obozów
letnich. Młodzież spędzająca
wolny czas po nauce i pracy,
szuka nie tylko wypoczynku,
ale chce również uprawiać sport.
Tym więc bardziej godny u-

wagi jest fakt, że Wojewódzki
Komitet Kultury Fizycznej 1 Tu­
rystyki w Krakowie zwrócił się
z apelem do klubów, kół sporto-

Iwych, organizacji WF o otwar­
cie na oścież swoich obiektów.

Pismo, które rozesłane zosta­
ło w setkach egzemplarzy do
organizacji sportowych, poleca
bezpłatne udostępnianie w ok­
resie wakacji urządzeń sporto­
wych dla realizacji szerokiego
programu wychowania fizycz­
nego młodzieży, wypożycza­
nie sprzętu sportowego i tury­
stycznego. Kluby powinny tak­
że wytypować kadrę trenerską
1 instruktorską, aby ta udziela­
ła pomocy grupom ćwiczącym
oraz organizowała próby do
Młodzieżowej Odznaki Spraw­
ności Fizycznej.

Akcja otwartych boisk została
zatem już rozpoczęta. Trwać o-

na będzie do 30 września. Mło­
dzież pod kierunkiem starszych
uprawiać będzie nie tylko sport,
regenerować swoje siły, ale tak­
że pracowała będzie przy kon­
serwacji obiektów, budowie ma­
łych, prostych urządzeń sporto­
wych.

Te wszystkie kluby i koła
sportowe, które stworzą mło­
dym w okresie lata najlepsze
warunki uprawiania sportu 1
spędzania wolnego czasu, otrzy­
mają wartościowe nagrody w

postaci sprzętu sportowego.
(rm)

Sukces
krakowskiej szkoły

W Szczecinie odbywała się V
Ogólnopolska Spartakiada Szkół
Budowlanych. W Spartakiadzie
startowało ponad 100 reprezen­
tacji. Duży sukces odniosła w

imprezie Zasadnicza Szkoła Bu­
dowlana Krakowskiego Zjedno­
czenia Budownictwa w Nowej
Hucie, która zajęła I miejsce
w punktacji ogólnej.

Do sukcesu przyczyniła się
przede wszystkim świetna po­
stawa drużyn piłki nożnej i rę­
cznej. Obydwie te drużyny zdo­
były złote medale. W lekkiej
atletyce krakowianie zdobyli
srebrny medal, a w turnieju
szachowym brązowy.

Szkoła krakowska otrzymała
wiele cennych nagród i pucha­
rów.
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Dziękujemy...

I
Lekkoatletom „Tarnovii” za

pozdrowienia nadesłane do na­
szej redakcji z Gorlic.

przez imprezy środowiskową,
powiatowe i wojewódzkie.

Igrzyska będą manifestacją
prężności sportu szkolnego- a

udział w finałach — nagro­
dą dla najlepszych młodych
sportowców, ich nauczycieli,
trenerów i działaczy.

Niezależnie od programu
szkolnego, komitet organiza­
cyjny Igrzysk zapewnił mło­
dzieży szeroki udział w im­
prezach artystycznych, zwie­
dzaniu zakładów pracy, wza­
jemnych spotkaniach między,
wojewódzkich oraz spotka­
niach z władzami wojewódz­
kimi i partyjnymi.

♦
Ekipa krakowskich aportów*

ców szkolnych przygotowywała
się do Igrzysk na obozach w An­
drychowie i Mszanie Dolnej. Do
Lublina pojedzie 143 zawodni­
czek i zawodników.

Do finałów w grach sporto­
wych z okręgu krakowskiego za­
kwalifikowały się: piłka ręczna —

szkoły podstawowe — Szkoła nr 4
Tarnów (chłopcy); szkoły śred­
nie — młodzieży — I Lic. Og . Tar­
nów; szkoły średnie, juniorki. Lio.

Pedagogiczne Bochnia; siatkówka
szkoły średnie — dziewczęta —

II Lic. Og. Nowy Sącz; koszy­
kówka szkoły średnie — dziew­
częta VII Lic. Og . Kraków.

Ponadto krakowianie będą star­
tować w Lublinie w pływaniu,
strzelectwie i lekkiej atletyce.

W zawodach lekkoatletycznych
największe szanse na odniesie­
nie sukcesów mają: dziewczęta:
Żukowska w biegu na 80 m ppł —

11,2; chłopcy: Witkowski na 105
m — 10,9, WątorskI — kula po­
nad 15 m, Polanowskl w biega
na 110 ppł. — 15,8.

Ekipa krakowska pod wodzą J.
Grochala, T. Glablcha 1 M. Ku­
charskiego wyjeżdża i Krakowa
wdn.17bm.

Rajd Podhalański

W dniach 21—23 bm. na trasaoh'
sześclodnlówkl odbędzie się mo­
tocyklowy Rajd Podhalański.
Weźmie w nim udział cała pol­
ska czołówka, w tym zespół na­
rodowy, który będzie reprezento­
wał Polskę w sześclodnlówce w,
kategorii Trophy. Oto reprezen­
tacyjni motocykliści: rrellch
(SHL Kielce), Pieczara (Smok
Kraków), Kubskl (Czerwone Be­
rety), Warchol (Sparta Wro­
cław), Koplel 1 R. Szczerbakle-
wicz (Avia Świdnik).

Protektorat nad rajdem objąt
gen. E. Rozłublrskl, komando­
rem rajdu będzie mgr Fr. Nie-,
dosplał.

Rajd został podzielony na trzy,
etapy, start 1 meta każdego eta­
pu — w Nowym Targu.

—0—

Pilkarki Cracoyii
przed nowym sezonem

16 września rozpocznle się now/,
sezon ligowy piłki ręcznej ko­
biet. Zespół mistrza Polski Crąę
covll będzie się przygotowywał
do rozgrywek na obozie w Wlślł,
W Jesieni projektuje się wyjaz<
drużyny na turniej do Lipska.

Dzięki pomocy KKKF1T kras
kowlankl przed centralną spaN
takladą miały możność przeby­
wania na obozie szkoleniowy^.
Jak wiadomo Cracovia zdobyła
na spartakiadzie brązowy medal.

---- •- ---

W kilku wierszach

0 Kowalczyk (Polska) zajął na

zawodach konnych w Anglii w

konkursie o nagrodę Wysp Bry­
tyjskich szóste miejsce.

• W turnieju skandynawskim
młodych piłkarzy Polska przegra­
ła ze Szwecją 2:3.

• Utalentowany pięściarz Stall
Grudziądz Montewski przenosi się
do Warszawy i zasili stołeczną
Gwardię.

0 Rewanżowe spotkanie piłki
nożnej ZSRR — Polska — Jako
eliminacja przedolimpijska — od­
będzie się 4 sierpnia w Moskwie.

• W XXVII samochodowym
„Rajdzie Polski” Sobiesław Za­
sada startować będzie wraa S
małżonką Ewą. Załoga ta otrzy­
mała nr 3.

C Rekord NRF w skoku wzwyż
ustanowił Drecoll wynikiem 218
cm.

0 Żeglarski tytuł mistrza Eu­
ropy zdobył w klasie „Latający,
Holender" — John Oakeley (An­
glia).

• W półfinałach turnieju te­
nisowego w Sopocie w konkuren­
cji kobiet grać będą: Zdunów-
na — Karlówna oraz Wieczorek—

Rylska. Wśród mężczyzn: Gąslo-
rek — Safarlk (CSRS) i Lewan­
dowski — T. Nowicki.
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iedorozwój obecnego układu

komunikacyjnego Krakowa
oraz zbyt powolne tempo je­
go modernizacji, coraz bar­
dziej dają się we znaki miesz­

kańcom naszego miasta. Ażeby moż­
liwie szybko przeciwdziałać dotych­
czasowemu zaniedbaniu w tej sfe­
rze inwestowania, zwłaszcza w

najbardziej newralgicznych punk­
tach komunikacji miejskiej, uchwała
X Wojewódzkiej Konferencji Spra­
wozdawczo-Wyborczej PZPR w

Krakowie imiennie precyzuje naj­
pilniejsze zadania w tym zakresie.

Dotyczy to m. in. bezkolizyjnych
rozwiązań ruchu ulicznego, budowy
mostu na przedłużeniu ul. Dietla, co

powinno stworzyć dogodne połącze­
nie Dębnik z centrum miasta, jak
również — umożliwić sprawne po­
wiązanie Nowej Huty trasą Nowo-

grzegórzecką z pozostałymi dzielni­
cami Krakowa.

Dla każdego krakowianina jest
dziś sprawą oczywistą, że problemy
komunikacyjne wymagają rozwią­
zań kompleksowych na skalę, nie

tylko aktualnych, lecz także przysz­
łych potrzeb miasta. Na tle tej sy­
tuacji w ostatnich miesiącach skrys­
talizował się ambitny zamysł włą­
czenia do sieci, przyszłego układu

komunikacyjnego miasta, wiślanych
brzegów i odwrócenia Krakowa twa­
rzą ku rzece. Jednym słowem chodzi
o koncepcję budowy bulwarów po o-

bydwu stronach Wisły, na odcinku od

projektowanego stopnia wodnego w

Przegorzałach, do mostu w Łęgu.
Jako do inicjatora podjętych w

tym kierunku poczynań, a także

współautora podstawowych założeń

projektu, zwróciliśmy się do I se­
kretarza KW PZPR w Krakowie
tcw. CZESŁAWA DOMAGAŁY z

prośbą o wypowiedź na ten temat.

proponuję uwzględnić w pro­
cesie porządkowania i zagos­
podarowania miasta Krakowa.

Oczywiście zdaję sobie
sprawę, że różne mogą być na

ten temat poglądy, różne al­
ternatywy dotyczące kon­
kretnych fragmentów i szcze­
gółów takich czy innych roz­
wiązań. To sprawa szerokiej
dyskusji fachowców i wszyst­
kich tych, którym leży na

sercu wielkość i piękno przy­
szłego Krakowa.

— Chociflż jest to do­
meną fachowców, czy moż­
na jednak prosić Was o

wyrażenie poglądu również
co do bliższych szczegółów
dotyczących poszczególnych
etapów realizacji owej, je­
śli można tak powiedzieć,

„wiślanej operacji"?
— Wyobrażam sobie, że ca­

łość owej operacji wymagać
będzie poważnych nakładów

finansowych i około 20 lat

realizacji. Najważniejszą jed­
nak rzeczą jest opracowanie

a zatem koszty wyburzeń bę­
dą stosunkowo niewielkie.
Poza tym. na poważnym od­
cinku Wisły przepływającej
przez Kraków, brzegi jej są
obłożone kamienną ścianą.
Na sporym fragmencie brze­
gów. a zwłaszcza między III
Mostem a Mostem im. Ta­
deusza Kościuszki (po oby­
dwu stronach), powstały w

ten sposób jakby dwa tarasy
— górny i dolny, oddzielone
murem oporowym.

Realizując plan minimum,
dolny taras można by prze­
kształcić w stosunkowo krót­
kim czasie i niewielkim

kosztem, w bulwar mieszczą­
cy jezdnię, o szerokości ponad
7 metrów, odpowiednie chod­
niki, pasy zieleni i ewentual­
nie miejsca na parkingi sa­
mochodowe. Oczywiście tra­
sy te, przebiegające po oby­
dwu brzegach, miałyby połą­
czenie dojazdowe do każde­
go mostu, w tym również do

Rozmowa
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w Krakowie

towarzyszem

CZESŁAWEM

DOMAGAŁĄ
Balii ilH UJETiu SA

— Prosimy Towarzyszu
Sekretarzu, o przedstawie­
nie Waszego punktu wi­
dzenia na sprawę tego, nie­
wątpliwie frapującego kra­
kowian. przedsięwzięcia.
— Kraków przeżył już

swej historii wiele koncepcji
i pomysłów
nia brzegów Wisły. Niestety,
jak dotychczas, brakło śmia­
łych rozwiązań, a co za tym
idzie — godnych efektów w

nadwiślańskiej panoramie.
Ma to pewne uzasadnie­

nie. Wisła, od wieków opie­
wana jako królowa rzek pols­
kich, była dla Krakowa
władczynią nie tyle łaskawą,
eo kapryśną i groźną. W
nikach miasta nie
wzmianek o wylewach,
re czyniły spustoszenie
obszarach sięgających aż po
dzisiejsze Błonia i ul. Mani­
festu Lipcowego. To był chy­
ba czynnik podstawowy —

jak byśmy dziś powiedzieli
— wiodący, w całokształcie
procesów rozwojowych mias­
ta. Można rzec, że Wisła
przez wieki nie przycią­
gała, lecz odpychała
urbanistów i budowniczych.
Pozostawienie jej brzegów
niemal odłogiem — w sensie
ich uregulowania i uporząd­
kowania — nikogo nie zachę­
cało do lokalizowania tutaj
gmachów i obiektów o cha­
rakterze wielkomiejskim. To­
też do dziś widoczne są nad
Wisłą tego konsekwencje.
Nadwiślańska panorama robi
wrażenie „pleców miasta”.

Jeżeli taki stan rzeczy miał
kiedyś swe określone, trwa-

w

zagospodarowa-

działające przyczyny, tole . . . ......

dziś każda próba odwrócenia
Krakowa ku Wiśle będzie
miała — moim zdaniem
szanse powodzenia tylko
wówczas, gdy zaczną oddzia­
ływać czynniki skierowujące
niejako w sposób naturalny,
uwagę oraz środki miasta ku
jego nadwiślańskim
niczym brzegom.

Zarówno stare jak
czesne doświadczenia
ją, że miasta najbardziej dy­
namicznie rozwijają się prze­
de wszystkim wzdłuż ciągów
komunikacyjnych. Okolicz­
ność tę wypadałoby zatem

potraktować jako swego ro­
dzaju obiektywne prawo po­
wstawania i kształtowania
centralnych rejonów organiz­
mu miejskiego. Sądzę zatem,
że trzeba nam stworzyć
sprzyjające warunki działa­
nia tego prawa rówrreż
Krakowie, a szczególnie
wzdłuż brzegów Wisły.

Mówić o bulwarach w wy­
daniu krakowskim, choćby
najwspanialszych, ale po­
myślanych tylko jako trakt
spacerowy, byłoby o wiele za

mało. Trzeba brać również
pod uwagę ich najbliższe są­
siedztwo, tj. tereny atrakcyj­
ne pod względem inwestycyj­
nym, co mogłoby w sposób
niezwykle korzystny ukształ­
tować architektoniczną bryłę
tej części miasta.

Obydwa brzegi Wisły, obu­
dowane szerokimi, nowoczes­
nymi arteriami komunikacyj­
nymi, powinny być — moim
zdaniem — włączone do
krwiobiegu miasta, spełnia-

jąc funkcję tras rozładowują­
cych coraz większe nasilenie
ruchu kołowego i pieszego.

Oto na czym polegałyby —

jak sądzę — podstawowe i

najważniejsze elementy zało­
żeń programowych, które

malow-

i wspól-
wskazu-

Fragment dolnego tarasu

między III mostem, a mo­
stem Kościuszki. Tędy
przebiegać ma według za­

łożeń bulwar z

jezdni o ponad 7
rokości.

Fot. Otto

pasem
m sze-

teatry, ka­
wiarnie, restauracje, obiekty
sportowe, rozrywkowe itp.
Ażeby jednak zapewnić real­
ność tych zamierzeń, już .dziś
należy stopniowo przygotowy­
wać i zabezpieczać tereny
pod tego rodzaju zabudowę.
Na przykład, na odcinku od

. mostu Dębnickiego do klasz­
toru Norbertanek, pomiędzy
ul. Kościuszki a Wisłą, nie

należałoby podejmować no­
wych inwestycji budowlanych
oraz kapitalnych remontów

istniejących tam obiektów.

Powinny one być przeznaczo­
ne do wyburzenia, powiedz­
my w okresie najbliższych lat
20. Podobny los winien spot­
kać starą zabudowę, usytuo­
waną w rejonie wylotu ul.

Konopnickiej, przy moście

Dębnickim.
W przeciągu kilku najbliż-

projektów, mogłaby nastąpićpublicznej, kina,
już w roku przyszłym, obej­
mując odcinek Wisły od ul.

Daszyńskiego do ujścia Ru­
dawy.

— A co moglibyście To­
warzyszu, powiedzieć na te­
mat dalszych perspektyw f
założeń docelowych całego
przedsięwzięcia, a także —

już i

nych
jego

— To

by już
sprzyjające warunki dla rea­
lizacji dalszych fragmentów
robót przewidzianych na o-

kres późniejszy. Dlatego już •

obecnie trzeba mieć możliwie ;

dokładny obraz tego, co chce
się zrobić. Rzeczą niezbędną
jest również w taki sposób
bieżąco sprawować kontrolę .

nad aktualnymi przeobraże­
niami terenów, które chcemy szych lat zlikwidowane były-
odpowiednio zagospodarować, by — gazownia, elektrownia

ażeby stopniowo usuwać

dziś chyba niezbęd-
— przygotowań do

pełnej realizacji?
i ważny moment, aże-

obecnie kształtować

i stacja kolejowa za III Mo*

przyszłego, nowoczesnego mo­
stu Grunwaldzkiego. Wyko­
rzystanie owego dolnego ta­
rasu ma i ten walor, że po­
zwala przeprowadzić ruch

kołowy pod przęsłami mostów.

planu oraz odcinkowej doku­
mentacji technicznej, odpo­
wiadających wymogom i po­
trzebom nie tylko dnia dzi­
siejszego. Sądzę, że powinien
być ustalony w tej sprawie
plan minimum i plan maksi- bez specjalnych nakładów fi-
mum. które będzie można rea­
lizować etapami, w zależności
od narastających możliwości
finansowych, wyburzeń użyt­
kowanych na nabrzeżu obiek­
tów itd.

Mamy o tyle dogodne , wa­
runki do podjęcia tego zada­
nia, że oba brzegi Wisły są
zabudowane raczej skromnie.

nansowych i przezwyciężania
trudności technicznych, dzięki
czemu uniknąć można, już d/iś
kolizyjnych
mostowych

Według
Prezydium
Miasta

tego
przygotowaniu odpowiednich

skrzyżowań nu

trasach.

wstępnych
Radv

Krakowa

rodzaju

ocen

Narodowej
realizacja

koncepcji, oo

kro-
brak
któ-

na

W CIENIU KOLOSA

R
ozpoczęła się pełnia letniego sezonu.

Opustoszały ulice miast. Rojno nato­
miast na basenach kąpielowych, nad
brzegami jezior, w miejscowościach
wypoczynkowych. Właśnie na taką
okazję czekają oni — „zawodowi”

złodzieje. Dla nich to też pełnia sezonu —

lipcowe żniwa!
Rok rocznie w okresie letnim kroniki mi­

licyjne notują gwałtowny wzrost kradzieży
z mieszkań, a także z hoteli, domów wczaso­
wych, kąpielisk. Oto na basenie Wisły w cią­
gu dwóch zaledwie dni giną: rower damski,
pozostawiony na kocu zegarek, szereg dro­
biazgów; z kąpieliska „Wawelu” aparat ra­
diowy. Kąpiący się pozostawiają beztrosko
bez opieki czasem wartościowe rzeczy i są

zwrócić baczniejszą uwagę na nieznajomych
kręcących się po kamienicy.

Takim „odwiedzaczem” szczególnie nowo

wybudowanych domów — gdzie ludzie mało
się znają wzajemnie, był Jerzy P. „Pracował”
różnymi systemami — „na pukanego", gdy
nikt nie otwierał, wyciągał pęk kluczy i za­
bawiał się w gospodarza. Odwiedzał też do­
my studenckie. Szedł od pokoju do pokoju
dopytując się o rzekomego kolegę. Gdy na­
tknął się na nie zamknięty i pusty pokój za­
bierał garderobę, zegarki, aparaty fotogra­
ficzne i... ulatniał się.

Był wyjątkowo bezczelnym i sprytnym zło­
dziejem. I choć tym razem po raz piąty zo­
stał zasądzony na 7 lat więzienia — pozosta­
wił na wolności niejednego „krewniaka”. Nie

I

I
i
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Na ten zgoła nieimponu.1ącv
małomiasteczkowy charakter

nadwiślańskiej panoramy pół­
milionowego Krakowa od stro­
ny Dębnik — ruszy ofensywa
urbanistów i architektów. Za­
początkuje ją budowa mostu

'

Grunwaldzkiego.

Fot. S. Berdak

zytówką Krakowa nad Wisłą:
pierwszym przykładem roz­
strzygnięcia urbanistyczno-
architektonicznego,które stwo­

rzy precedens, a zarazem

punkt wyjścia dla dalszych,
jeszcze ambitniejszych w

swym kształcie, fragmentów
oprawy architektonicznej wi­
ślanych brzegów.

— Mimo wszystko, trud­
no całkowicie wyzbyć się
wątpliwości, czy nowa kon­
cepcja na jakimś etapie jej
realizacji nie zostanie
zwichnięta i nie podzieli lo­
sów koncepcji poprzednich.

mocno zdziwieni, że
stwierdzają ich brak,
się złodziejaszków na

witkach, tam, gdzie
znających się wzajemnie ludzi.

Jest dużo kradzieży pozostawionych na noc

na ulicy motocykli, a także rzeczy z nieza­
bezpieczonych samochodów. Ostatnio wy­
cieczka z Płocka pozostawiła na niestrzeżo­
nym parkingu otwarty autokar. W ciągu je­
dnej chwili zniknęło 6 ortalionowych płasz­
czy. Często sami poszkodowani są sobie win­
ni. Po prostu stwarzają okazję — kuszą zło­
dzieja.

Jeśli na urlop wyjeżdżają wszyscy domow­
nicy, trzeba pamiętać o należytym zabezpie­
czeniu drzwi wejściowych. Dobrze też po­
wierzyć opiekę nad mieszkaniem życzliwym
sąsiadom. Również dozorcy i pozostali
współmieszkańcy powinni w tym okresie

po wyjściu z wody
Nie brakuje kręcących
campingach, w obozo-

są duże skupiska nie

ułatwiajmy im „działalności” przez własną
naiwność, beztroskę, lekkomyślność.

Nierzadko złodzieje kradną niemal na

oczach współmieszkańców domów, ludzi prze­
bywających na basenach czy na zielonej
trawce. Korzystają ze słabego zabezpieczenia
mieszkań, bardzo często z gotówki przecho­
wywanej zamiast w PKO — pod poduszkami,
w szafach czy skrytkach, które nie stanowią
przed złodziejem żadnego zabezpieczenia.

Dlatego dzisiejszą opowieść dedykuję ku

przestrodze — wszystkim wczasowiczom. Pil­
niej. rozglądajcie się wokół siebie. Turyści —

lepiej zabezpieczajcie swoje pojazdy. A w

ogóle nim spakujecie walizki i zamkniecie na

slaby zamek opustoszałe mieszkanie — po­
myślcie o sezonowych złodziejaszkach. Zeby-
ście nie byli rozczarowani po powrocie z wa­
kacji...

Puławy jednym kojarzą
się ze świątynią Sybilli, in­
nym ze znanym Instytutem
Rolniczym ostatnio najczęś­
ciej przywodzą nam na myśl
nowo powstałe Azoty. Jed­
nak obok historycznych za­
bytków i azotowego kolosa

posiadają one także inne o-

biekty godne uwagi. Należy
do nich fabryka żelatyny,
najnowocześniejszy zakład

tego typu w krajach RWPG.
Początek był trudny. Bu­

dowa ciągnęła się latami,
technologia produkcji była
przestarzała, a koszty bardzo
wysokie. Nasz przemysł ska­
zany był nadal na import
żelatyny — produktu nie­
zbędnego dla wielu gałęzi
gospodarki. Potrzebują go
fotochemicy do wytwarzania
papieru i błon fotograficz­
nych, farmakolodzy do pro­
dukcji niektórych zastrzy­
ków dożylnych, przemysł
spożywczy do produkcji
wielu konserw i oczywiście
gospodynie domowe. Chcąc
pokryć rosnące zapotrzebo­
wanie planowano budowę
nowego zakładu. Jednak
awyciężył zdrowy rachunek

ekonomiczny — zamiast bu­
dowy nowego obiektu, zmo­
dernizowano stary w opar­
ciu o doświadczenia załogi.

Zakład wyposażono w naj­
nowsze holenderskie urzą­
dzenia. Efekty bvłv zaska­
kujące. Uniknięto wydatku
około 75 milionów złotych na

budowę nowej fabryki, a w

starej zwiększono produkcje
do wysokości przewidzianej
dla obu zakładów. Popra­
wiła się jakość wyrobów,
zmalały koszty wytwarza­
nia. W okresie bieżącej pię-

ciolatki przyniesie to
miliona dolarów oszczędno­
ści z tytułu zmniejszenia im­
portu żelatyny.

Zakład wytwarza ponadto
w ramach produkcji ubocz­
nej bardzo poszukiwany
preparat percypitat. Jest to
łatwo przyswajalny przez or­
ganizmy zwierzęce związek
fosforowy stosowany jako
dodatek do pasz treściwych.
Przy zakładach czynny jest
ośrodek informacji ekonomi­
czno-technicznej oraz stacja
doświadczalna, prowadząca
badania nad nową techno­
logią i surowcami.

wszystkie przeszkody na dro­
dze do urzeczywistnienia ca­
łej koncepcji ostatecznego i

kompleksowego uporządko­
wania nadwiślańskich frag­
mentów miasta.

Plan maksimum — tak so­
bie to wyobrażam — pole­
gałby na otoczeniu Wisty
nadbrzeżnymi bulwarami o

odpowiedniej szerokości (prze-
lotowości) dwukierunkowych
jezdni. Winny one być roz­
dzielone pasem zieleni oraz

posiadać bezkolizyjne rozwią­
zania skrzyżowań ulicznych i

mostowych, dwustronne chod­
niki. nowoczesne oświetlenie
itd. Te bulwary powinny być
budowane na górnym tarasie

brzegu. W najbliższym są­
siedztwie bulwarów widział­
bym wysokościowe domy mie­
szkalne, gmachy użyteczności

stem. To zresztą już figuruje
w planach miasta. Najszyb­
ciej władze miasta powinny
zabrać się do przygotowywa­
nia terenów budowlanych na

Dębnikach między mostem

Dębnickim, przyszłym mo­
stem Grunwaldzkim a rzeką
Wilgą. W stadium realizacji
wchodzi bowiem nie tylko no­
woczesny. wielki most Grun­

waldzki, nawiązujący w swych
rozwiązaniach do koncepcji
wiślanych
że nowe,
dle w tej
czone na

cy mieszkańców.
tu stworzyć supernowoczesne,
wielkomiejskie centrum han­
dlowo-usługowe. Powinno ono
— a w każdym razie ma

szanse — stać się pierwszą,
prawdziwie wielkomiejską wi-

bulwarów, ale tak-

wysokościowe osie-
ęęęści Dębnik, obli-
kilkadziesiąt tysię-

Naleźałoby

— Wszystko zależy od kon­
sekwentnego działania gospo­
darzy miasta, od stopnia ich

zaangażowania się w realiza­
cję omawianej koncepcji. Już
dziś z wielkim rozmachem

Prezydium RN miasta Kra­
kowa pracuje nad dokumen-

'

tacją mostu Grunwaldzkiego,
jak również przejawia bar­
dzo wiele zainteresowania o-

raz inicjatywy dla budowy
bulwarów. Rzecz jasna, że

rezultaty, w jednej i drugiej
sprawie, będą również w nie­
małym stopniu uzależnione
od stopnia emocjonalnego _

i

czynnego zaangażowania się
mieszkańców Krakowa,
ukształtowania, nie tylko ge­
neralnej koncepcji, ale — co

trzeba podkreślić z całym na­
ciskiem — od dopasowywa­
nia do niej kolejnych, etapo­
wych planów realizacji, od

przygotowania na czas nie­
zbędnych opracowań doku­
mentacyjnych, środków pie­
niężnych i materiałowych.
Otwiera się pole do popisu
dla wszelakiego rodzaju ini­
cjatyw. Mogą wyżywać się
nie tylko architekci, urbani­
ści i organizatorzy czynów
społecznych, . ale nawet...

poeci.
Rozmowę przeprowadził

3. BITTNER

Od

Z
acofałem się. Jako ojciec To wszystko ^oczywiście przyta-
licznej rodziny, muszę

'" ”
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się przyznać, że najwięk­
sze trudności mam w

swoim życiu z opanowa­
niem . sekretów współ­

czesnej pedagogiki. Staram
się jak mogę, czytam najno­
wsze publikacje, oilemi
tylko czas pozwala, pod­
patruję nauczycieli, a stale je­
stem zacofany. Ani rusz nie mo­
gę się pozbyć starych przyzwy­
czajeń i nawyków, a jeżeli się
unowocześniam, to na krótko i
po każdej takiej próbie wracam

do metod jeszcze bardziej ar­
chaicznych i tracących dziewięt­
nastym wiekiem.

Przyswoiłem sobie nawet, na

własny użytek teorię, która
mnie we własnych oczach u-

sprawiedliwia i rozgrzesza. Mia­
nowicie w swojej małodusznoś­
ci uważam, że nowoczesna peda­
gogika zakłada mimo woli pew­
ną izolację: jej postulaty były­
by zapewne skuteczne, gdyby na

wychowywanego miał wpływ
jedynie wychowawca. Tymeza-
cem, jak wiadomo, wpływ wy­
chowawcy czy ojca to tylko
drobna cząsteczka bodźców, któ­
re młody wychowywany oby­
watel odbiera. To co sam prze­
czyta, czego się dowie od ko­
legów, co zobaczy w kinie, cze­
go wreszcie sam doświadczy, jest
atrakcyjniejsze od napomnień
pedagoga czy ojca, nakładają­
cych niezliczone obowiązki. —

czam tylko dla uspokojenia wła­
snego zacofanego sumienia, ale
na nieszczęście życie stale dos­
tarcza mi przykładów, które to

wszystko potwierdzają. Posłu­
chajcie:

Jeden z moich młodszych sy­
nów, wielki wałkoń, z którym
mam najwięcej kłopotów, za-

OGRÓD PRZEKORY

1

czął mi nagle wracać ze szkoły
o godzinę, a nawt o dwie go­
dziny później niż normalnie. Po­
nieważ w swojej konserwatyw­
nej tyranii posuwam się aż do
tego, że wymagam od potom­
stwa dokładnych sprawozdań
„gdzie byli, co robili i o któ­
rej wrócili”, zbadałem sprawę.
Otóż mój syn miał tym razem
sumienie czyste, a owe go­
dziny spędzał przykładnie w

Skipią / T8gl
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szkole na zajęciach kółka kra­
joznawczego. Wiedziałem, że
syn do owego kółka należy już
od dawna, nigdy jednak nie wra­
cał później z tego powodu. Przy­
czyna była prosta: do owego
kółka syn należał dobrowolnie.
Szkoła bardzo teraz propaguje
metody łagodnej persfazji. Na
początku roku zapisał się chęt­
nie, potem jednak zawsze mu

brakło czasu, żeby na zajęciach
pozostać: to trudne lekcje na ju­
tro, to w telewizji coś cieką-

_ wego, dość na tym, że zawsze
1 wracał do domu. Sytuacja się
I jednak zmieniła, gdy od nowe-

I go roku kółko objął znany ze
\ swojej surowości geograf, na

którego lekcji dwóje są niemal
| tak częste jak na matematyce.
I Ten nauczyciel w dodatku uczy
I geografii w klasie mojego syna.
I I tak się jakoś składa, że na za-
t! jęcia kółka znajduje teraz czas

prawie cała klasa, choć nauczy-
| ciel zapowiedział wyraźnie, że
\ udział jest dobrowolny. Wido-
’

cznie on stosuje nowocześniej­
sze metody od swojego poprzed­
nika.

Tego rodzaju przykłady ut­
wierdzają mnie w moim zaco­
faniu, a wszystkie moje nieu­
dolne próby modernizacji me­
tod kończą się klęską. Ile razy
coś tłumaczę jedynie, synowie i
córki znajdują tysiące argumen­
tów i wybiegów. Wracam więc
do stanowczości, a w zdener­
wowaniu sięgam i po pasek od
spodni jako argument ostatecz­
ny. Wyżej wymienionemu wał-
koniowi czuprynę zgoliłem, gdy
mi chciał za bardzo bitnika u-

dawać, a jego siostrze szpilki
schowałem: nogi ma córeczka
zgrabne, to prawda, ale wystar­
czy jak to zainteresowani zau­
ważą po jej maturze. Te śred­
niowieczne metody zemszczą się
zapewne na moich dzieciach,
wpędzając je w kompleksy.
Córka gorzej chodzi ubrana od
?ej rówieśniczek, synowie wie­
dza. że są gorsi od innych: nie
wolno im tego, co dla innych
jest dostępne. Grosza im ską­
pię i każę sie z niego wyliczać,
a nawet, kiedy nastrój w rodzi­
nie pogodny, nie spieszę się za
bardzo z ujawnianiem cieplej­
szych uczuć.

Trudno, ja sobie jakoś z wła­
snymi kompleksami radzę, mo­
że i potomstwu wzbogacą one

jedynie życiorysy.
Zresztą, może bym się ostate­

cznie zmodernizował, gdyby nie
jeden wzgląd: sprawiedliwość.
Dla swoich najstarszych dzieci,
tych z pierwszego małżeństwa
byłem surowy. Teraz kolejno
wyrastają na dzielnych ludzi i
świetnie się rozumiemy. Dlacze­
go najmłodszym miałbym odbie­
rać tę szansę?

KLON
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Czy wiesz.

...w roku 1966 9,3 proc, imi­
grantów do USA stanowili
uczeń' i inżynierowie — łącz­
nie 30 tys. osób. 40 proc, tych
fachowców przybyło z Euro­
py zachodniej.^

... eksport nawozów azoto­
wych, który w skali kwiato­
wej wynosił w roku gospo­
darczym 1955/56 1,8 min ton,
(w czystym składniku NpK),

wzrósł po dziesięciu latach
do 4 min ton, z tego 790 tys.
ton wyeksportowała Japonia,
543 tys. ton NRF, 490 tys. ton

Stany Zjednoczone. Mimo

znacznego tempa rozwoju
handlu, popyt na nawozy a-

zotowe rośnie jeszcze szyb­
ciej.

W HISTORII radzieckiej floty zło­
tymi zgłoskami odnotowane są dni i

tygodnie, kiedy znalazła się ona po raz

pierwsz.y na ustach całego świata...
23 maja 1938 r. o godzinie 10 nada­

no ostatni meldunek ze sterowca „Ita­
lia”. na którym gen. Nobile, wraz z

międzynarodową grupą naukowców,
wracał z wyprawy na Biegun Północ­
ny. Tego dnia, w wyniku oblodzenia
sterów i powłoki „Italii”, nastąpiła ka­
tastrofa. Pierwszy odebrał wołanie o

ratunek radziecki radioamator. Świat
odetchnął: a więc żyją, tylko jak ich
uratować?

Wystartowali najlepsi piloci, ze słyn­
nym zdobywcą Arktyki — Amundse­
nem na czele. Ale wyprawy lotnicze,
podobnie jak dwa rejsy radzieckich
lodołamaczy, kończą się niepowodze­
niem. Wreszcie 23 czerwca rusza po­
tężny lodołamacz „Krasin”. 12 lipca
zabiera już na pokład pierwszych roz­
bitków z „Italii”, potem resztę oraz

•

.. .zakończono budowę pier­
wszego odcinka gazociągu
ZSRR—CSRS, który będzie
zaopatrywał słowackie za­
kłady chemiczne w gaz ziem­
ny ze Związku Radzieckiego.
Długość gazociągu od grani­
cy radzieckiej do jego obec­
nego ujścia (przed przedłu­
żeniem do Moraw i Czech)
wynosi 438 km.

...W Jugosławii oddano do
użytku, po próbnej eksploa­
tacji, nowy port Bakar nad
Adriatykiem. Port jest Zbu­
dowany i wyposażony bardzo
nowocześnie, mogą doń zawi­
jać statki do 10 tys. ton. Po­
siada on nabrzeże długości
240 m i magazyny o pojem­
ności 350 tys. ton. Port Bakar
jest przystosowany przede
wszystkim do przeładunku
masowych towarów sypkich i
ma odciążyć Rijekę od tego
rodzaju przeładunków.

Tomasz Miecik W 50 ROCZNICĘ REWOLUCJI

.. .zatrudnienie robotników
cudzoziemskich w NRF w

porównaniu Z drugą połową
ubiegłego roku spadło o 15
proc.; w tym samym czasie
zatrudnienie niemieckich ro­
botników zmniejszyło się o

2 proc. Spośród 200 tys. ro­
botników cudzoziemskich
pozbawionych pracy w NRF,
170 tys. powróciło do swoich
krajów rodzinnych, reszta

zarejestrowała się w Niem­
czech zachodnich jako bez­
robotni.

członków innych ekspedycji spieszą­
cych „Italii” z pomocą, a odciętych
przez lody od świata. Niejako przy
okazji „Krasin” uratował od zatonię­
cia w Zatoce Poszukiwań parowiec
„Monte Cervantes”, który w trakcie
zderzenia z górą lodową miał na po­
kładzie 1800 pasażerów.

W CZASIE owej ekspedycji „Kra­
sin” osiągnął 81’ 47’ szerokości pół­
nocnej i 19’ 39’ długości wschodniej,
co stanowi absolutny rekord dla stat­
ków płynących swobodnie (nie dryfu­
jących wraz z lodami).

Innym wyczynem zapisał się w an­
nałach radzieckiej żeglugi lodołamacz
„Sibiriakow”, który pierwszy w dzie­
jach przepłynął jednym rejsem z lo­
dów Arktyki do Wladywostoku. W

ogóle z północnymi szlakami więżą się
najpiękniejsze karty z półwiecznej hi­
storii radzieckiej floty. I to od pierw­
szych dni...

W owych pierwszych dniach wła­
dzy radzieckiej zdawano sobie spra­
wę, że walka o uruchomienie prze­
mysłu, rolnictwa i transportu nie
może pominąć floty. A nad jej przy-

szłością od razu zaczęły się gromadzić
ciemne chmury. Dlatego też 24 listo­
pada 1917 roku ukazuje się dekret

Rady Komisarzy, podpisany przez Le­
nina, w którym zabroniono oddawania
i sprzedaży statków w ręce zagranicz­
nych armatorów. W ślad za tym de­
kretem, Rada Komisarzy postanawia
flotę znacjonalizować — zostały zna-

cjonalizowane 974 statki — co jednak
nie równało się jeszcze z wygraniem
ich dla wład-zy radzieckiej.

Do decydującej batalii przeciw
uprowadzeniu statków do obcych por­
tów, przeciw ich topieniu lub rozmy­
ślnemu niszczeniu włączyli się sami

marynarze. Oni to uratowali między
innymi statki, znajdujące się w Hel­
sinkach, przed zbliżającą się inter­
wencją niemiecko-fińską.

JEDNAKŻE sarnę tradycje nie wy­
starczyłyby do skierowania na pół­
nocne szlaki pierwszego W światowej
flocie statku nuklearnego — lodołama-
cza „Lenin”, który jest głównym bo­
haterem ostatniej sensacji w świato­
wej żegludze: otwarcia północnej dro­
gi przez Ocean Lodowaty — na.fkrót-

szej z Europy do Azji. Trzeba było
jeszcze nowoczesnego przemysłu sto­
czniowego, atomowego, wielkiego za­
plecza naukowego, pracującego dla
potrzeb gospodarki morskiej. Bo de­
cyzje, że bandera radziecka będzie że­
glowała po świecie na nowoczesnych
jednostkach, zapadły już wcześniej.

Dzięki nim flota handlowa Związku
Radzieckiego od 1948 roku do 1965
wzrosła ponad 4 razy, podczas gdy
flota światowa tylko dwukrotnie.. Na
początku 1966 roku liczyła ona blisko
5,5 tysiąca statków o łącznym tonażu
10.312 tys. BRT. Jest to zarazem naj­
młodsza flota świata,
łowa jej liczy mniej niż 4 lata, a 75
proc, mniej niż 9 lat. Radziecka flota
pasażerska zajmuje już trzecie, po W.
Brytanii i Włoszech, miejsce na świe­
cie.

Osobne miejsce w 50-letniej historii
radzieckiej gospodarki morskiej zaj­
muje flota rybacka. Zobrazowanie jej
niebywałego rozwoju nie może się
obejść bez odniesienia do Rosji car­
skiej, która w 1913 roku posiadała,..
11 trawlerów parowych. Anglia miała
ich w tym czasie 1359.

Z początkiem 1966 roku radziecka
flota rybacka liczyła 2490 statków o

łącznej pojemności 1.991 tys. BRT, zaś
flota łowcza całego świata obejmowała
mniej więcej w tym samym czasie 6600
statków (powyżej 100 BRT) o pojem­
ności 1.534 tys. BRT.

Dla zobrazowania nowoczesności tej
floty, stopnia jej uprzemysłowienia,
warto przytoczyć jeszcze jedno zesta­
wienie: z 38 statków-baz lub prze­
twórni (powyżej 10 tys. BRT), jakie
znajdowały się na wodach świata w

1965 roku, 33 pływały pod banderą
radziecką!

W NAJBLIŻSZYCH latach nastąpi
niezwykle poważny rozwój transportu
morskiego w ZSRR. Zadania przewo­
zowe floty wzrosną niemal dwukrot­
nie, co oczywiście wymaga intensyw­
nego rozwoju floty morskiej. Jej to­
naż do 1970 roku będzie wzrastał
o przeszło 1 milion ton rocznie.

Wzrost zadań przewozowych obej­
mie także inwestycje lądowe. I tak

plany przewidują zwiększenie przepu­
stowości portów o 40 proc., co wy­
magać będzie kompleksowej mechani­
zacji prac przeładunkowych. Obok
budowy nowych magazynów i placów
składowych przewidziano zainstalowa­
nie w portach morskich specjalnych
urządzeń do ciągłego przeładunku to­
warów masowych, modernizację 1 roz­
budowę urządzeń do przyjmowania
pojemników i ładunków w „paletach”.

gdyż blisko po-
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Ileż to było utyskiwań i
złorzeczeń! Rolnicy ani
rusz nie mogli pojąć dla­
czego nie wolno im naby­
wać maszyn rolniczych,
wycofanych z produkcji np.
w PGR jako zużyte. Zresz­
tą argumentacja była tak
„cienka” że i referujący to

zagadnienie nie byli prze­
konani o zupełnie zdrowym
rozsądku gestorów owych
zakazów i nakazów. Z a-

k a z y broniły sprzedaży, a

nakazy brzmiały: wy­
cofany z produkcji traktor

ro rozpoczynają swoją
służbę, a już towarzyszy im
uznanie i sympatia (Kra­
kowskie nie posiada jeszcze
takiego „komisu”). Bazy te

działają na prostej zasa­
dzie. Proponują przedsię­
biorstwom rolniczym: masz

zbędną, tobie niepotrzebną
maszynę — oddaj ją do
nas w komis! Rzeczoznaw­
cy bazy oceniają sprzęt,
określają jego wartość i
cenę. Jeśli już cała maszy­
na nadaje się tylko na

złom — baza szuka jeszcze
w niej części zamiennych,
które mogą być użyteczne
rolnikom, a nie wprost hu­
tom stali. Zdarza się, że

pracownicy bazy sami
przyjeżdżają do PGR i
zawsze tam coś dla komi­
su znajdą w... łopianach.

Początek dały wojewódz­
twa rolnicze o dużej
koncentracji gospodarstw
PGR-owskich. Jednak Zje­
dnoczenia PGR długo wa­
żyły decyzje zezwalające
na eksmisję tzw. starych
maszyn ze swych gospo­
darstw. W zjednoczeniach
obawiano się wprost ży­
wiołowego wyzbywania się
niektórych maszyn. Trudno

J
Bożena Świeckie

Tadeusz Leśniak BLIŻEJ ZIEMI

po — mlocarnię!
— na złom; młocamia dy-
chawiczna — do kasacji;
przyczepa dłużycowa, nie
funkcjonująca — do wy­
rzucenia...

Tak więc niepotrzebna
maszyna trafiła do punktu
skupu... złomu, lub też

(bynajmniej nierzadko)...
w pokrzywy. Ta ostatnia
„kryjówka” dla sprzętu nie
pochodziła z dowcipu kie­
rowników gospodarstw. Po
prostu maszyny czekały
tam na werdykt jakichś ko­
misji. Werdykt ów brzmiał
zwykle: na złom! Rozumo­
wano bowiem, że maszyna
niezdatna dla jednego gos­
podarstwa — jest również
niepotrzebna w innym.
Zresztą, który dyrektor
PGR zrezygnuje z przy­
działu nowej maszyny —

na rzecz starej, używanej
przez jego sąsiada? Tak
Więc łamano, czy gniecio­
no ją Czymś ciężkim i --

aby cenna stal nie czekała
na zniszczenie w pokrzy­
wach — dostarczano ją na

złom. „Zabawa” ta szcze­
gólnie nie podobała
rolnikom i niektórym
kom rolniczym.

Ale, oto mamy
wieści osobliwe: Maszy­
ny i sprzęt rolniczy do­
czekały się... bazy — ko­
misu. Powstają w kraju
bazy obrotu tzw. zbędnym
sprzętem rolniczym. Dopie-

eżeli ktoś pamięta najpiękniejsze wnętrze
z filmu „Popioły” — bibliotekę, w której
pracuje Rafał Olbromski u księcia Gin*
tułta, to powinien wiedzieć, że tej deko­
racji filmowej nie stworzyła fantazja pla­
styka. Biblioteka ta istnieje naprawdę i
stanowi dar braci Potockich dla narodu

polskiego. Starszy z braci — Ignacy Potocki —

jest znany lepiej jako jeden we współtwórców
Konstytucji 3 Maja. O drugim — Stanisławie
Kostce Potockim — mówi się mniej, chociaż by­
ła to postać historyczna, zasługująca na uwagę
l na dobre wspomnienie u potomnych.

Stanisław Kostka Potocki należał do gro­
na oświeconych magnatów polskich, posło­
wał od 1788 roku biorąc ud-ział w wielu wa­
żnych akcjach politycznych twórców Kon­
stytucji 3 Maja. W r. 1791 mianowano go ge­
nerałem artylerii na miejsce zdrajcy Szczę­
snego Potockiego. Nie odniósł sukcesów na

polu wojskowym, również jego poezje i
dramaty wyśmiewane były przez współcze­
snych.

Prawdziwą pasją Potockiego było groma­
dzenie rękopisów i starodruków, przedmio­
tów sztuki i obrazów. Działał też w War­
szawskim Towarzystwie Przyjaciół Nauk.
Gdy zaś nastały w Warszawie czasy napole­
ońskie — Stanisław Kostka Potocki został
prezesem Rady Ministrów. Nie był dobrym
premierem, bo nie potrafił należycie kiero­
wać pracą ministrów, mógł natomiast oddać
się swej innej pasji — organizowaniu i kie­
rowaniu oświatą. Bliskimi współpracownika­
mi Potockiego byli Stanisław Staszic oraz

twórca pamiątkowego słownika jeżyka pol­
skiego, Samuel Bogumił Linde. Nawiązywa­
no w pracy oświatowej do tradycji Komisji
Edukacji Narodowej — polszczono szkołę,
przygotowywano podręczniki i programy,
kładziono silny nacisk na świeckość szkoły.

Stanisław Potocki stał się- przedmiotem
szczególnych ataków kleru. Nie cierpieli go
biskupi (zdrajcy targowiccy) za udział w

przygotowywaniach Konstytucji 3 Maja. Do

pretensji o antyklerykalną politykę Potoc­
kiego w dziedzinie szkolnictwa oraz konsek­
wentnych prób przeprowadzania rozdziału
kościoła od państwa dołączyła się nienawiść,
wywołana pisarstwem Potockiego. Pisał on

złośliwe fraszki i wierszyki przeciwko bisku­
pom, zamieszczał też w prasie warszawskiej
pod pseudonimem Świstka antyklerykalne
artykuły,

Przez Europę przeszły wojny napoleońskie: na

Kongresie Wiedeńskim powołano Królestwo Pol­
skie; królem został car Aleksander I, a Potoc­
ki trwał na twym oświatowym posterunku. W
toku 1819 powołano do życia Uniwersytet War­
szawski — uczelnię o 5 wydziałach. Władze Ko­
misji Oświecenia wyposażyły Uniwersytet w ga­
binety, laboratoria, kliniki, dużą bibliotekę —

kompletowaną książkami ze zbiorów klasztor­
nych. Potoeki był dumny ze swego dzieła.

Ataki na Potockiego ze strony kleru i bigo-
teryjnych kół arystokratycznych nie ustawały.

Krzywobłoeka TRADYCJE

Pogromca
CIEMNO
GRODU

W lutym 1829 r. ukazał się I tom powieściŚwistka „Podróży do Ciemnogrodu" — czyli
kraju, w którym faktyczne rządy sprawuje
Sw. Inkwizycja, a duchowni i baronowie sta­
nowią uprzywilejowane warstwy, gdy chłopi
łyją w ostatecznej nędzy i upadku. Środowiska
klerykslne zawrzały — oto Świstek nazywał
klasztory „błogosławionymi siedliskami głup­
stwa i szczęścia”, a w aluzjach do „pagody” —

figury słynącej cudami — dopatrzono się kpin
z Matki Boskiej Częstochowskiej. Jeden z re­
cenzentów rozszyfrował pseudonim Świstka; w

len sposób los zarówno Potockiego, jako mini­
stra — i kierunku laickiego w oświacie, został
przypieczętowany.

Biskup Woronicz udał się do cara Aleksandra I
na skargę. Car podpisał dymisję Potockiego.
Na jego miejsce przyszedł wstecznik i bigot
Grabowski. Jednym z jego pierwszych posunięć
było wprowadzenie przymusowych lekcji reli-
gii na Uniwersytet.

Odsunięty od umiłowanej pracy Stanisław
Potocki zmarł 14 września 1821 roku. Uro­
czystości pogrzebowe były niezwykle skrom­
ne. Dopiero 3 lata później Warszawskie To­
warzystwo Przyjaciół Nauk zdecydowało się
uczcić pamięć Potockiego.

Warto więc przypomnieć sobie losy oświe­
conego magnata — Stanisława Kostki Po­
tockiego. Był konserwatystą w sprawach
społecznych, bał się ruchów rewolucyjnych,
ale zamienił łatwe życie bogatego konesera
sztuk pięknych w wytwornych pałacach —

na niełatwe losy bojownika z Ciemnogrodem,
próbującego wcielać w życie zasady pow­
szechności oświaty.

Odkryta przez szkockiego
mikrobiologa A. Fleminga
przed40laty—penicyli-
r. a, wydawała sit ówczesne­
mu światu (i nie tylko) świa­
tu lekarskiemu czymś w ro­
dzaju „cudownego środka”.
Albowiem substancja pocho­
dząca z pleśni grzybnej cha­
rakteryzowała się niezwy­
kłymi możliwościami nisz­
czenia prawie każdego ro­
dzaju bakterii! W wyniku
odkrycia Fleminga można
było skutecznie zwalczyć
wiele przedtem niebezpiecz­
nych dla życia chorób infek­
cyjnych (np. zapalenie opon
mózgowych i płuc, ropnie, a

także syfilis).
Jednakże owa potężna broń

medycyny, wykazująca tak
wielostronne zastosowanie le­
cznicze — okazała się rów­
nież trochę bronią obosiecz­
ną. Jak wykazują statysty­
ki służby zdrowia, wielu pa­
cjentów (gdzieniegdzie na­
wet 5-ciu na 100) ulega w

wyniku leczenia penicyliną
takim uwrażliwieniom orga­
nizmu, że prowadzą one przy
każdej, następnej dawce
leku — do uczuleń typu aler­
gicznego.

W ustroju tych pacjentów
dochodzi do połączenia pro­
duktów rozkładu penicyliny
z ciałami białkowymi tkan­
ki skórnej lub z tzw. serum

krwi. Przeciwko takim połą­
czeniom mobilizuje organizm
specyficzne środki
(antyciala) które
obce białko — i
je.

Do klinicznych
podobnego zamieszania w or­
ganizmie należy niekiedy
świerzb lub swędzące, podob­
ne do odry czy szkarlatyny,
wysypki skórne — a nawet

obrzmienia stawów oraz za­
palenia nerwów i nerek. Naj­
bardziej niebezpiecznym zja­
wiskiem owej alergii penicy­
linowej staje się szok (ana-
phylaksis), który często — po
ciężkich zaburzeniach odde­
chowych i zahamowaniu krą­
żenia krwi — kończy się
śmiercią w 30 proc, przypad­
ków. Wtedy jedynie szybka
interwencja, lekarska przy u-

życiu środków wzmacniają­
cych prace serca, oraz przez
zastosowanie sztucznego od­
dychania — może w takież
sytuacji szokowej uratować
chorego.

Dlatego np. pracownicy
przemysłu farmaceutycznego
stykający się bezpośrednio z

penicyliną powinni być wy­
posażeni w maski ochronne,
rękawice i specjalne ubrania
—j które mają zabezpieczyć
ich zdrowie przed ewentual­
ną reakcją alergiczną.

Praktyka lekarska dowo­
dzi, że mimo wszystko —nie­
łatwo uchronić się przed nie­
przewidzianymi reakcjami
podczas leczenia penicyliną.
Nawet jej niewielkie ilości,
potrzebne np. do sprawdze­
nia testu alergicznego — mo­
gą wywołać szok u nadwraż­
liwych, a więc specjal­
nie uczulonych osób!

Świat lekarski może prze­
cież wpłynąć na zahamowa­
nie ilości uczulonych na peni­
cylinę pacjentów. Po prostu
przez zalecenie ostrożno­
ści w zastosowaniu z e-

wnętrznym jej różnych
form, jak — puder, maści i
kremy — oparte na skład­
nikach tego leku.

Tak więc — działania ubo­
czne owego „cudownego" me­
dykamentu — niosą z sobą
również chorobliwe skutki.
Jednym słowem: nawet naj­
piękniejsze róże (medyczne)
mają swoje kolce...

K
ążdy naród ma zarezer­
wowany dla siebie zestaw

komplementów. W życiu
narodów zmienia się wie­
le, ale repertuar komple­
mentów tym zmianom nie

podlega. Anglików chwali się za

zdyscyplinowanie, Holendrów
za pracowitość, Szwedów za ucz­
ciwość, Francuzów za predyspo­
zycje twórcze, Rosjan za ser­
deczność, a nas — za odwagę,
niezłomność, umiłowanie wolno­
ści i romantyzm.

Cóż, komplementy to nie naj­
lichsze i uczciwie zapracowane.
Tyle, żeśmy się już osłuchali.
Pasowały do nas 1 w osiemna­
stym, i dziewiętnastym, i dwu­
dziestym wieku. W nowych wa­
runkach powstały nowe cnoty.
Człek radby o sobie usłyszeć coś
nowego.

Ale my sami nie objawiamy
chęci do weryfikowania opinii,
jaką mamy o sobie. Skoro raz

kiedyś utarło się przekonanie,
żeśmy niezdyscyplinowani oraz

niezbyt pracowici i niezbyt ucz­
ciwi, głosimy to w kółko, nie za­
dając sobie trudu, aby zastano­
wić się. czy mity te są prawo­
mocne. Jesteśmy pewni, że w o-

statnim dwudziestoleciu nastąpi­
ły kolosalne przemiany społecz­
no-obyczajowe. To jest pewnik,
truizm. Nie wpada nam jednak
do głowy, że cechy naszej pol­
skiej zbiorowości-też muszą się
zmieniać i pewne negatywne opi­
nie tracić prawomocność.

Mówimy „czy się stoi, czy się
leży..." Powiadamy, że dzień pra­
cy urzędnika kojarzy się wizual­
nie z herbata, a robotnika z pi­
wem. Taki obowiązuje stereotyp

Jan Rem
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się tu dziwić oporom czy
obawom. Chodzi przecież o

zupełnie nową, nie obrosłą
jeszcze w doświadczenia —

inicjatywę.
Powołanie do życia oso­

bliwego „komisu” posiada
różnorakie skutki. Niektó­
re gospodarstwa PGR czy
spółdzielnie — pozbywając
się zbędnych maszyn — o-

twierają sobie drogę do
dalszej modernizacji.

Często bowiem limit
wych maszyn dla tych
podarstw ograniczała
ba już istniejących. Z

giej natomiast strony,
szyna — która w warun­
kach wielkotowarowego
gospodarstwa nie jest już
opłacalna (bo nie może np.
podołać wymogom koniecz­
nej, wysokiej wydajności)
— w innych warunkach,
przy mniejszym areale
ziemi, zdaje doskonale eg­
zaminiprzynosi korzyś-
c i. Zbędna w określonych
warunkach, staje się po­
trzebna w innych. Mecha­
nizacja rolnictwa jest zbyt
kosztowną imprezą, aby
lekką ręką uśmiercać ma­
szyny, tylko dlatego, że nie
są już super nowoczesne...

Słuchając uwag naszych
rolników i kółek rolniczych
można dojść do wniosku,
że bazy komisowe mogą

spełnić misję pożytecznego
pośrednika i żywot ich nie
musi być krótkotrwały.

W WIELKIEJ Encyklopedii
Powszechnej nie znajdziecie
hasła „ergonomia” z tej pro­
stej przyczyny, że w chwili
gdy odpowiedni tom WEP
szedł do druku — ta b. młoda
nauka jeszcze się u nas nie
narodziła. Jej nazwa pocho­
dzi od greckiego ergon (dzie­
ło, praca). Ergonomia zajmu­
je się
praca,
kładu,
trzebię
tego
dyrektywę
dokonując analizy poszczegól­
nych elementów psychofizy­
cznego wysiłku człowieka,
analizy warunków, w któ­
rych odbywa się praca — er­
gonomia zmierza do ich po­
prawy w celu usunięcia zbęd­
nych oporów, nadmiernego
wydatkowania energii i za­
grożenia zdrowia człowieka w

czasie pracy. Jest to Więc
praktycznie pojęta humaniza­
cja pracy: przekształcenie
środowiska pracy w interesie
pracującego. Nie jest więc
przypadkiem, że związki za-

układem: człowiek —

sprzężeniami tego u-

Jej wskazania o po-
wzajefflnej adaptacji

układu mają wyraźną
humanistyczną:

Władysław Bieroń

że w roku 1965 w porównaniu z

rokiem 1961 liczba przestępstw
zmniejszyła się o 28 tysięcy. Świad­
czy to o bardzo szybkim postępie
uczciwości.

Najtrudniej jest rzeczowo zo­
brazować postępy w społecznym
zdyscyplinowaniu. Tymczasem
ten mit, to znaczy przeświadcze­
nie, żeśmy niezdyscyplinowani,
jest historycznie najstarszy, naj­
bardziej ugruntowany i otoczony
najsilniejszą wiarą.

Oskarżamy się o inklinacje do
wszelkiego możliwego warchol-
stwa, od politycznego poczynając
(choć to już raczej w przeszło­
ści), na skłonnościach do depta­
nia trawników kończąc.

Zdyscyplinowanie polityczne
polskiej społeczności jest niewąt­
pliwie faktem nowym w naszej
historii, ale jego przejawy były
w minionym dwudziestoleciu tak
wyraziste, że nie trzeba tu powo­
ływać specjalnych dowodów.
Wspomnę wydarzenia sprzed lat
jedenastu. W sprawach mniejszej
wagi nie sądzę, żeby odruch nie­
subordynacji był częsty i pow­
szechny. Oczywiście, trudno tu o

ścisłe dane — ale przytoczę nie­
które, będące niezłą poszlaką.

Tylko 0,07 proc, klientów ORS
nie wywiązuje się sumiennie i sta­
le . z obowiązku terminowego pła­
cenia rat, a na pierwszy monit in­
stytucji kredytującej ok. 90 proc,
opieszałych dłużników reaguje na­
tychmiastową poprawą. Albo z in­
nej beczki. Liczba członków orga­
nizacji politvcznych i społecznych
równa jest liczbie ludności, co do­
wodzi pędu do życia zorganizowa­
nego (nie znaczy to, że niemowlę­
ta też gdzieś Yiależa, tylko że licz­
ni Polacy , są członkami dwóch i
więcej organizacji). W tym 13 mi-

POLAKÓW

wiedza o tym, tepojęcfowy. A
Polska została w dwadzieścia pa­
rę lat odbudowana i uprzemysło­
wiona, egzystuje osobno i zupeł­
nie mitu nieróbstwa nie nadwe­
ręża, jakby wymierne efekty
pracy zbiorowej nie były miaro­
dajniejszym miernikiem narodo­
wych cech — niż wszelkie, skąd­
inąd nie pozbawione realizmu,
obserwacje pojedynczych ludzi.
W ostatnim dziesięcioleciu nie­
uzasadniona absencja w pracy
zmniejszyła się w Polsce o 31
proc. W tymże czasie' wydajność
pracy na jednego robotnika
wzrosła więcej niż dwukrotnie
w takich dziedzinach, jak pro­
dukcja energii elektryczne], su­
rówki żelaza, kwasu siarkowego,
cementu, przędzy i wielu innych
wyrobów.

1 1 it nieuczciwości też nie
/I znajduje potwierdzenia w

ly I faktach, mierzonych wedle
•

”
• wiarogodnych danych. Mó­

wi się o „nieuczciwości powszech­
nej”. Podliczone są tylko wypadki
nieuczciwości wykrytej. No, ale
istnieją naukowe metody szacowa­
nia procentu przestępstw nie wy­
krytych i z takich szacunków wy­
nika, że dysproporcja nie jest bar­
dzo duża. Co zaś się tyczy prze­
stępstw wykrytych, to okazuje się,
że ostatnimi laty wchodzi w koli­
zję z prawem 1,3 proc, ogółu doro­
słych obywateli. Jest to więcej niż
w niektórych innych krajach —

mniej niż w jeszcze innych, ale w

każdym razie nie świadczy o pow­
szechnej nieuczciwości, tym bar­
dziej że ćwierć tego odsetka stano­
wią recydywiści. A więc liczba lu­
dzi okazujących nieuczciwość jest
odpowiednio mniejsza od liczby
przestępstw. Pocieszający jest fakt,

lionów Polaków należy do organi­
zacji, których statut przewiduje
istnienie realnej dyscypliny wśród
członków. A więc 2/3 naszej zbio­
rowości ludzi dorosłych poddaje się
dobrowolnie dyscyplinie dodatko­
wej.

iele też jest chyba prze­
sady w poglądach mó­
wiących o szczególnym
niezdyscyplinowaniu mło­

dzieży. W kolizję z prawem
wchodzi rocznie 0,79 procent
ogółu nieletnich i tylko niespełna
dwa tysiące rocznie aż tak prze-
skrobuje, że kieruje się ich do
zakładów poprawczych. Skłon­
ność do chuligaństwa tak nasi­
lonego, że wymagającego represji
sądowej, objawia rocznie jeden
obywatel na tysiąc. Jeśli mimo
to mówimy o pladze chuligań­
stwa, to zapewne dlatego. że
miara ilościowa nie jest miarą
dolegliwości społecznej tego zja­
wiska. Ale w każdym razie nie­
zdyscyplinowanie mające chuli­
gański wyraz nie jest dla naszej
zbiorowości typowe i ma, wbrew
rA--om, charakter wyjątkowy.
Ztcsro, co starałem się udowod­

nić, wynika, że pewne stere­
otypy pojęciowe o cechach
zbiorowości żyią dłużej, niż

same zjawiska społeczne, które je
zrodziły. Wniosek stad, ie dla oce­
nienia naszych dominujacrch po­
staw i cech należy bardziej wie­
rzyć faktom niż odczuciom. Inni
nazywać nas hęda zdyscyplinowa­
nymi i uczciwymi dopiero wtedy,
kiedy sami się tak nazwiemy. A
my się tak nazwiemy, kiedy urze-

telnimy wiedzę na ten temat, po­
rzucając przeświadczenie o istnie­
niu niezmiennych, przyrodzonych
narodowych cech, czyli jeśli po­
rzucimy myślenie... magiczne.

NAUKA

Ergonomia
wodowe, które strzegą u nas

interesów pracujących —. u-

dzielają ergonomii szerokiego
poparcia. W 1964 roku przy
CRZZ i NOT powstała Sekcja
Ergonomiczna, skupiająca kil­
kudziesięciu specjalistów z

różnych dziedzin nauki i tech­
niki, która prowadzi badania
w powiązaniu z zakładami
pracy, biurami projektowymi
i konstrukcyjnymi.

JAK TE BADANIA wyglą­
dają w praktyce i jakie są ich
efekty? Sięgnijmy do przy­
kładu Huty im. Lenina. Ba­
daniami ergonomicznymi, pro­
wadzonymi pod auspicjami
Katedry Medycyny Pracy i
Chorób Zawodowych AM

przy wydatnym poparciu dy­
rekcji kombinatu, kierują tu

dwaj młodzi naukowcy dr
Andrzej Ogiński i mgr Mie­
czysław Kołodziej, Współpra­
cuje z nimi wielu inżynierów,
kierujących pracą określo­
nych zespołów urządzeń oraz

lekarze. Ergonomia tym się
bowiem wyróżnia wśród in­
nych nauk, że jej badania są
wielospeejalistyczne.

Tak rp. zespół w składzie:
socjolog pracy, psycholog pra­
cy, lekarz-fizjolog i inżynier
— dokonał ergonomicznej
analizy pracy operatora wal­
carek wykańczających w wal­
cowni gorącej blach. Metody
pracy — różne: obserwacja
ciągła i migawkowa, pomiary
mikroklimatu, badanie pracy
serca operatora, badanie jego
zmęczenia, wywiady itp.

Wspólna analiza ma odpowie­
dzieć na pytanie: czy stanowi­
sko pracy jest pod każdym
względem dobrze zorganizo­
wane, czy operator angażuje
w jego obsługę tyle tylko fi­
zycznego i psychicznego wy­
siłku, ile to jest rzeczywiście
niezbędne? W wyniku tej
analizy zaproponowano sze­
reg zmian: niektóre przyci­
ski sterujące ustawić tak, by
operator mógł je uruchamiać
nogą, w innym miejscu wsta­
wić wskaźnik przyrządu do
pomiaru grubości walcowa­
nej blachy, ważniejsze sygna­
ły wzmocnić bodźcami świetl­
nymi, ustawić matowe szyby
rozpraszające światło, które
oślepia operatora i ogranicza
mu widoczność, zróżnicować

kształtem i kolorem wyłącz­
niki, regulatory itp.

DROBIAZGI? Na pewno
nie dla operatora, ulokowane­
go w kabinie 1 z odległości
kilku metrów śledzącego pra­
cę 6 klatek walcowniczych,
między którymi mknie ze

wzrastającą szybkością roz­
żarzone pasmo metalu. Każde
odciążenie wzroku, słuchu,
pamięci, pracy rąk — ma dla
niego ogromne znaczenie.
Zresztą, bądźmy szczerzy, nie
tylko dla niego. W ciągu 8

godzin pracy steruje on prze­
cież produkcją wartości kil­
ku milionów złotych! Łatwo

obliczyć, jaką stratę przynosi
kilkunastominutowy nawet

postój, najdrobniejsza awaria.
Ochrona operatora przed wy­
czerpaniem. zapewnienie mu

optymalnych warunków pra­
cy — zwiększają szanse unik­
nięcia wszelkich zakłóceń, a

tym samym prowadzą do po­
prawy wyników produkcyj­
nych. I to jest właśnie naj­
bardziej optymistyczny wnio­
sek, jaki podsuwa nam ergo­
nomia!
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byt często do dziedziny oby-
czajowo-moralnej przenosimy
koncepcje nowoczesności zwią­
zane z rozwojem techniki i cy­
wilizacji. Istotnie, w produkcji
towar, który został wytworzo­

ny,* dziś — jest zazwyczaj bardziej no­
woczesny niż ten, który został wytwo­
rzony wczoraj. Bardziej nowoczesny
jest model samochodu z roku 1967 niż
z roku 1950. To samo dotyczy apara­
tów fotograficznych, pralek, lodówek.
W odniesieniu do tych towarów jest
rzeczą niewątpliwą, iż określenie Ich
mianem produktów nowoczesnych jest
ich poch-wałą, zaś zakwalifikowanie do
kategorii produktów przestarzałych
jest rodzajem ich dyskwalifikacji. Ale
nawet w dziedzinie przedmiotów nie
zawsze ich nowoczesność i nowość
może być zarazem pozytywną ocena.

Wszak najlepsze są skrzypce starych
mistrzów, zaś znawcy win najchętniej
kupują wina stare.

życiowy polega na ograniczeniu wszel­
kich celów życia i działania — do
tych, które stosunkowo łatwo się da
osiągnąć, a które polegają tylko i wy­
łącznie na osobistej pomyślności i wy­
godzie. Różne są założenia tego typu
postaw. Wychodzi się często z założeń
lansowanych na gruncie burżuazyjnej
ideologii, zgodnie z którymi wiek XX

jest końcem ery ideologii, która ma być
zastąpiona przez rzekomy realizm,
umiar i rzeczowość. Ludzie, którzy
wraz z zewnętrznymi akcesoriami no­
woczesności, przyjmują tego tvpu po­
stawy, częstokroć nie zdają sobie spra­
wy z tego, iż godzą się tym samym na

postawy anachroniczne i dawno skom­
promitowanie, tyle tylko, że przed­
stawiane w zewnętrznie atrakcyj­
nej postaci. Skoncentrowanie wszel­
kich celów życiowych wokół oso­
bistej pomyślności oraz traktowanie

tej pomyślności tylko i wyłącznie
w kategoriach posiadania pewnych

Józef A. Frasik

i czy-
cierpi

Posta-
która ECHO

I~ • W KONCERCIE, który
fiodbył się w Brukseli, a je-
.go dochód przeznaczono na

restaurowanie zniszczo­
nych zaoytków Florencji,
wzięła udział jako jedyna
artystka z Polski — Helena
Łazarska. W tym galowym
spektaklu — gdzie śpiewali
najznakomitsi soliści z ca­
łego świata m. in. E. Tag-
liavini> Z. Palli, R. Rorr
i R. Florino — nasza śpie­
waczka miała duże powo­
dzenie. wyrazem którego

był dodatkowy występ w

1 belgijskiej TV i propozycja
występów w Operze w

Gandawie.
• NA PÓŁKACH księ­

garskich ukazała się mono­
grafia M. K. Ogińskiego,
napisana przez Igora Bełzę
w przekładzie Stefana
Prus-Więckowskiego. Wy­
dało PWM — ładną szatę
graficzną opracował Ja­
nusz Bruchnałski.

• ORKIESTRA i Chór
Polskiego Radia i Telewizji
nagrywa operę T. Pacior­
kiewicza pt. „Ligeia” we­
dług libretta Z. Konalki.
Soliści — H. Rumowska, K.
Pustelak, W. Denysenko i
E. Kossowski oraz aktprzy
— J. Zakrzeński i Ą/ Bel-
eerzak. Dyryguje —-

. A. Wi­
cherek.

Henryk Jankowski

K/

(J. PIOTR.)
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i Grunwald

Chociaż „Krzyżacy"
Sienkiewicza na przestrzeni
ostatnich lat sześćdziesięciu
cieszą się szczególnym zainte­
resowaniem krytyki i posia­
dają wyjątkowo obfitą lite­
raturę, niemniej to przedmo­
wie do ostatniego wydania
tej powieści — J. Krzyżano­
wski nie zawahał się napisać,
iż „stajemy tutaj wobec
mnóstwa zagadnień nie tylko
nie rozwiązanych, ale nawet
w ogóle nie postawionych...".

Dotyczy to oczywiście war­
tości historycznej utworu,
gdyż jego walory artystycz­
no-literackie nie podlegają
dyskusji. Warto mianowicie
przypomnieć, iż na margine­
sie zachwytów, jakie pod ad­
resem „Krzyżaków" formuło­
wali m. in. Chmielowski czy
Feldman — St, Brzozowski
(zresztą, nie tylko on jeden)
dowodził zaczepnie, że „ile­
kroć Sienkiewicz dotknie się
historii, tworzy karykaturę
mimoicolną i upokarzają­
cą...".

Nową i szczególnie udałą
próbą naukowego prze­
badania rzeczywistości histo­
rycznej w „Krzyżakach” —

jest wznowiona ostatnio, a

napisana przed trzema laty,
książka St. M. Kuczyńskiego
pt. „Rzeczywistość historyczc
na to „Krzyżakach” Sienkie­
wicza" (PIW). Autor konfron­
tuje w niej fakty historycz­
ne z wizją artystyczną Sien­
kiewicza, który recenzując w

1SS2 r. „Krzyżaków” Krasze­
wskiego zarzucał zasłużone­
mu pionierowi ojczystej po­
wieści historycznej — niedo­
statek wyobraźni przy malo­
waniu postaci i odtwarzaniu
tla epoki.

Kuczyński przyznaje, ii
pod tym względem Sienkie­
wicz wywiązał się z zadania
w sposób znakomity, chociaż
z faktami historycznymi nie
liczył się zbyt skrupulatnie.
Dotyczy to zwłaszcza dwóch
podstawow ych źródeł,
na których oparł historyczną
fabułę „Krzyżaków" — a

mianowicie: „Dziejów Pol­
ski" Długosza oraz „Jadwi­
gi i Jagiełły” Szajnochy:Źródła te bowiem to kon­
frontacji z dziejami okazały
się pod wielu względami nie­
doskonałe. Zwłaszcza Długosz
poczynał sobie z historią nie­
kiedy dość bezceremonialnie.
Nic też dziwnego, że zafascy­
nowany na ogół Długoszem
— swój wspaniały opis bit­
wy grunwaldzkiej kształto­
wał Sienkiewicz raczej pod
wpływem bujnej wyobraźni
Matejki, aniżeli na podsta­
wie suchych zapisków kroni­
karza. Ostrożność symptoma­
tyczna — świadcząca o tym,
że autor „Krzyżaków” z in­
tuicyjną rezerwą odnosił się
do niektórych sformułowań
Długosza, czy Szajnochy. Kie­
rował się zaś przy tym celem
zasadniczym: ukazania
narodu, który na przełomie
XIV i XV stulecia poczuł się
nagle zdolny nie tylko do o-

brony, ale i do przywrócenia
swoich posiadłości podstępnie
mu odebranych.

Czymś innym wszakże są osobliwo­
ści rynku, czymś innym natomiast
osobliwości postaw. Częstokroć nieste­
ty, szczególnie w środowiskach mło­
dzieżowych, utożsamia się nowocze­
sność postawy z zewnętrznymi atry­
butami współczesnej cywilizacji tech­
nicznej. W tym sensie nowoczesnym
jest młody człowiek, który ubiera się
wedle londyńskiej mody młodzieżowej,
który posiada tranzystorowy odbior­
nik

gie
N

radiowy, takiż magnetofon i dłu-
wlosy.
ie byłoby w tym nic złego, gdyby
nie okoliczność, iż wraz z ze­
wnętrznymi atrybutami nowocze­

sności, częstokroć przejmuje się pew­
ne wzory postaw wobec rzeczywisto­
ści, koncepcje kariery i powodzenia
życiowego oraz koncepcje szczęścia.
Utarło się, niestety — przekonanie,
zgodnie z którym takie elementy po­
stawy, jak społeczne i ideowe zaanga­
żowanie, jak dążenie do celów po-
nadindywidualnych — są anachroni­
czne. Uważa się, że nowoczesną, dwu­
dziestowieczną postawą jest taka, któ­
ra abstrahuje od ideologii, polityki,
społecznego zaangażowania, a więc
postawa szczególnie rozumianego mi-
nimalizmu życiowego. Ów minimalizm

przedmiotów, jest niczym innym jak
mieszczaństwem. Nikt zaś nie może
sensownie stwierdzić, iż postawa mie­
szczańska jest postawą nowoczesną w

czasach, w których nie tylko prymi­
tywna moralność mieszczańska uległa
kompromitacji, lecz w których rów­
nież ideały mieszczańskiego humani­
zmu okazują się całkowicie niewy­
starczające.

Na czym więc ma polegać rzeczy­
wiście nowoczesna postawa życiowa?
Wydaje się, że jej właściwością są
elementy, które pozwalają ocenie,
ustosunkować się do najbardziej pa­
lących i istotnych
stoją obecnie przed
towaną jako całość.
W jakiej mierze

czańska — której istotnym ele­
mentem jest przeliczanie wszy­

stkiego na brzęczącą monetę (trakto­
waną jako miernik wszelkiej warto­
ści). może ustosunkować się do palą­
cych problemów świata współczesne­
go, problemów związanych z konflik­
tem między rozwojem nauki, techniki
i cywilizacji z jednej strony oraz z

formami społecznymi, w których się
ów rozwój odbywa? Jak może moral­
ność mieszczańska proponować roz-

problemów, jakie
ludzkością, trak-

moralność miesz-

rasa

pod lupą
naukową

„Kd^zyżacy

Władysłąw Błachut

W
Kwietni i

bardziej
konipoz;

kwietniu br. jeden z naj-
j znanych polskich

kompozytorów współczes­
nych, Edward Bury — pro-
w Krakowie swój jubileu-
koncert z okazji 30-lecia

wiązanie dysproporcji, jakie zazna­
czają się między wykwitami kultury,
techniki i cywilizacji z jednej strony
— oraz z faktem, iż wiele milionów
ludzi nie potrafi jeszcze pisać
tać, zaś wiele milionów dzieci
na chroniczne niedożywienie?
wa nowoczesna, to postawa,
ustosunkowuje się do tak istotnych
problemów współczesności, jak wyścig
zbrojeń, utrzymywanie się permanent­
nego stanu napięcia — jak walka wy­
zwoleńcza narodów kolonialnych czy
program przebudowy społecznej w

państwach socjalistycznych. Może ktoś
zewnętrznie tkwić w najbardziej no­
woczesnej technice, zajmując zarazem

w kwestiach moralnych anachronicz­
ną, dziewiętnastowieczną postawę in­
dywidualizmu i egoizmu.

Etyka marksizmu powstała w czter­
dziestych latach ubiegłego stule­
cia. Częstokroć krytycy tej etyki

dowodzą, iż jest ona z tego właśnie
względu anachroniczna, nieadekwat­
na do dwudziestowiecznej sytuacji
ludzkości. Jest to jedno z najbardziej
poważnych nieporozumień. W dziedzi­
nie etyki nowoczesność rozstrzygnięć
nie utożsamia się po prostu z datą ich
powstania. Częstokroć rozważania ety­
czne starożytnych Greków są bardziej
nowoczesne, niż najbardziej współ­
czesne rozstrzygnięcia etyczne, doko­
nywane np. na gruncie etyki katolic­
kiej. Etyka marksizmu jest nowocze­
sna, bowiem wiąże się z całym syste­
mem filozoficznym i socjologicznym,
który daje klucz do analizy i oceny
współczesnej sytuacji ludzkości. Co
więcej, marksizm również daje pro­
pozycje
snych
usunięcia
o których

Dlatego
niesieniu
sność
czesność rzeczywista
wieranie się w niej elementów anali­
zy i oceny współczesnej sytuacji eko­
nomicznej, politycznej i społecznej.
Oczywiście, człowiek zajmujący taką
postawę może zarazem charakteryzo­
wać się wszelkimi zewnętrznymi
atrybutami nowoczesności, ale bynaj­
mniej nie musi. Ktoś może być ubra­
ny niemodnie, może nie korzystać ze

zdobyczy cywilizacji technicznej, a za­
razem zajmować postawę nowoczesną
w najgłębszym tego słowa rozumieniu.
I odwrotnie, ktoś może być całkowi­
cie zewnętrznie „nowoczesny”, w isto­
cie rzeczy zajmując postawę anachro­
niczną. Stąd więc o nowoczesności
czyjejś postawy nie należy wniosko­
wać z pozorów.

Olgierd Jędrzejczyk

rozwiązania
konfliktów

bolesnych
była mowa,
też warto
do postaw

rzeczywistą i

współcze-
oraz sposobów

dysproporcji,

Czyli to młodość moja
wietrze mój polny,

najpolniejszy.
Nastawiam twarz pod ten wiatr,
pod ten podmuch ciepły,

porywisty,
wołam zbłąkane czajki nad

wodami.
Obłok schodzi do rzeki,
wydłuża się, zgłębia jej dno,
widzę jak niebo błyszczy

w lustrze wody.
Płyń wodo, płyńcie obłoki!

Widzę jak konnica obłoków
zniża się i płynie odbita lustrem

potoka.
Potem przywoływałem echo

polne —

ginęło daleko w polach
powracało od bezdroży.
Potem chłód rzeki,
tuliłem skowrończy śpiew.
Dokąd zajdę ż wami

polne drogi — bezdroża?
Fod ten wiatr drżący,

zagubiony?
Grusze polne srebrzą zielone

liście,
olchy nad wodami.Kołyszą się

wyróżnić w od­
ludzi nowocze-

pozorną. Nowo-

postaw.y to za-

KSIĄŻKI

Cd przeszło 10 lat marzyło
się Krakowowi jako kolebce
drukarstwa polskiego — mu­
zeum sztuki poligraficznej,
drukarstwa i książki. Obecnie
kierownictwo Muzeum Histo­
rycznego ujęło energicznie
sprawę w ręce i rozpoczyna
organizację nowego oddziału o

tej tematyce.
Na pl. Ducha dobiegają powo­

li końea prace remontowe i »-

daplacyjne pomieszczeń, przez­
naczonych dla kolejnego Od­
działu Muzeum Historycznego.
I’owstanic w nim stała wystawa
poświęcona „Dziejom teatru
krakowskiego*'. Erojekt scena­
riusza jest już przygotowany do
dyskusji — otwarcie ekspozycji
przewidziane w przyszłym roku.
Wieża Ratuszowa, to w niedale­
kiej przyszłości następny, trz;.-
ei Oddział Muzeum: na III pię­
trze urządzona będzie stała wy­
stawa pt. „Historia władz
miejskich”. Jest jeszcze budy­
nek przy ul. Jana 12 (aktualnie
równie modernizowany, w re­
moncie) przeznaczony lia tym­
czasową stałą ekspozycję, obra­
zującą „Dzieje i kulturę Kra­
kowa” i — oddział judaistyczny.

Po wielu trudach i dysku­
sjach przyszedł wreszcie w r.

ub. moment, kiedy mogliśmy
ogłosić świetną, ważna dla
rozwoju kultury Krakowa de­
cyzję władz miejskich i woje­
wódzkich. Stare, piekne
Krzysztofory. słynne z urody
swych wnętrz i komnat, prze­
znaczono w całości na

centralną reprezentatywną
siedzibę Muzeum Historii mia­
sta Krakowa. To było coś!
W sytuacji lokalowej kra-

Szkoleniowy WRN — trudno
cokolwiek powiedzieć. IV pięk­
nym podwórcu przesyconym
wyziewami kuchennymi baru
„Picolo”, na magazyny tegoż
zajęto dwie sale. W jednej u-

rządzono potężną komorę chłod­
niczą, w której z powodzeniem
można by zamrozić 5 koni. Wil­
goć zżera stare, grube mury.
Przetrwały w zdrowiu te kilka
wieków po to ,aby bar „Picolo'1
dał im w końcu radę. Początek
zrobiła swego czasu Centrala
Rybna ze swoim basenem wod­
nym, usunięta później na wnio­
sek Konserwatora Miejskiego.

Po upływie 1 roku niewiele
można oczekiwać, tym bar­
dziej, jeśli w grę wchodzą
problemy przekwa terowa ń.
Poruszamy więc sprawę
Krzysztoforów nie dla próż­
nej niecierpliwości Zastano­
wienie i obawy budzi co in­
nego Zdaje się, że energicz­
na pomoc miasta świadczo­
na tak wydatnie na rzecz

powołania w obrębie filii Mu­
zeum Historycznego jego czo­
łowej placówki, zahamowała
się z chwilą przekazania mu

zabytkowego i okazałego o-

biektu. Sprawa stanęła, jak
się to mówi w dryfie. Stra­
ciła właściwy kurs. Instytucja
„pączkuje”, cały wysiłek idzie
w organizowanie fragmenta­
rycznych stałych wystaw (od­
działów), a główny cel:
stworzenie w Krakowie re­
prezentatywnej, godnej wy­
miarów jego przeszłości, wiel­
kiej ekspozycji schodzi na

plan dalszy. Mamy wspaniały
budynek na główną wystawę

Maria Szelingowska

MUZEUM

Polemika historyków, roz­
porządzających nowoczesną
wiedzą i doświadczeniem, z
autorem „Krzyżaków" — do­
tyczy przede wszystkim
szczegółów, które jednak dla
całości utworu mają zasad­
nicze znaczenie. W gąszczu
tych szczegółów porusza się
Kuczyński nader pewnie i
lekko. Z erudycją historyka
i zacięciem pisarza podejmu­
je próbę odbrązówienia —

gdzie potrzeba — wiekowych
mitów i symboli. Dotyczy to
zwłaszcza dość zresztą po ma­
coszemu przez Sienkiewicza

potraktowanych postaci h i-
sferycznych w „Krzyża­
kach”.

A więc przede wszystkim
Jadwigi i Jagiełły, dalej Wi­
tolda, Zyndrama z Maszko-
wic i Zawiszy Czarnego. Tu­
taj już Kuczyński śmiało d
odważnie podważa trady­
cyjne sformułowania wiel­
kiego pisarza, kroczącego
wiernie śladami Długosza i
krakowskiej szkoły history­
cznej. Wiadomo zaś dzisiaj,
że właśnie zaprzyjaźniony z

nieprzychylnym królowi Ole­
śnickim, Długosz — np. na

każdym kroku pomniejszał
osobowość Jagiełły, jako
„człowieka płytkiego rozu­
mu i małych zdolności”, ide­
alizując ponad miarę nabożną
jakoby królewską małżonkę
— Jadwigę.

Interesującą polemikę pro­
wadzi również Kuczyński z

Sienkiewiczem wokół posta­
ci Zawiszy Czarnego — „ry­
cerza — jak dość lakonicz­
nie dowodzi Sienkiewicz —

podówczas w chrześcijań­
stwie nie mającego równego
sobie”. Cóż, kiedy pisarz jest
w tych swoich pochwałach
zbyt ogólnikowy. Tymczasem
w świetle wywodów history­
ka, ten „ideał ,w pancerzu"
okazuje się nie tylko znako­
mitym znawcą i praktykiem
w rzemiośle rycerskim, lecz
także — jak to m. in. przy­
znawał w liście do Witolda
— .Zygmunt Luksemburski:
„najbieglejszym wodzem i
wielkim dyplomatą", z któ­
rego usług stale Jagiełło ko­
rzystał. Wyimaginowany czę­
ściowo portret Zawiszy Czar­
nego. należy zresztą w książ­
ce Kuczyńskiego do najbar­
dziej wyrazistych i artystycz­
nie udałych.

Uzupełniając, względnie w

wielu miejscaeh, m. in. w o-

pisie bitwy grunwadzkiej
p_rostując rzeczywistość
historyczną „Krzyżaków” —

autor omówionej tu pokrót­
ce rozprawy pozostaje z ca­
łym podziwem dla tego dzie­
ła, które uważa za niemal
bezbłędny obraz opisywa­
nych czasów. Ta uczciwa lo­
jalność i rzetelny wkład Ku­
czyńskiego do historiografii
„Kzyżaków” zasługują bez­
sprzecznie na słowa uznania.
Dodajmy jeszcze, że history­
czną rozpratcę Kuczyńskiego
czyta sie jak powieść. To o-

czywiście podnosi jej rangę
iznaczeniedla upowsze-
chnieniaprawdyhistory­
cznej w naszym społeczeń­
stwie.

wadził
szowy
pracy artystycznej.

Edward Bury, urodzony gnież-
nianin, debiutował jako kompozy­
tor w r. 1936, kiedy zespół symfo­
niczny 69 pułku piechoty w Gnieź­
nie towarzyszył Mieczysławowi
Gizielskiemu w wykonaniu jedno­
częściowego koncertu skrzypcowe­
go Edwarda Burego. Kompozytor
zresztą znacznie wcześniej rozpo­
czął w rodzinnym mieście pracę w

ruchu muzycznym organizując chór
im. Feliksa Nowowiejskiego i pro­
wadząc oprócz tego chór męski
„Dzwon”. W 1937 r. Bury rozpoczy­
na studia w konserwatorium war­
szawskim. Uczy się fortepianu u

Drzewieckiego, kompozycji u Sikor­
skiego, dyrygentury u Bierdiajewa.
Ten ostatni angażuje zaraz po woj­
nie przybyłego do Krakowa w 1915
roku Burego na asystenta w kate­
drze dyrygentury.

Widocznie atmosfera artystyczna
naszego miasta dobrze wpływa na

wenę twórczą kompozytora,
tak wiele dziel — dodajmy:
wybitnych, świadczących o

inwencji kompozytorskiej, o

łowaniu różnorodności
brzmieniowych — powstało

skoro
dziel

dużej
umi-

barw
r_____ właś­

nie w Krakowie. Niezapomniana
jest „Suita wiejska” Burego z roku

KRAKOWSKI

1952. „Tryptyk symfoniczny”
wadzony przez kompozytora
koncercie krakowskiej Filharmonii
wzbudził wówczas powszechne za­
interesowanie słuchaczy. Suita ta

prezentowała na tle niektórych ów­
czesnych szarych utworów

_

wa­
lory niezwykłe. Ta twórcza kon-
taminaeja niektórych elementów
muzyki ludowej przyniosła Buremu
zasłużoną sławę. Potem przychodzą
„Suita giocosa”, uwertura koncer­
towa w roku 1952, a jeszcze przed­
tem „Suita mała”..,

W roku Tysiąclecia Państwa Pols­
kiego artysta komponuje szereg
utworów dla uczczenia tego ważne­
go wydarzenia. Powstały w ten
sposób „Obrazy Tysiąclecia” na

chór mieszany a cappella do tekstu
A. Swirszezyńskiej, Hymn Tysiącle­
cia do tekstu H. Kaezmar, wyko­
nany w Filharmonii Gdańskiej w

październiku ub. r„ i znowu do
tekstu Swirszezyńskiej „Ballady
Tysiąclecia”, wreszcie wyróżniona
nagrodą artystyczną ministra obro­
ny narodowej „Symfonia Wolnoś­
ci”.

Ostatnio Edward Bury zakończył
prace nad IV symfonią „Da tim-
pani a tutti” lia solo bas, chór mie­
szany i orkiestrę do tekstu Tuwi­
ma „Ojczyzna” dedykowany kra­
kowskiej Filharmonii im. K. Szy­
manowskiego w jej dwudziestole­
cie.

Znane są i cenione, unikalne w

skali światowej prace Edwarda
Burego z zakresu techniki dyry­
genckiej. Jego dzieło, czekające
wprawdzie 13 lat na wydanie w

roku 1961, „Podstawy techniki dy­
rygowania” — ma już drugą edy­
cję. Artysta pracuje w tej chwili
nad „Techniką czytania partytur”,
a następnie zamierza napisać „Pra­
cę z orkiestrą” i „Podstawy inter­
pretacji utworów orkiestralnych”.

Nie mówimy tutaj o wielu dzie­
łach Burego wydanych przez PWM.
o jego rozlicznych kontaktach ze

środowiskami twórczymi. O jego
pasji działania świadczy m. in. pro­
jekt zgłoszony przez kompozytora,
aby w Krakowie zorganizować klub
stowarzyszeń twórczych, a nawet
festiwal kultury i sztuki — przy
udziale wszystkich związków twór­
czych. CR)

Jak wyglądał
KRAKÓW?

Znamy i kochamy nasz Kraków. Tak
bardzo jednak przyzwyczailiśmy się do jego
widoku, że wszystko — co teraz przedsta­
wia się naszym oczom, uważamy za bu­
dowle wiekowe, od lat nienaruszone w za­
sadniczych układach urbanistycznych. Oczy­
wiście, nietrudno jest zwalczyć taki sąd.
Wiadomo przecież, że wiek XIX przyniósł
Krakowowi wiele uszczerbku w gmachach
zabytkowych, by wymienić m. in. kościół
WW. Świętych, większość starych murów
miejskich, kościół św. Szczepana. Zabudo­
wa czynszówek XlX-wiecznych, które wci­
skały się we. wszystkie możliwe szczerby
między starymi domami — wyryła swoje
istotne piętno na współczesnym wyglądzie
miasta. Taka jest rzeczywistość.

Jak w takim razie wyglądał dawny
Kraków? Jak rzeczywiście układały się
ciągi kamienic, nad którymi górowały zaw­
sze Wzgórze Wawelskie i zamek królewski?
Na to pytanie stara się w bardzo wyczerpu­
jący sposób odpowiedzieć Jerzy Banach
w swej nader szczegółowej książce-przeglą-
dzie pt. „DAWNE WIDOKI KRAKOWA”
(Wydawnictwo Literackie, 1967), ze zdjęcia-

KOMPOZYTOR

mi wszystkich ważniejszych wizerunków

grodu Kraka, autorstwa Stanisława Ko-
lowcy.

Banach rozpoczyna przegląd dawnych wi­
zerunków miasta Krakowa od nieportreto-
wego, a więc nie czynionego z natury — wi­
zerunku z „Kroniki świata” Hartmanna
Schedla z roku 1493. Z kolei następuje pierw­
szy portretowy widok Krakowa, pocho­
dzący z „Konstytucji, statutów i przywile­
jów... na sejmach koronnych uchwalonych”
z roku 1581. I tak toczą się dzieje wizerun­
ków naszego miasta — Meriana, van der
Rye, Palbitzkiego, Dahlberga (nb. dającego
przegląd oblężenia Krakowa przez Szwedów),
Wernera... Książka Banacha przynosi także
zarówno opisy, jak i reprodukcje wizerun­
ków Krakowa pędzla Stachowicza, Alta
i Hruzika, Brydaka — litografowanych wi­
doków Ebenhusena i wreszcie zdjęć J. Krie-
gera. Wystarczy wspomnieć, że aż 41 wize­
runków dawnej stolicy Polski znalazło nie
tylko opis tekstowy, odznaczający się dosko­
nale podaną informacją historyczną — ale
również interesujące opracowanie graficzne.
Reprodukowane są szczegóły Wizerunków
Krakowa, „wyciągnięte” z natłoku domów
i uliczek, fragmenty ciekawszych budowli.
Doprawdy wielość informacji obyczajo­
wej i artystycznej dawnych epok, staje się
dzięki takiemu graficznemu opracowaniu —

doskonałym źródłem do poznania historii na­
szego miasta.

Nie od rzeczy wspomnieć tu należy, że re­
produkcje kolorowe, dobra obwoluta, biblio­
grafia, bogactwo przypisów, a w końcu szcze­
gółowo opracowany katalog widoków Kra­
kowa z wyznaczeniem zarówno techniki gra­
ficznej — malarskiej, jak i formatów — pod­
kreślają rzetelność naukową wydawnictwa.

Czy Jerzy Banach wyczerpał temat? Tru­
dno tu odpowiedzieć. Zawsze przecież kwe­
renda bibliograficzna może przynieść jakieś
rewelacje. Ale z dotychczas odkrytych i zna­
nych wizerunków, autor omawia właściwie
wszystkie, wyłączając (poza dwoma wyjątka­
mi) wizerunki imaginacyjne lub fanta­
styczne.

Tak więc biblioteka dzieł poświęconych
Krakowowi, a wydanych przez Wydawnictwo
Literackie, wzbogaciła się o dzieło rzeczywi­
ście wybitne.

w... kawałkach
kowskiej kultury — bez prze­
sady — wydarzenie! Pierw­
szego czerwca 1966 r. Mu­
zeum stało się więc pełno­
prawnym użytkownikiem spuś­
cizny po marszałku nadwor­
nym. Adamie Kazanowskim.,
Zdążyło zająć dla siebie naj­
wyższe (trzecie) piętro XVII-
wiecznego pałacu, zagarniając
jeden z najpiękniejszych wi­
doków na Sukiennice i ryn­
kowy czworobok. Urządziło
na tym kawałku nowego te­
rytorium nowoczesne pracow­
nie, gabinety, magazyny zbio­
rów, na parterze zaś otworzy­
ło 3, w amfiladzie położone
sale wystawowe, w których
już kilkakrotnie zmienia­
no ekspozycje. Przyłączenie
Krzysztoforów do klucza Mu­
zeum Historycznego dało Pla­
cówce pożądaną pełnow y-
miarową bazę rozwojową.
Mówiąc szczerze, dopiero
przyznanie Krzysztoforów na­
leży rozumieć jako właściwy,
ostateczny akt stworzenia tej
potrzebnej miastu instytucji
muzealno-oświatowej.

Rok panowania w nowej sie­
dzibie to niewielki ułamek cza­
su Spożytkowano go pracowi­
cie: oprócz zaadaptowania III
piętra i czcści parteru, zason-

czono inwentaryzację całego
budynku, PKZ-ty otrzymały od
Konserwatora Miejskiego zlece­
nie na opracowanie dokumenta­
cji kompleksowego w przysz­
łości remontu. Zajmujący II pię­
tro Zarząd Okręgowy Dróg Pu­
blicznych buduje własne biura,
„Hydrogeo” również myśli o za­
mianie dotychczasowego lokalu
ia własny, posiadając już doku­
mentację przyszłego budynku.
Jakie są widoki na uzyskanie I
piętra, gdzie mieści się Ośrodek

muzeum historycznego — nie
mamy wciąż samego Muzeum
Histerii Krakowa,

Placówka rozwija szeroką
działalność nie tylko wysta­
wienniczą i oświatowo-upo.w.
szechniającą. Jej ambicją jest
czynne uczestniczenie we

współczesnym życiu miasta.
Toteż myśląc o dalszym jbj

rozwoju trzeba pamiętać, że
zasadniczą pozycją programu
jest jednak przede wszystkim
całkowite uporządkowanie
sprawy Krzysztoforów. Od­
działy nie mogą i nie speł­
nią bowiem tej zasadniczej
roli wymaganej' od instytucji,
której istnienie wiąże się z

t.ak ważnymi kwestiami jak:
kształcenie, specjalizacja kadr,
doskonalenie warsztatu pracy
upowszechnieniowej, rozwój
nowoczesnego zaplecza badaw­
czego, technicznego i organi­
zacyjnego. Tymczasem obser­
wujemy sytuację kierunkowo
zupełnie odwrotną od ocze­
kiwanej. Powtarza się dość
jeszcze niestety typowy w na­
szej polityce kulturalnej błąd:
skupienie uwagi na (biorąc
pod uwagę tzw. hierarchię i
proporcje) pobocznych, cząst­
kowych problemach — rozpro­
szenie środków i wysiłków —

podczas gdy na planie pier­
wszym panuje zastój, choć tu

powinny się koncentrować
główne siły działania.

Dopóki więc problem peł­
nego użytkowania Krzysztofo­
rów nie zostanie do końca
rozwiązany — dopóty Kraków
nadal nie będzie mieć swoje­
go Muzeum Historii. Filie,
choćby nawet zdwoić ich
liczbę, nie zastąpią miastu
braku tej placówki.

S
próbowałem przed tygodniem
naszkicować sytuację reper­
tuarową teatrów krakow­
skich podczas pierwszego pół­
rocza w sezonie 2967 r. Szło
mi przede wszystkim o kon­

frontację poszczególnych po­
zycji scenicznych, wystawianych w

różnych teatrach — z ich wymową
społeczną w odbiorze przeciętnego
widza. Czy mógł on odnieść korzyści
na drodze rozwoju swojej świadomo­
ści społecznej, po obejrzeniu całego
ciągu przedstawień W wybranym przez
siebie (ulubionym?) teatrze?

Jaki więc cel przyświecał moim roz­
ważaniom na temat: widz — reper­
tuar? Starałem się zilustrować tu tezę,
że zaplanowana przez każdą placówkę
teatralną liczba zrealizowanych utwo­
rów dramatycznych — tworzy jakąś
całość. Jest więc swego rodzaju pro­
gramem działalności ideowo-artystycz­
nej, która w sumie powinna przynieść
określone wyniki: kształcące od­
biorców na wybranych przykładach
dramaturgii — oraz bilansujące
zamierzenia samego teatru, z wykaza­
niem zaplanowanego zysku. Tym re­
zultatem — żeby użyć dość wyświech­
tanego słowa — wypadałoby nazwać
tzw. oblicze własne teatru. Tak to

rysuje się w teorii, choć właśnie tak
winna przebiegać prawidłowa dzia­
łalność sceniczna, która służy społe­
czeństwu. To znaczy, gdy teatr bierze
na siebie (i musi wziąć!) obowiązek
odpowiedzialności za swój odcinek pra­
cy kulturalno-wychowawczej.

Zdaję soSie sprawę z tego, że znacz­
nie łatioiej przychodzi postulować o-

gólne założenia wyrazistości repertu­
aru, jego konsekwentną linię frontu
atakującego widza celnym doborem
sztuk o wysokiej jakości artystycznej i

równie wartościowym ładunkiem mo-

ralno-filozojicznym — aniżeli ludziom
kierującym, teatrami rzecz tę zreali­
zować niemal bezbłędnie. Któż bo­
wiem, nawet w najlepszych inten­
cjach — nie popełnia błędów? A teatr
musi przecież czerpać z repertuaru, ja­
ki jest mu dostępny w danych wa­
runkach. Sprawa byłaby całkiem pro­
sta, gdyby —.jak na przysłowiowym
kamieniu — rodziły się same dobre
utwory dramatyczne, odpowiadające
społecznym potrzebom.

kreślony kierunek natarcia na od­
biorcę.

Już słyszę, że próbuję odkrywać A-
merykę. Przecież teatry mogą, się po­
chwalić pozycjami o zdecydowanym
charakterze społecznego oddziaływania
na widza. Zapisały bowiem na swych
artystycznych kontach bezsporne suk­
cesy ideowe, ba — często najsłuszniej­
sze politycznie, czy pod względem
kszta'towania moralności socjalistycz­
nej. Nie mówiąc o spektaklach, w któ­
rych problemy obojętne nam (lub obce)

Jerzy Bober

Niepodzieli
TEATR

ma linia

Lecz repertuar, to nie tylko, współ­
czesne sztuki — rodzime i obce. To
także arsenał klasyki, której nie moż­
na w wypróbowanych już (pod kątem
sprawdzianu społecznego) realizacjach
scenicznych — powtarzać w tym sa­
mym wydaniu, do znudzenia. Tu wi­
nien panować duch różnorodności, nie
zasklepiania się w tzw. formach aka­
demickich. I jak tedy uszeregować pre­
miery — żeby były atrakcyjne, więc
ptkupne dla widowni — a jedno­
cześnie nie rozmijały się z szerokim
programem edukacji społecznej? Przy-
znaję, że teatry nie mają łatwego ży­
cia. Ale też nie jest ono znowu aż tak
skomplikowane, żeby nie można było
wypracować ram repertuarowych, w

-których zmieściłby się wyraźniej na-

Ideowo — przecież zyskują wymowę
społeczną na skutek trafnego uwypu­
klenia fałszywych postaw życiowych.
Stąd rola inscenizacji tego ro­
dzaju sztuk może przybrać słuszne for­
my przydatności społecznej. W wy­
miarze pojęć ogólnohumanistycznych.

Prawda. Ale poszczególne ogniwa
premier muszą się łączyć w łańcuch
z wg boru. Podejrzewam, że nie za­
wsze tak jest. W świadomości niektó­
rych kierownictw artystycznych icie-
lu teatrów wciąż utrzymuje się z

. gruntu fałszywy podział repertuaru:
tzw. linii zasadniczej (która przeważ­
nie ogranicza się do sztuk ściśle poli­
tycznych. plakatowych) i linii „roz­
rywkowej” — gdzie trzeba dbać o kasę,
więc często sprzyjać powierzchowności

oraz bezkonfliktowości dramaturgii.
Przypomina mi to przypowieść 0
dwóch duszach średniaka, który w za­
sadzie jest pozytywny, ale odczuwa
wahania — bo... takie jest życie. Oczy­
wiście, życie średniaka. Z dowcipu. Bo
mówiąc poważnie — nie ma we współ­
czesnym, zaangażowanym społecznie
teatrze podziału na repertuar ideowy
— i „czystą" rozrywkę. Może być tyl­
ko podział na dobre i złe sztuki.

Widz ma prawo do wzruszeń zarów­
no poważnych, głębokich intelektual-
nie — jak i do śmiechu. Od tragedii po
farsę. Byle by coś z tego wynikało dla
jego (widza) społecznych odczuć. Dla
lepszego zrozumienia prawideł życio­
wych. Nie żądamy przecież, by każde
widowisko było naszpikowane obiego­
wymi sloganami — czy wyręczało
wręcz szkolenie ideologiczne. Mamy
jednak prawo domagać się np. w śmie­
chu scenicznym przynajmniej obycza­
jowego morału. Bez kropek nad i —

ale też bez ogłupiającej pustki myślo­
wej.

Na koniec, warto raz jeszcze pod­
kreślić — że teatr nie może ograniczać
swych funkcji do rejestrowania Wszys­
tkich po kolei nowinek dramatycz­
nych, gdyż prowadzi to do chaosu re­
pertuarowego. Chcąc służyć bezna­
miętną informacją, pozbawioną spre­
cyzowanego adresu społecznego — nie
służy nikomu. Zamiast informować —

dezorientuje. Dlatego działalność tea­
tru socjalistycznego musi być dykto­
wana wyborem. Szerokim, niesche-
matycznym — korzystającym z najlep­
szych i najbardziej wartościowych
dzieł dramatu światowego, które to
dzieła dopiero w układzie zapro­
gramowanym włóczą się pożyte­
cznie w proces kształtowania świado­
mości społecznej i budzenia wrażeń
estetycznych.
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obszarów, jakie zajmie zalew Dnieprowy
— Morze Kaniowskie.

OSIĄGNIĘCIA
REJONU PEREJASŁAWSKIEGO

„Kijowska Prawda” drukuje w odcin­
kach „Jubileuszową podróż po rejonach
Kijowszczyzny”. Ostatnio zwrócono uwa­
gę na rejon Perejasław — Chmielnicki,
którego stolica jest jednym z najstarszych
ruskich miast, wzmiankowanym w doku­
mencie historycznym już w roku 907.

Warto przytoczyć kilka ważniejszych
informacji historycznych i współczesnych
o tym rejonie. W 1917 roku, pod koniec
grudnia w budynku dawnego urzędu ziem­
skiego odbył się I Powiatowy Zjazd Rad.
12. II. 1925 r. powstała pierwsza we wsi
Stowpiagi komuna „Czerwony szlak”. W
1939 roku 6 kołchozów powiatu otrzymuje
dyplomy i wyróżnienia za uczestnictwo
na wszeehzwiązkowej wystawie rolnictwa.
W 1958 r. powstaje pierwsza część za­
kładów odzieżowych, gdzie pracuje 3 tys.
ludzi. Obecnie jest to jedna z największych
fabryk odzieżowych Ukrainy Radzieckiej.
W 1967 roku zatwierdzono dalszy plan roz­
budowy powiatu. Powstanie 8 nowych wsi,
do których przeprowadzą się mieszkańcy

WYKONANIE PLANU
SKUPU MLEKA, MIĘSA I JAJEK

W Ukraińskiej Republice Radzieckiej
wykonano plan skupu mleka, mięsa i ja­
jek za I półrocze br. Szczególnie obfite
dostawy wykonali pracownicy gospodarki
rolnej obwodu wołyńskiego, donieckiego,
krymskiego, ługańskiego, mikołajowskie-
go, odeskiego, równieńskiego, tarnopol­
skiego, chmielnickiego i czerniowieckiego.
Notuje się dalszą nasiloną sprzedaż tych
produktów w państwowych punktach sku­
pu.

WYŚCIGI RYSAKÓW
Na największym hippodromie Ukrainy

w Kijowie, gdzie może przebywać na raz

ponad 200 koni, odbyło się 12 gonitw rysa­
ków na dystansie 1600 m. Wzięło w nich
udział 40 koni.

Hippodrom, jeden z nowszych obiektów
sportowych Kijowa, cieszy się niesłabną­
cym powodzeniem publiczpości kijowskiej.

(J)

Prof. Petr Taszew

BUŁGARIA

Htwe tniasta

AMERYKAŃSKO - sajgońskle do­
wództwo u progu suchego okresu
(sezon operacji wojskowych) rozpo­
rządzało ponad milionem żołnierzy,
w czyn prawie 400 tys. żołnierzy a-

merykańskich. Zanim rozpoczęły się
główne operacje, siły te rozbudowa­
no do 1.265 tys. żołnierzy, przy czym
oddziały amerykańskie liczyły 430
tys. osób, koreańskie i inne wojska
satelickie — 55 tys., sajgońskie —

720 tys. oraz 60 tys.
VII Floty USA.

Wietnamczycy, którzy
tysiąclecie swej liczącej
historii, przeciwstawiali
inwazjom — chińskiej, mongolskej, fran­
cuskiej, japońskiej i ponownie francus­
kiej, teraz walczą z największą inwazją
w swej historii, a jak powiedział ostatnio
rzecznik FWN — uwzględniając obszar
i liczbę ludności — z największą siłą
wojskową w dziejach ludzkości. Ale
FWN utrzymuje swe pozycje — i to nie

tylko utrzymuje.
W LISTOPADZIE 1966 roku, u

początku suchego sezonu 1966—1967.
generał Westmoreland stał w ob­
liczu szeregu trudnych zadań,
mo wszystkich operacji „pacyfika-
cyjnych”, czy tych, które określa się
mianem „znaleźć i zniszczyć”, Saj-
gon był zagrożony. Wydawało się, że

jest złapany w potężne kleszcze —

od północy i od południa. Głównym
więc celem było usunięcie tej groź­
by. W praktyce chodziło o odsunię­
cie oddziałów FWN na północ, w

stronę lasów Tay Minh, a następnie
przekazanie oczyszczonego terenu

marionetkowym oddziałom wojsk
sajgońskich dla „pacyfikacji”. Na

południu stawiano sobie za cel oku­
pację i „pacyfikację” dużych obsza­
rów delty Mekongu.

Kolejnym zadaniem było zabez­
pieczenie „obszaru trzech granic” na

marynarzy z

przez ostatnie
4 tysiące lat

się kolejnym

Mi-

Płaskowyżu Centralnym (Południo­
wy Wietnam, Laos i Kambodża), o-

kupacja tych granic i zablokowanie
mitycznej „ścieżki Ho Chi Minha”,
która — według powtarzanych przez
Westmorelanda z uporem zapew­
nień — wchodzi na teren Płd. Wiet­
namu właśnie tutaj, czego jednak
nigdy nie mógł udowodnić. Zadanie
to powierzono nowo przybyłej
czwartej dywizji. Operacja na Pląs-,
kowyżu Centralnym połączona zo­

kada infiltracji ludzi i dostaw na

południe” oraz — być może — stwo­
rzenie podstaw dla realizacji sta­
rych marzeń o utworzeniu koryta­
rza pomiędzy Płd. Wietnamem a Sy­
jamem poprzez Laos.

WSZYSTKIE te plany zakończyły
się niepowodzeniem i mogę powie­
dzieć, że „suchy sezon” 1966—1967,
nawet gdyby siły USA uległy po­
dwojeniu, dałby rezultaty niewiele
większe. W ciągu 48 godzin od czasu
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SUCHEGO SEZONU"
stała z operacjami uzupełniającymi,
prowadzonymi przez dwie dywizje
płd.-koreańskie, które, działając w

rejonach przybrzeżnych prowincji
Binh Dinh, miały za zadanie niedo­
puszczenie do tego, co Westmore­
land określał jako próbę połączenia
przez siły '•'WN baz w pasie nad­
brzeża z bazami na Płaskowyżu
Centralnym i przecięcia w ten spo­
sób Wietnamu na pół.

Ostatnim zadaniem było zabezpie­
czenie drogi nr 9, która prowadzi na

wschód od Quan Tri do Laosu, tuż
na południe od 17 równoleżnika,
oraz zabezpieczenie całego rejonu
pomiędzy drogą nr 9 a strefą zde-
militaryzowaną. Celem była „blo-

otwarcia ognia przez amerykańską
artylerię dalekiego zasięgu, z pozy­
cji z takim wysiłkiem zdobytych
przez marines, północnowietnam-
ska artyleria, poprzez strefę zdemi-
litaryzowaną, odpowiedziała dwoma
niszczącymi uderzeniami. 400 pocis­
ków pierwszego dnia i 2800 drugie­
go wyeliminowało 5 kompanii ar­
tylerii USA i uciszyło ich działa.

Później siły FWN w znakomicie skoor­
dynowanej akcji zniszczyły dwa sztaby
operacyjne wraz z chroniącymi je od­
działami sajgońskiej I-szej dywizji, sta­
cjonującej w pobliżu Quang Tri i Hue,
a następnie okupowały miasto ęuang Tri
— zaledwie 24 km na południe od strefy
zdemilitaryzowanej — przez szereg go­
dzin, systematycznie niszcząc amerykań­

ski sprzęt i urządzenia wojskowe, 1 wy­
cofały się w końcu, nie tracąc ani jed­
nego człowieka. Nawet prasa amerykań­
ska przyznała, że marines, którzy rze­

komo mieli kontrolować cały obszar,
„nie mogli zareagować”.

DYLEMAT dla Westmorelanda i
Pentagonu polega na tym, że Stany
Zjednoczone osiągnęły właściwie
maksymalną wielkość sił, jeśli cho­
dzi o możliwość zapewnienia im do­
staw — w takim kraju, jak Po­
łudniowy Wietnam. Dalszy wzrost
sił będzie tylko tworzył nowe pro­
blemy, zamiast je rozwiązywać.

Amerykańscy eksperci militarni
nadal nie mogą zmusić FWN, by
przyjął walkę na ich warunkach.
Nadal FWN decyduje, kiedy i gdzie
dojdzie do starcia. Jest to prawdą
nawet wtedy, gdy amerykańsko-saj-
gońskie dowództwo wydaje się mieć
inicjatywę na początku tej czy innej
operacji. W czasie samej operacji
okazuje się, że FWN dyktuje wa­
runki jej dalszego przebiegu. Penta­
gon nie może zrobić nic, by zmienić
ten stan rzeczy. Jest to kara, którą
muszą ponieść za to, że wysłali swe

wojska z agresywnymi zamiarami
do kraju, gdzie człowiek i natura

jest ich wrogiem!

Cyprian Czernik

PRZEMÓWIENIA
JOHNSONA

Tyle słów o pokoju
leci z tych ust —

jak t broni maszynowej,
gdy nacisnąć spust.

Siwowłosy,
o nobliwymf

wyglądzie elegancki
starszy pan — senator
Thomas J. Dodd, demo­

krata ze stanu Connecticut —

oświadczył ostatnio, że po u-

pływie kadencji w 1971 r. ma

ponownie zamiar ubiegać się
o wybór, by nadal służyć
państwu i wyborcom. W tym
chlubnym poświęceniu się
sprawom publicznym, nie
byłoby nic dziwnego, gdyby
nie jedno maleńkie ale. Ko­
mitet do spraw etyki senatu,
który ma pieczę nad niena­
ganną postawą członków
parlamentu po 14-miesięcz-
nych dochodzeniach do­
szedł do wniosku, że morale
pana senatora może budzić
pewne zastrzeżenia. Ni mniej
ni więcej tylko koledzy pa­
na senatora, zasiadający w

komitecie (3 demokratów i 3

republikanów) doszli do
wniosku, że w ciągu 5 lat
(1.961—65), nobliwy starszy
pan — mówiąc delikatnie —

sprzeniewierzył ze społecz­
nych funduszów niebagatelną
sumkę ponad
rów.

Szczegółowa
łalności pana
U. S. News and World Re­
port z S. V. 67 r.) wykazała

160 tys.

analiza
senatora

dola-

dzia­
twy
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widziane przez senatora by­
ły też bezpośrednie poda­
runki. Dyrektor „Internatio­
nal Latex Corporation", 1.
Ferman, dał senatorowi Dod-
dowi 8 tys. dolarów w za­
mian za obietnicę załatwienia
„posady" ambasadora dla pa­
na A. N. Spanela. Od innych
petentów senator otrzymał
ponadto w prezencie 3 samo­
chody. Ogółem podliczono, że
od przedstawicieli kól prze­
mysłowych, jako członek
podkomisji senackiej, decy­
dujący o wielu ważnych
sprawach, m. in. kontrak­
tach, mających wpły w na ob-
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Zniszczenia jakim uległa pod­
czas wojny stolica Bułgarii spra­
wiły, że niemal natychmiast po
wyzwoleniu przystąpiono do o-

pracowania generalnego planu
rekonstrukcji miasta.

W planie tym określono licz­
bę ludności na około 1.100 tys.
osób zasiedlonych na obszarze
wielkiego miasta (śródmieście i
wszystkie rejony podmiejskie
podległe radzie miejskiej).

Rozwój przemysłu ma być
skoncentrowana w kilku stre­

fach, z uwzględnieniem maksy­
malnego zbliżenia miejsca pracy
i zamieszkania.

W obrębie miasta będą działa­
ły tylko przedsiębiorstwa tzw.
„przemysłu białego”, wszystkie
pozostałe zostaną przeniesione
poza obszar stolicy, do odpowie­
dniej strefy.

Standardowa powierzchnia mie­
szkalna na jedną osobę wynie­
sie 15 m kw., tu związku z

czym przewidziano nowe tereny
pod budownictwo kulturalne i
mieszkaniowe. Cały nowo zabu­
dowany obszar zostanie podzie­
lony na przeznaczone dla admi­
nistracji rejony i osiedla miesz­
kaniowe, te zaś ulegną podzia­
łowi na tzw. mikrorejony.

Plan przewiduje także nowe

arterie ulic i udoskonalenie sie­
ci komunikacyjnej, która uzu­
pełni istniejący system radial-
no-kolisty nowymi magistrala­
mi stycznymi. W oparciu o wy­
tyczne planu przeprowadzano
międzynarodowy konkurs zabu­
dowy centrum stolicy. Określo­
no również nowy system zazie­
lenienia miasta. Np. wiel­
kie masywy zieleni okalających
Sofię gór zostaną przedłużone
aż dj centrum. Powstaną pod­
miejskie parki leśne, parki miej­
skie, parki rejonowe, skwery,
zielone działki w osiedlach.

Wraz z postępującą realizacją
planu generalnego prowadzone
są studia obejmujące całokształt
podstawowych spraw rozwoju
miasta w nowych warunkach.

Od chwili zatwierdzenia nowe­
go planu upłynęło kilka zaled­
wie lat, a już oblicze miasta u-

legło zmianie. Nowe dzielnice:
• Geo Milew”, „Wostock”, „Iwan
Wazów” i inne, wyrosły w miej­
sce starych przedmieść zabudo­
wanych niskimi domkami poz­
bawionymi wszelkich wygód.
Stoją tu obecnie wielopiętrowe,
pełne światła i barw nowocze­
sne budowle. Nowe dzielnice
wyposażone są we

urządzenia socjalne i bytowe,
własne placówki kulturalne,
handlowe.

Niebawem w ogóle znikną z

Sofii niskie budynki. W nieda­
lekiej przyszłości wystrzelą w

górę wieżowce 15 i 25-piętrowe.
Planowane wykorzystanie na­

turalnego ukształtowania Sofii i

jej najbliższego otoczenia doda
blasku nowemu obliczu stolicy.
Na zboczach Witoszy i Łozeńca
zbudowane będą pojedyncze
gmachy lub ich zespoły, które
podkreślą naturalne walory te­
renu. IV nowych planach archi­
tektonicznych i urbanistycz­
nych miasta uwzględniono a-

trakcyjny i piękny widok na

Witoszę.
To praktyczne przestrzeganie

zasady wykorzystania natural­
nych ukształtowań terenu, od­
słonięcie, a jednocześnie zaak­
centowanie architektoniczne tła,
przedłużenie pasa zieleni ota­
czających wzgórz — pozwala
stjcorzyć wysoce artystyczne i
bardzo indywidualne
poszczególnych
miasta, nadać
niepowtarzalną, charakterysty­
czną sylwetkę.

Okrągle 7 lat pielęgnowano w

Niemieckiej Republice Federal­
nej mit „ludowych tkcji”. Czemu
to słuch po nich zaginął?

W roku 1959 rząd w Bonn po­
stanowił przeobrazić miliony
skromnych ciułaczy w „ludo­
wych” kapitalistów, oferując im
..najlepszy giełdowy interes ich
życia” — „ludowe akcje”. Vy imię
czego „ludowy kapitalizm” ogło­
szono celem „polityki własnoś­
ciowej” państwa? — Oto hasło:

musi
się

swą
Bo

2)
' ’

- - ■ będzie
on bronić zażarcie tego, co naj­
milsze i najdroższe — prywatnej
własności!”

Sposób: miliony średnio za­
możnych obywateli nie posiada­
jących prywatnego majątku u-

czynić współwłaścicielami włas­
ności publicznej, państwowej.

Nadarzyła się okazja. Państwowe
zakłady: „Preusśische Bergwerks-u.

„Zachodnia demokracja
dać jednostce szansę stania
posiadaczem, aby wykazać
wyższość nad komunizmem
gdyby doszło do wojny, I

każdego głosiły plakaty.
„Akcje „VEBA" — szczere złoto
za pół darmo” — kłamały gaze­
ty. Kłamały, bo już wtedy rząd
zdawał sobie sprawę z chmur
gromadzących się nad koniunk­
turą gospodarczą w NRF i mi­
mo to sprzedał te akcje po kur­
sie wyższym od tego, który wte­
dy zapłaciłaby giełda — po 210
proc. Sprzedano akcji „VEBA”
za 950 milionów marek, z tego za

825 milionów drobnym ciuła­
czom, którzy dotychczas woleli
składać bezpiecznie swe oszczęd­
ności w banku niż hazardować
się na giełdzie. Przez jakiś czas

odżywiano sztucznie te akcje
państwowymi dotacjami dla no­
wej „ludowej spółki akcyjnej”,
ale w końcu 1966 roku oznaki
recesji w NRF stały się wyraźne.
Wszystkie „ludowe akcje” miały
już kursy poniżej cen, po jakich
je rozsprzedano „ludowym akcjo­
nariuszom". Gdyby wiedzieli oni,
kto zacz Zabłocki, mogliby po­
wiedzieć, że wyszli na „ludowych

■■■ 'A Ml ,VRF.
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akcjach” jak nasz rodak na

mydle...
Gazety w NRF podają codziennie

notowania giełdowe. Nie interesowa­
łem się jednak, jaki jest aktualny
kurs „akcji ludowych’*, i nie wiem,
czy i kiedy pójdą znowu w górę. Nie
to jest ważne. Pointa „ludowego ka­
pitalizmu” polega na tym, że dzii

rząd federalny nie żąda zaświadczeń
o wysokości rocznych dochodów przy
kupnie na giełdzie „ludowych akcji”
i nie ma za złe milionerom, te

pują je w dowolnej ilości i to

niej, niż płacili urzędnicy,
nie.rowie czy robotnicy.

Mit o „ludowych akcjach”
ka jeszcze na swój epilog,
w grudniu 1965 akcje „VEBA”
notowane były już poniżej 210

proc., przedstawiciel „pewnego
zagranicznego kapitału inwesty­
cyjnego” (chyba amerykańskie­
go) jak pisała „Frankfurter
Allgemeine Zeitung” — oświad­
czył, że zacznie kupować te ak­
cje, gdy spadną do 140. I gdyby
to uczynił w roku 1966, to jeszcze
by mocno przepłacił. Bo z po­
czątkiem 1967 roku notowane

były po 126! Spróbujmy skojarzyć
tę informację z faktem, że już
tylko połowa pierwotnych „ludo­
wych akcjonariuszy” _ „Volkswa-
gen” zachowała akcje w swych
rękach i chyba tylko czeka na ja­
kąś małą zwyżkę, aby ich się po­
zbyć. Kto ma w ręku resztę?

Nie zdziwię się, Jeśli niedługo
się okaże, że pakiet 15 proc, akcji
„Volkswagena” wystarczy, aby w

tej spółce akcyjnej mieć głos de­
cydujący i że należy on np do
„Taunusa”' (FORD), czy „Opla
(„General Motors”).Dorobku ideologów „ludowego ka­
pitalizmu” z Bonn lekceważyć nie

należy. Oto skromni ciułacze w NKF

przekonali się na własnej skórze •

tym, o czym ich pewien rodak, ju*
zupełnie niepopularny wśród soejal
demokratów - nazywał się Karol
Marks - pisał pr«« wiekiem. DMt

badaczy zaś współczesnego kapita­
lizmu powstał nowy, klasyczny —

można rzec - podręcznikowy
kład, jak to posługując się „ludowy­
mi- akcjami, tak czy owak dochodzi

się do efektu, który często osiągają
spółki akcyjne od zarania swych

Z, dziejów, tworząc wielomilionowe

kapitały kosztem oszczędności
i naiwności szarych ciułaczy.

Frapujące jest pytanie, ile jeszcze
razy „ludowi akcjonariusze” dadzą
się naciągnąć, zanim pojmą prawdzi­
wy sens „największego giełdowegę
interesu ich życia”?

AG" — „Preussag” dla zacho-
zdolności konkurencyjnej

wyrobów musiały dokonać
Postano-

HUtten
wania

swych
modernizacji i inwestycji,
wiono to zrealizować kosztem „ludo­
wych akcjonariuszy”. Prawo pierw­
szeństwa zakupu akcji przyznano
tym, których roczny dochód nie

przekraczał 16 tys. marek. Kurs

sprzedaży akcji ustalono na 145 proc,
ceny nominalnej. Drobni ciułacze u-

wierzyli. Koniunktura była wtedy
lobra. Po pewnym czasie akcje
„Preussag” na giełdzie skoczyły na

300 punktów. Był rok 1S61 — rok wy­
borów do Bundestagu.

Po pierwszym powodzeniu „lu­
dowych akcji” postanowiono wy­
korzystać je jako szlagier wy­
borczy. Następnym obiektem
przeznaczonym do rozparcelo­
wania wśród „ludowych akcjo­
nariuszy” było już nie byle co

duma przemysłu NRF — Zakła­
dy „Voikswagen”.

Zakłady miały stać się włas­
nością „ludowych akcjonariu­
szy”; 20 proc, akcji dla rządu fe­
deralnego, 20 proc, dla rządu
Dolnej Saksonii — reszta dla lu­
du! I tym razem rozkręcono nie­
bywałą akcję propagandową. X

tym razem z pełnym sukcesem.
Prawo nabycia akcji przyznano

rodzinom o dochodzie rocznym
poniżej 16 tys. marek, z pewnymi
rabatami dla mniej zarabiają­
cych. Kurs ustalono niski — 350
proc. „Volkswagen” rozwijał się
wtedy doskonale i perspektywy
były fantastyczne. Akcji starczy­
ło zaledwie dla grupy o najniż­
szym rocznym dochodzie, chęt­
nych było znacznie więcej, toteż
zaczęła "się spekulacja, zanim do­
szło do pierwszego notowania na

giełdzie. Każdy miał prawo do

nabycia tylko 2 akcji. Pierwsze
notowanie w kwietniu 1961 roku
było już wysokie — 800 proc., 3
miesiące później — 1100 proc.
Ale pod koniec tego samego roku
kurs już się ustabilizował poniżej
pierwotnej ceny sprzedaży.

Chwyt z przynętą wyborczą uzna­
no za tak pożyteczny, że posłużono
się nim Jeszcze raz przy wyborach do

Bundestagu w roku 1S65. Tym ra­
zem przyszła kolej na — „Vereinigte
ElektriziUt-u. Bergwerks AG” —

„VEBA” — dobrze prosperujące pań­
stwowe zakłady.

„To twoja szansa! Akcje „VE-
BA” twoim wkładem w rozwój
gospodarczy kraju”, „Dobrobyt
dla wszystkich — własność dla

storii. Sprawy dzisiejsze mają się tak: nie
przechowało się sułtańskie nadanie ziemi pol­
skim

Do zakończenia II wojny światowej formal­
nymi właścicielami adam polskiej ziemi pozo­
stali spadkobiercy ks. Adama Czartoryskiego.
Jednakowoż przeprowadzona w r. 1945 reforma
obszarów zalesionych w Turcji praktycznie
przyznała własność adampolskich gruntów —

w znacznej większości — skarbowi państwa.
Okazało się potem, że decyzja ta nie była
prawna I toczy się nadal w sądzie tureckim spór
o tę własność. Teoretycznie pretendują do uzna­
nia prawa własności trzy strony: osadnicy z

Adampola, spadkobiercy Czartoryskiego i skarb

państwa. Już dziś wiadomo, że jaki by nie był
wynik sporu — a nie zanosi się na przyznanie
prawa własności osadnikom — adampolanie
najprawdopodobniej sprzedadzą swoje mienie
i przeniosą się gdzie indziej. Gdzie? Do miast.
W USA, w Kanadzie, w Australii, w NRF. A do
Polski? I owszem, byliby i tacy chętni, nale­
żałoby się jednak nimi zaopiekować, zastano­
wić wspólnie, gdzie w kraju pragnęliby się o-

siedlić. Chęć opuszczenia Adampola nie wynika
tylko ze sporu o tytuł własności. Jest to po­
niekąd proces naturalny. Młodzi chcą studio­
wać; sięgają po dyplomy uniwersyteckie i ty­
tuły naukowe. Jest już jeden z adampolan pro­
fesorem uniwersytetu w Stambule (prof. Bis­
kupski), ale przecież chętnych jest więcej. Świat
się rozszerzył, stał się bardziej przystępny. Pole-

nezkoy zmalało, skurczyło się, nie zapewnia
młodym przyszłości...

Tłumaczy nam to ze smutkiem jeden z go­
spodarzy, podkręcając co chwila sumiastego
siwego wąsa a la Wincenty Pol. Wyjaśnia,
że Polska międzywojenna nie dopomogła mie­
szkańcom Adampola wiele. Zapewniono pol­
skiego księdza i nauczyciela — to już coś. Ale
nie zabezpieczono prawa własności i przy­
szłości.

Rozmawiamy z adampolanami i naszym
konsulem generalnym w Stambule, Władysła­
wem Michalskim, któremu sprawa przyszło­
ści osiedla leży bardzo na sercu. I on oczy­
wiście zdziałać wiele nie może. Tym bardziej,
że przecież adampolanie są obywatelami Tur­
cji... Widzimy też list napisany z dalekiego
Krakowa przez ks. Włodzimierza Czartorys­
kiego w czerwcu 1957 r, z ciekawymi infor­
macjami historycznymi — list napisany w

trosce o to, by Adampol pozostał tym, czym
zawsze był: „Polenezkoy’em" — „polskim o-

siedlem”, „łącznikiem i świadkiem trwałej
polsko-tureckiej przyjaźni” — że użyjemy
słów wypowiedzianych przez min. Adama
Rapackiego w czasie jego spotkania z miesz­
kańcami tej wsi.

A więc zmierzch Adampola? Trudno się
x tym pogodzić.

• Wierzę, że sprawa odbije się echem w kra­
ju. Sprawa — dodajmy — także kontynuacji
najlepszych tradycji przyjaźni polsko- tu­
reckiej.

osadnikom...

wszystkie

ku-
t*-

inży-

Najznaczniejsze ślady osobliwych losów Po­
laków w Turcji odkrywamy znowu na adampol-
skim cmentarzu, wśród nagrobków. Niemal

wszyscy pochowani tutaj założyciele osiedla

przebyli kampanie bojowe 1830/31 (powstanie li­
stopadowe), 1846 i 1848 (powstanie krakowskie i
Wiosna Ludów oraz kampania węgierska), 1853'56

(wojna krymska), 1863 (powstanie styczniowe).
Ten prosty wiejski cmentarz koło ”

ru symbolizuje polską tradycję
tyczną na równi z Racławicami,
Cassino, Lenino i Narvikiem. Tym zresztą peł­
niej i wymowniej, że do dziś dźwięczy w jego
Dobliżu mowa polska, że co niedziela składają
na grobach swych pradziadów polne kwiaty

dzieci polskie o chabrowych oczach i ozłoconych
słońcem blond włosach.

Rozkwitają w tym roku 1967 — (125-ym
istnienia Adampola) gaje wiśni, czereśni,
grusz, jabłoni, pigw, brzoskwiń, tak jak roz­
rosły się w pokaźne gromadki sławne adam-
polskie rody Bernackich, Klonów, Kępów,
Wilkoszewskich, Kuczkowskich, Remiszew­
skich, Wierzbickich, Biskupskich, Ziółkow­
skich. Nowickich, Ryżych. Gospodarze opo­
wiadają, jak od kilku dziesiątków lat przy­
bywają tu na wywczasy letnie mieszczanie
stambulscy łasi polskiej kuchni, najlepszego
w całej Turcji masła, skromnych wiejskich
wygód drewnianych pensjonatów. Tradycja
tvch wywczasów jest stara. Datuje się od co

najmniej pół wieku. Są dawne księgi gości
z wpisami w rodzaju: „Ludzie polscy tak tu

grzeczni — Tak gościnni i serdeczni! — Oby
taką nam powstała — Nasza piękna Polska
cała!’’. Podpisano: Kazimierz Skórzewski z

żoną. 10 czerwca 1906. Albo inny, noszący
historyczny podpis feldmarszałka barona von

der Goltza, ówczesnego organizatora armii
tureckiej: „Wie Adam im Paradiesewohl so

fiihlte ich mich in Adampol!” („Dobrze jak
Adam w raju — czułem się w Adampolul”).

A dzień dzisiejszy Adampola? Nie­
stety, nie spodziewajcie się na to pytanie
odpowiedzi pogodnej, zamykającej optymis­
tycznym akcentem opowieść z Polenezkoy.
Mówiąc krótko, zanosi się po prostu na

likwidację. Adampola, na prozaiczny koniec
jego romantycznej, prawdziwie polskiej hi-

Bosfo-

patrio-
Monte

oblicze
części i całego
przyszłej Sofii

sadzanie stanowisk, senator
Dodd „pożyczył’’ bądź przy­
jął co najmniej 70 tys. dola­
rów.

Tyle udało się wyliczyć.
Istnieją jednak uzasadnione
podejrzenia, że rachunek jest
niepełny. Ponieważ jednak
inne kontakty senatora wią-
żą się ze sprawami mocarstw

zaprzyjaźnionych, postano­
wiono ich nie ruszać. Wiado­
mo jednak, że senator dużo
podróżował do NRF, rozma­
wiał z kanclerzem Adenaue-
rem i był gorącym rzeczni­
kiem ich spraw. No i oczywi­
ście na pewno miał w związ­
ku z tym koszty.

Ostatnio senator T. J. Dodd
zupełnie nie speszony oświad­
czył, że sumienie ma czyste
iwogóleniewie,ococho­
dzi. Jako człowiek oddany
„idei” ma zupełną rację, nie

należy bowiem czepiać się
drobiazgów. To cechuje ludzi
ograniczonych — jak niektó­
rzy jego koledzy z komitetu
etycznego senatu. Senator zaś
myślą wybiega już naprzód,
myśli o społecznym zaanga­
żowaniu, o przyszłych wybo­
rach. Pragnie nadal działać
z korzyścią dla spraw swych
wyborców, dla kraju. Dla e-

tyki w senacie USA, sądząc
po przykładzie nobliwego
pana senatora Dodda, miary
są dość różne i zależą w zna­
cznym stopniu od koloru
skóry. Z kolorowym senato­
rem Adamem Claytonem
Powellem, przedstawicielem

, nie
robiono sobie takich ceregie­
li. Usunięto go z senatu, choć
daleko mu było do pomysło­
wości i wszechstronności no­
bliwego demokraty z Con­
necticut.

Opracował: A. JAR

dużą różnorodność metod,
stosowanych zarówno w

działalności parlamentarnej,
jak i pozaparlamentarnej. O-
gÓlnie rzecz biorąc stwier­
dzono, że z racji swego sta­
nowiska, udziału w senac­
kich komisjach i osobistych
wpływów, pośrednio czy
bezpośrednio w sposób „nie­
etyczny" systematycznie po­
mnażał i tak już wysokie do­
chody. Najwięcej, jak stwier­
dzono, bo ponad 100 tys. do­
larów, przyniosło panu se­
natorowi przekazanie
własne i rodziny konta
części stojących do jego dys­
pozycji funduszów wybor­
czych, z których też pokry­
wał różne bieżące płatności.

Jako człowiek oszczędny i
zapobiegliwy, pan senator
nie gardził jednak i drob­
niejszymi wpływami. W
swych podróżach służbo­
wych, poza dietami i zwro­
tem kosztów przysługują­
cych senatorom z funduszów
parlamentarnych, senator
Dodd po raz drugi rozliczał
koszty podróży i wystawiał
rachunki 'na te same wydatki,
najróżniejszym
z którymi miał
Ponadto uważał
osobno rozliczać
napoje, które wyniosły
wartą wspominania
blisko 4 tys. dolarów.

Ciekawe, że w 1963 r. na­
wet obecny prezydent L. B .

Johnson, wówczas jeszcze ja­
ko wiceprezydent brał kie- , . .

dyś nieświadomie udział w nowojorskiego Harlemu,
jednej z takich „wybór- v

cżych" imprez senatora, po­
łączonej z płatnym przyję­
ciem, (amerykańska metoda
zdobywania środków na

kampanię wyborczą), które
zasiliło prywatną kasę. Mile

instytucjom,
kontakty,

za stosowne
rachunki za

nie
sumkę

JĘZYK POLSKI jest słabo
rozpowszechniony wśród in­
nych narodów. Stąd wielkie
znaczenie dla szerzenia wiedzy
o Polsce i polskiej kulturze
mają przekłady i dzieła ory­
ginalne, pisane w różnych ję­
zykach. Tego ty nu wydaw­
nictw nie pojawia się zbyt
wiele, ale niektóre z nich ma­
ją dużą wartość. Zacznijmy
od książek o Polsce. Wydaw­
nictwo Salvatore Mulhouse
we Francji wydało bardzo cie­
kawą książkę Leona Koło­
dziejczyka, wykładowcy Uni­
wersytetu w Aix-en-Provence
i Marsylii pt. „Tysiąc lat te­
mu narodziła się Polska”.

Książka Kołodziejczyka, o-

parta na źródłach nauko­
wych — uwzględnia nowocze­
sne prace polskich historyków
i naukowców. Nąpisana W
formie popularnej, odznacza

POLONIA POLONIA

ZBLIŻENIE przez KSIĄŻKĘ
się polotem literackim. IV serii
„Encyklopedie par L’image”,
wydawanej przez wielką fir­
mę francuską „Hachette”, u-

kazał się nowy tomik, zatytu­
łowany „La Pologne". Autorem
wydawnictwa jest Leopold
Unger, współautorami są m.

in. Bogusław Leśnodorski i
szereg znanych publicystów
polskich. „La Pologne” jest
wartościową publikacją infor­
macyjną o Polsce współcze­
snej.

Natomiast
cielstwa Polskiego w Kana-

Związek Nauczy-

<}zie wydał „Książkę o Polsce”
t piękną kolorową . okładką
malarza polonijnego
Chrześcickiego. Książka
wyszła przy poparciu szeregu
organizacji polonijnych, jak
Fundacji im. A. Mickiewicza,
Klubu Polskiego, Rady Edu­
kacji Związku Polaków, Sto­
warzyszenia Techników.

W Paryżu ukazało się wy­
dawnictwo pt. „Pologne”,
którego autorem jest znany
działacz Polonii paryskiej, ad­
wokat przy Sądzie Apelacyj­
nym w Paryżu, dr Tadeusz

E.
ta

Jagoszewski. Jest to studium
nz temat prawodawstwa pol­
skiego i przegląd polskiego
Kodeksu Cywilnego.

W USA wydano książkę
„Diary in the Strict Sense of
the Term’’, pamiętnik słynnego
antropologa polskiego, Broni­
sława Malinowskiego — obej­
mujący okres jego pracy na

wyspach Malanezji i Nowej
Gwinei. Pamiętnik tłumaczył
z rękopisu połskiego Norm-
bert Guterman.

Z tłumaczeń polskiej litera­
tury warto odnotować prze-

kład „Pana Tadeusza” w ję­
zyku angielskim — Kennetha
Mackenzie. Poemat wydany
został przez jedną z czołowych
firm wydawniczych angiel­
skich „Dent” — na mocy fi­
rnowy z Polską Fundacją Kul­
turalną, W ten sposób „Pan
Tadeusz” znalazł się na pół­
kach wielkiej biblioteki klasy­
ków, obejmującej najwspa­
nialsze dzieła literatury świa­
towej.

Pierwszym polskim dziełem
literackim, wydanym przez
znane paryskie wydawnictwo
Gallimarda, było „Wesele"
(Les noces) Wyspiańskiego.
Wyszło także tłumaczenie
książki Andrzejewskiego „Bra­
my raju”. Obecnie przygoto­
wano przekłady książek A-
dolfa Rudnickiego „Żywe i
martwe morze” oraz wybór
„Niebieskich kartek”. (sep)
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Cukieriuczkti
•w puszce po landrynkach cukier sobie chowam

cukiereczka z blachy namiastka świetności

wy macie kryształy w szopce średniowiecznej
małomiasteczkową rękojmię dosytu

na ośmiu poduszkach lalka dama serca

dulcynea piękna z jednym krzywym bokiem

słodkie moje życie w jałowym pokoju
< cukierniczką w której nie ma już landrynek

Dowody osobiste

gwiazd piosenki
Wkrótce — za umiarkowaną

dopłatą 2 franków — francus­
cy sprzedawcy płyt
11 do dyspozycji
dane z dowodów
„gwiazd”, jak np.
imię 1 nazwisko, prywatny a-

dres, znaki szczególne, a tak­
że ulubioną przez piosenkarza
markę
dane
Shelll,

będą mie-
nabywców
osobistych
prawdziwe

samochodu. Pierwsze
dotyczą Aznavoura,

Adamo 1 Sylvie Vartan.

Bezsenność...
Człowiek przyszłości będzie

podobno potrafił zasypiać i
budzić się o dowolnej, z góry
przez siebie oznaczonej porze,
a jego sen będzie w tak „do­
brym gatunku”, Że będzie
krótszy (obecnie człowiek 60-
letnl mniej więcej przespał 30

lat życia). Aktualnymi „czern-
pionami” dobrowolnego snu i
to w nąjniewygodniejszych
nieraz pozycjach są Jogowie.
Ale nie tylko oni potrafią pa­
nować nad swym snem. Np.
cesarz Napoleon, umiał zasnąć
na kwadrans przed decydują­
cą bitwą — po uzgodnieniu
jej strategii ze swymi gene­
rałami. Również prezydent
Kennedy przed powzięciem
ważnej decyzji, w czasie wie.
logodzinnych męczących po­
siedzeń, niekiedy dla odzyska­
nia sił i odprężenia umysłu,
zarządzał 5-minutową przer­
wę, podczas której natych­
miast zasypiał, budząc się do­
kładnie o wyznaczonej
siebie godzinie.

Różni ludzie mają
sposoby na zaśnięcie,
chlll np. mógł zasnąć tylko w

zmiętej pościeli, a Dickens —

z głową zwróconą na północ...

Zuzanna

Kusiek

przez

różne
Chur-

PROPOZYCJE

NAZW ULIC
PRZETARGI

CZECH

Państwowa Szkoła Medyczna Techników Analityki
— w Krakowie, ul. Koletek 12 — OGŁASZA PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie robót
remontu kapitalnego, obejmującego:

a) roboty budowlane,
b) roboty Instalacyjne.

Rzeczowy zakres robót:
1)
2)
3)

INWALIDZI
t KRAKOWA, SKAWINY,

ŚWIĄTNIK GÓRNYCH I RABKI!

Spółdzielnia Inwalidów Włókiennlczo-

Odzieźowa „NAPRZÓD” — w Krakowie,
uL Stradomska 12 — OFERUJE WAM

PRACĘ CHAŁUPNICZĄ

(szycie rękawic roboczych) i w zakładach

zwartych (szycie odzieży roboczej).
Kandydaci zostaną przed tym przeszkole­
ni. — Chałupnikom przydzielone zostaną
maszyny i motorki elektryczne. — Praca
w zakładach zwartych w Krakowie i Ska­
winie, chałupnicza, w Krakowie, Skawi­

nie, Świątnikach Górnych i Rabce.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Spół­
dzielni — Kraków, ul. Stradomska 12 —

(w podwórcu), w godzinach od 10 do 13.

przebudowa pomieszczenia na pokój,
remont fasady od podwórza,
remont ogrodzenia od ul. Koletek i Sukien­
niczej,
remont instalacji elektrycznej i centralnego
ogrzewania w pomieszczeniu przeznaczonym na

pokój,
,, budowa natrysków.
Podkładki ofertowe można otrzymać w admini­

stracji Szkoły. — Otwarc:e ofert nastąpi w dniu 24

lipca br., o godz. 12, w administracji Szkoły.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne, posiadające
stosowne uprawnienia.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyny. K-6636

4)
ur. w 1806 r. w Krzemieńcu —

zm. 10 lutego 1876 r. w Krako­
wie.

Był synem matematyka, pro­
fesora Uniwersytetu jagielloń­
skiego i pierwszego dyrektora
Liceum Krzemienieckiego. Mat­
ka jego po śmierci ojca wyszła
po raz drugi za mąż za J. Ma­
łeckiego, który był właścicielem

największej w Krakowie dru­
karni, należącej niegdyś do słyn­
nego księgarza i drukarza —

Ignacego Grbbla. Studiował na

Wydziale Filozoficznym UJ, a

po odbytej praktyce, przejął w

1826 r. drukarnię i księgarnię,
które pod jego kierownictwem
stały się znów najpoważniejszy­
mi tego rodzaju placówkami w

Polsce. Unowocześniał metody
pracy w drukarni, sprowadzając
w ok. 1835 r. nowe maszyny
drukarskie i czcionki o nowo­
czesnym kroju.

W okresie Rzeczypospolitej
Krakowskiej wydawał wiele
cennych książek naukowych, po­
wieści i poezji. U niego wydał
Ambroży Grabowski „Opis Kra­
kowa” i „Starożytności history­
czne polskie”; ogłaszał prace
Jerzego Samuela Bandtkiego i
utwory najwybitniejszych pisa­
rzy tworzących w Krakowie w

pierwszej połowie XIX w. Księ­
garnia jego była nie tylko przed­
siębiorstwem handlowym, lecz
również
rackiego,
spotykali
nauki.

Pamięć
ła do pierwszych lat obecnego
wieku w nazwie najpopular­
niejszych kalendarzy krakow­
skich. Już w 1830 r. wydał o-

pracowany przez F. K. Ryszkow-
skiego „Kalendarz gospodarsko-
astronomiczny”, który w latach
następnych posiadał różne naz­
wy. Wyróżniały się te kalenda­
rze na tle innych tego typu
wydawnictw — artykułami i
notatkami dotyczącymi miasta
i jego przeszłości. W latach
1904—1918 ta tradycja zaintere­
sowań historią Krakowa i jego
zabytków w „Kalendarzach
Czecha” — gdyż tak je wó­
wczas już nazywano — znalazła
pełny wyraz w przejęciu patro­
natu nad tym wydawnictwem
przez Towarzystwo Miłośników
Historii i Zabytków Krakowa.

Wielki pożar Krakowa w

1850 r. zniszczył obok księgar­
ni Friedleina, również księgar­
nię Czecha. Nie potrafił juz od­
budować całego przedsiębior­
stwa. Brakło mu funduszów na

otwarcie drukarni, a dla księ­
garni przeminęły już lata świet­
ności.

Do dnia dzisiejszego w wielu
domach krakowskich można
odnaleźć stare „Kalendarze Cze­
cha" z pierwszych lat tego stu­
lecia. Warto by może wznowić
to tradycyjne wydawnictwo pod
opieką Towarzystwa Miłośników
Histori i Zabytków Krakowa o-

raz Muzeum Historycznego m.

Krakowa, by spełniało rolę, któ­
rą w Warszawie spełnia „Kalen­
darz Warszawski".

5)

Krakowskie Zakłady Papiernicze PT w Krakowie,
ul. Krakusa 7 — OGŁASZAJĄ II PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na roboty budowlane oraz mon­
taż dwóch kotłów parowych centralnego ogrzewa­
nia, typ Eca IV, z podłączeniem ich do Instalacji
parowej niskiego ciśnienia.

Termin wykonania całości robót ustala się do
dnia 30 sierpnia 1967 r. Oferty, w zalakowanych
kopertach, należy składać w sekretariacie do dnia
23 lipca 1967 r., w którym to dniu, o godz. 12, na­
stąpi ich komisyjne otwarcie.

Dokumentacja projektowo-kosztorysowa jest do
wglądu w Dziale Głównego Mechanika.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne. — Zastrzega
się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przy­
czyn. K-6673

Cyprian Czernik LALKI

NA KRAKOWIANKĘ NA FROMBORCZANKĘ
Marzy wieczornym Czy ją Kopernik na

mrokiem,
o spotkaniu — ze myśli miał,

smokiem. gdy pisał „O obrotach

ciał"?
NA KALWARIANKĘ

Zgodnie łączy w sobie NA OPOCZYNIANKĘ
— na poły, Tuzin spódnic.Unię nowoczesną

1 wysoki połyski pod tym już nic.

NA WIELICZANKĘ
Panna pewnie z soli była,
bo się prędko rozpuściła.młodzież

o J. Czechu przetrwa-

rodzajem salonu lite-
miejscem, w którym

się pisarze i ludzie

A wtówi się, ie

TECHNIKA BUDOWLANEGO — zatrudni Rze­
mieślnicza Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zbytu Wie­
lobranżowa w Suchej Beskidzkiej, ul. Zamkowa 1.

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej Wydział
Oświaty i Kultury w Żywcu — zatrudni natych­
miast TECHNIKA BUDOWLANEGO lub INŻY­
NIERA z uprawnieniami do prowadzenia
remontów bieżących, remontów kapitalnych
czynów społecznych i inwestycji szkolnych.

Warunki pracy i płacy do omówienia na

scu.

spraw
szkół,

miej-
K-6242

jest taka niezdyscyplinowana...
(„Zelt lm Bild” — Drezno)

POZIOMO: 5. polski spec od dobrego tonu, 6. fabryka
okrętów, 9. poziomy ruch powietrza, 10. płaszcz dla Ara­
ba, 11. jedna z form podatku pośredniego, 12. stal lana, 15.
egipska budowla w kształcie ostrosłupa o specjalnym za­
stosowaniu, 16. swoisty rodzaj 4 pionowo, 17. dawna re­
zydencja królów franc. niedaleko Paryża, 20. pomaga
•tatkom w nocy, 22. okres na jaki wybiera się dany or­
gan władzy, 24. mała łódka na bezmiarze oceanu, 26. np.
„myszka” na skórze, 27. po prostu zając, 28. finałowe da­
nie obiadu, 29. autor najpiękniejszych baśni, 30. ryba
uhonorowana przez Gałczyńskiego.

PIONOWO: 1. dawniej dzielnica miasta, 2. atrybut za­
stawy stołowej, 3. popularny gatunek wódki, 4. nakrycie
głowy, 5. oszczerstwo, 7. rzeka z największym dorzeczem,
8. posłuje w rokowaniach, 13. materiał opatrunkowy, 14.
opowieść z życia bohaterów nie poparta historią, 18. cór­
ka Priama, przepowiedziała upadek Troi, 19. stolica In­
donezji, 21. słynny norweski polarnik, 22. nosiła na czubie
„Kaczka Dziwaczka”, 23. figura taneczna lub łyżwiarska,
25. do powieszenia na choince.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 15. VII.
br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „KRZYŻÓWKA NR 168”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody
W postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 156.
i POZIOMO: 7. narkoza, 8. weronal, 9. figlarz, 10. Klimaty,

12. mikrofotografia, 13. cytryna, 18. przeszczepianie, 21. ostro­
ga, 22. kartacz, 23. megawat, 24. rezoner.

PIONOWO: 1. wanilia, 2. okulary, 3. szeryf, 4. geolog, 5.
Koźmian, 6. bartnik, 11. Starsza, 14. groszek, 15. teorban, 16.
psnton, 17. milczek, 19. zygzak, 20. piasek.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 156, z dnia 1/2 lipca

1967 r. nagrody książkowe otrzymują: H. Mikulska, Tarnów,
18 Stycznia 11/5, A. Konik, Kraków 16, Zakątek 4/2, W. Ku­
rzydło, Nowy Sącz, Romanowskiego 2, E. Makarewicz, Oświę­
cim 4, al. Słowackiego 31, K. Markusowa, Kraków, Sobie-
akiego 4/11, A. Więckowski, Kraków, os. Ugorek bl. 11/89,
M. Maniecka, Kraków, Piastowska 57/41, F. Nowak, Nowy

Sącz, Reja 23, P. Kupfer, Kraków, Karmelicka 8/6, J. Swót,
Nowy Sącz, Matejki 23/1.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

ZNA czm
• 2 lipca zainaugurowana zo­

stała komunikacja lotnicza na

trasie Kraków — Gdańsk — Ko­
penhaga. Z okazji pierwszego lo­
tu UPT Kraków 1 używał w

tym dniu okolicznościowego
stempla. Specjalnym stemplem
upamiętniona została także 110.
rocznica II Państwowego Gim­
nazjum im. św. Jacka w Kra­
kowie (UPT Kraków 1 — 25. 6.
1967).

• Przed kilkoma dniami w

Austrii wprowadzono do obie­
gu nowy znaczek o tematyce
sportowej. Przedstawia on miota­
cza młotem.

• Znana jest wyjątkowa „szczo­
drość" poczty San Marino w

wydawaniu różnych
okolicznościowych,
głównie celom filatelistycznym.
Jak podaje czechosłowacki dwu­
tygodnik „Filate.ie” niedawno
dokonano tu zniszczenia poważ­
nej części zapasów, niesprzeda-
nygh znaczków z okresu 1957 —

1965. Wartość nominalna znisz­
czonych znaczków wynosi 469
min lirów. Można przypuszczać,
ie decyzja ta została podyktowa­
na dążeniem do zwiększenia za­
interesowania znaczkami tego
kraju, szczególnie filatelislów-
tematyków. A oto przykłady
świadczące, że zniszczeniu ule­
gły znaczne części nakładów
poszczególnych znaczków; Euro­
pa 1963 (Zu. 813) nakład 1 min
szt. — zniszczono 255 tys., Euro­
pa 1964 (Zu. 858) nakład 0,8 min
— zniszczono — 0,127 min. Ver-
so Tokio (Zu. 841, 843) nakład
0,8 min — zniszczono 0,138 min.

Carauaggio (Zu. 712) nakład
0,166 min, zniszczono 0,0263 min.

• Znaczki Jordanii, poświęco­
ne mężom zasłużonym dla spra­
wy pokoju na świecie przedsta­
wiają — Dag Hammarskjoelda,
Johna F. Kennedy’ego, papieża
Jana XXIII i króla jordańskiego
Abdullaha. (zg)

znaczków
siużących

•'ż> •

Ryby węgierskich jezior i rzek
są tematem nowych znaczków

Węgier.

KIEROWNICTWO PRODUKCJI
FILMU pt. »TARCZA i M1ECZ«
kupi loco Kraków, po otaksowaniu przez

eksperta, używany i na chodzie
SAMOCHÓD MARKI „OPEL-BLITZ”

z wyposażenia wojsk niemieckich z ostat­
niej wojny.

Oferty, ze zdjęciem samochodu 1 żądaną ceną,
kierować do 20 lipca br., pod adresem: —

Kierownictwo Filmu „TARCZA I MIECZ”,
ŁÓDŹ, ŁĄKOWA 25 — telefon 293-80.

Ponadto kierownictwo filmu wypożyczy do
zdjęć (na 10 do 20 dni) w sierpniu I wrześniu,
w okolicach Krakowa, pojazdy niemieckich
marek z lat 1939—1945, — a mianowicie

1) motocykle — solówki I s przycze, ii m-kl

Zundapp, BMW i Inne,
t) samochody osobowe (odkryte, limuzyny,

terenowe, amfibie) marki Horch, Merce­
des, Opel, Adler, Steyer I inne,

3) samochody ciężarowe i ciągniki samocho­
dowe marki Opel-Blitz, Maag, Horch, Mer­
cedes 1 Inne.

Zgłoszenia listowne, adres J. w., również do
dnia 20 lipca br.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zakopiańskie Zakłady Gastronomiczne w Zakopa­
nem, ul Gen. Świerczewskiego nr 5 — poszukują
KIEROWNIKA DZIAŁU KSIĘGOWOŚCI — oraz

KSIĘGOWEGO INWENTARYZATORA. — Zgłosze­
nia przyjmuje Sekcja Kadr. K-6247

Z
sproszenie nic
nie mówiło, po pro­
stu jakaś spółdziel­
nia wielobranżowa
„Radość” proponowa­
ła współpracę. Mojej

żonie podobała się ohałtura
na tak zwanym boku: mogą
dorabiać inni — dorabiaj i
ty! — mówiła.

— Widocznie spółdzielcy
sięgnęli do miejscowych su­
rowców — powiedziałem do
żony — to teraz szalenie
modne. Sięgają do ukrytych
rezerw i zaraz sobie przy­
pomnieli o mnie.

— Zęby to tylko nie była
Składnica Surowców Wtór­
nych — zastrzegła się żona.
— Tak od razu nie przyjmuj
propozycji. Dawniej to ludzie
uczyli się zawodu, dzisiaj u-

prawiają wielobranżowość.
W ostateczności kupiłam ci
czarne ubranie, dasz sobie
radę w salonie usługowym.

— Spółdzielczość ma kolo­
salną przyszłość — przypom­
niałem żonie — dlatego się­
gają do wybitnych specjali­
stów. Nie będę się dziwił,
jak zaproponują mi produk­
cję złotych dewizowych.

— A co to jest? — zapytała.
— Taka sama złotówka,

tylko liczona w dolarach —

odpowiedziałem — nie ma

co, trzeba pojechać do N. i
wszystko sprawdzić na miej­
scu.

W

— Czekaliśmy na pana, re­
daktorze — uśmiechnął się
prezes — zamierzamy rozwi­
nąć skrzydła spółdzielców,
mamy bardzo piękne wyniki
I znakomitą przerohowość.
Minimum personelu biuro­
wego, maksimum chałupni­
ków, szybkość i sprawność
to nasza dewiza.

— Nie bardzo orientuję się
w pracy spółdzielni — zaczą­
łem nieśmiało, tu prezes mi

przerwał: — służę folderami
w kilku językach. Ale w

rozmowie z panem chcemy
być skromni. Naszym wiel­
kim patronem — powiedział
prezes wskazując na portret
w złotej ramie — był nieo­
ceniony człowiek
grodu, Wincenty
którego słusznie możemy na­
zywać Wielkim Dobroczyń­
cą. Już w czasach sanacji
sam niósł pomoc potrzebują­
cym, pisał podania, załatwiał
sprawy nic do załatwienia,
godził zwaśnionych, protego­
wał na posady, kojarzył
małżeństwa, pomagał lu­

naszego
Raczka,

— Faktycznie, niedrogo.
— Pracujemy w myśl za­

sady: duży obrót — mały
zysk. Proszę — rzeki prezes
podając album — tu są od­
ręczne podziękowania: od
dyrektora Z. wdzięczność za

udział w towarzyskim polo­
waniu, proszę, to fotografia
kiedy odznaczano go tytułem
króla łowów, a on nawet

strzelby nie trzymał w ręku.
Tu przewodniczący S. trochę
skwaszony, bo nie mógł się
wymigać od nudnego ban­
kietu. Dalej prezydium aka­
demii, prawda, jakie dostoj­
ne oblicza? A autentyczny
jest tylko protokolant, bo
odmówiliśmy mu usług, za­
wiódł nasze nadzieje, ale to
inna historia. A widział pan
takie zdjęcia ślubne, panna
młoda, prawda, że nieszcze­
gólna? Nasz klient poślubił
posażną jedynaczkę, ale
miał alergię i trzeci raz u-

ciekał z Urzędu Stanu Cy­
wilnego. Ożeniliśmy go per
procura, tu list z podzięko­
waniem i fotografia zagra-

się krzyżowaniem roślin mo­
tylkowych. Więc wysyłamy
go w teren, aby sobie upra­
wiał te motylkowe 1 uczył
innych. Albo inny przykład;
mój kierowca jest bardzo

zdolnym inżynierem mecha­
nikiem. Gdy stacja obsługi
nawala z planem, wystar­
czy jeden telefon do spół­
dzielni. Moja sekretarka jest
z kolei agronomem, a ja sam

organizuję życ’e kulturalne,
regionalne zespoły pieśni 1
tańca, piszę sprawozdania,
prowadzę Ognisko Muzycz­
ne—

— Więc i wy opieracie się
na etatach?

— Nie, nasze największe
osiągnięcia, to fachowcy-
ohałupnicy. Na zlecenie, od
sztuki, bez biurokracji.

— A jaka praca byłaby dla
mnie?

Prezes
wyjął z biurka

kwestionariusz. — Wi­
dzi pan, nasz region sta­
je się sławny, zaczynają

do nas zaglądać dziennikarze
i komisje, ohcieliby o nas

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Gry­
bowie, ul. Hanki Sawickiej 19, tel. 56 — zatrudni:

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO warsztatów szkol­
nych, z wykształceniem wyższym, względnie śred­
nim 1 5-letnim stażem pracy.

KIEROWNIKA WARSZTATÓW SZKOLNYCH —

wymagane wykształcenie wyższe — inżynier me­
chanik,

ELEKTRYKA KONSERWATORA — wymagane
wykształcenie średnie elektrotechniczne.

Uposażenie do omówienia na miejscu, zgodnie
z obowiązującymi przepisami. K-6246

Chłodnia Składowa w Chrzanowie — zatrudni
wysoko kwalifikowanego pracownika na stano­

wisko MISTRZA Wydziału Produkcji Mrożonek
Mięsnych — wymagane wykształcenie wyższe lub
średnie w zakresie technologii spożywczej, z długo­
letnim stażem pracy w produkcji garmażeryjnej.Ślusarza MASZYNOWEGO o wysokich kwa­
lifikacjach i znajomością urządzeń chłodniczych,

ROBOTNIKÓW DO PRAC ZA 1 WYŁADUNKO­
WYCH w niskich temperaturach.

Zapewnia się zakwaterowanie w hotelu robotni­
czym i wyżywienie w stołówce zakładowej.

Zgłoszenia — Sekcja Kadr, Chrzanów, ul. Świer­
czewskiego 11, tel. nr 214". K-6544

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — wymagane wyższe
wykształcenie i praktyka na wym. stanowisku —

przyjmle natychmiast do mającego powstać Od­
działu PKS w Wadowicach — Woj. Przeds. PKS
w Krakowie Oddział w Oświęcimiu, ul. Więźniów
Oświęcimia 15. — Warunki płacy do omówienia na

miejscu. — Możliwość otrzymania mieszkania spół­
dzielczego w Wadowicach lub Andrychowie.
Wadowickie Zakłady Terenowe Betonów 1 Kruszyw
w Wadowicach, ul. 1 Maja 24 — przyjmą natych­
miast :

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO,
KIEROWNIKA BETONIARNI w Kętach, pow.

oświęcimski,
REWIDENTA KONTROLI WEWNĘTRZNEJ.
Kandydaci winni odpowiadać wymogom taryfi­

katora kwalifikacyjnego. — Warunki szczegółowe
do omówienia — zgodnie z obowiązującym ukła­
dem zbiorowym pracy. K-6367

„MOSTOSTAL” Kraków — zatrudni: SPAWACZY
ELEKTRYCZNYCH Z 1 lub II kategorią, ELEK­
TRYKÓW X IV grupą BHP, MON1EROW KON­
STRUKCJI STALOWYCH oraz ABSOLWENTÓW
techników 1 zasadniczych szkół zawodowych na

wstępny staż pracy. — Wynagrodzenie wg UZP
w budownictwie. — Zgłoszenia przyjmuje i infor­
macji udziela Dział Zatrudnienia i Szkolenia „Mo­
stostal” — Kraków — Kombinat. — Dojazd tram­
wajem nr 4, 5 i 15 do Centrum Administracyj­
nego Huty lm. Lenina. K-6143

Wojewódzki Zarząd Wodnych Melioracji w Zie­
lonej. Górze — zatrudni natychmiast MELIORAN-
TOW 1 ŁĄKARZY, ze średnim lub wyższym wy­
kształceniem, do pracy w WZWM lub podległych
inspektoratach.

Wynagrodzenie wg obowiązujących przepisów.
Po okresie próbnym zapewnia się mieszkania.

Oferty z podaniem wykształcenia i przebiegu
pracy kierować pod adresem: Wojewódzki Zarząd
Wodnych Melioracji w Zielonej Górze, ul. Pod­
górna 9 b. K-6241

Krakowskie Przedsiębiorstwo Transportowe Han-
zatrudnl

i TECH-
stanowl-

(dla kon-
jazdy) —■

średnie —

KIEROW-

dłu — Kraków, ul. Głowackiego 16 —

natychmiast INŻYNIERA MECHANIKA
NIKOW MECHANIKÓW, z praktyką, na

ska kierownicze i w kontroli technicznej
trolerów technicznych wymagane prawo
STARSZĄ KSIĘGOWĄ — wykształcenie

'

ł lat praktyki w księgowości — oraz 10
COW z prawem jazdy II kategorii.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia
Kadr Przedsiębiorstwa, w godz. od 6.30 do 14.30.

w Dział*

INŻYNIERA BUDOWNICTWA LĄDOWEGO, wzgL
TECHNIKÓW BUDOWLANYCH na stanowisko st.

projektanta 1 projektantów — przyjmle natych­
miast Biuro Konstrukcyjno-Technologiczne w Kra­
kowie, uL Lenartowicza 14, telefon 308-25.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy dla
biur konstrukcyjnych w przemyśle metalowym.

Rzemieślnicza Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zbytu
Budownictwa w Krakowie, ul. Grodzka 18 — za­
trudni natychmiast

INŻYNIERA BUDOWNICTWA z uprawnieniami
na stanowisko kierownika technicznego —* oraz

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO ze znajomością za­
gadnień w budownictwie. K-6600

Zarząd Sprzętu Przedsiębiorstwa Przemysłowego
Budowy Huty im. Lenina — przyjmle do pracy:

— ELEKTROMONTERÓW SIECIOWYCH,
— PRACOWNIKA ze znajomością prowadzenia

magazynu wyrobów hutniczych,
— MASZYNISTÓW

rek,
— POMOCNIKÓW

WYCH,
— PRACOWNIKÓW
— KIEROWCĘ CIĄGNIKA

’
— PRACOWNIKA

skieb 1 murarskich na stanowisko brygadzisty.
Na miejscu hotele robotnicze oraz stołówka. —

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Zatrudnienia 1 Płac.
Dojazd z Krakowa tramwajem nr 4 15. Wysiadać
na drugim przystanku przed „Walcownią”.

sprężarek, zpycharck i kopa-

MASZYNISTÓW SPRZĘTO-

NIEKWALIFIKO WANYCH,
„URSUS”,

ze znajomością robót clezleb

ZAMÓWIENIA
NA ZIEMNIAKI PÓŹNE

w ramach akcji Jesiennej 1967 r.

PRZYJMUJE
od wszystkich odbiorców hurtowych ży­
wienia zbiorowego i zakładów pracy (dla

pracowników)
DO DNIA 20 SIERPNIA 1967 r.

PP „Warzywa Owoce”
W KRAKOWIE, RYNEK KLEPARSKI 4.

Spółdzielnia Pracy Wlókienniczo-Odzleżowa im. 1
Maja w Kętach, ul. Kościuszki 13 — zatrudni na­
tychmiast 4 TKACZY ZAKARDOWCOW. Warun­
ki pracy 1 płacy do omówienia w Dziale Kadr.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS
wozów i Spedycji w Krakowie, ul.
zatrudni natychmiast ŁADOWACZY
ku wagonów kolejowych w akordzie,
na terenie m. Krakowa, Nowej Huty i powiatów
przyległych do miasta Krakowa. Zgłoszenia oso­
biste kandydatów w Sekcji Kadr, parter, pokój
nr 4, w godzinach od 7 do 14, w celu omówienia
warunków pracy 1 płacy. K-6304

Oddział Prze-
Cystersów 15,
do wyładuń-

zamleszkałych

INŻYNIERA ELEKTRYKA, z 5-letnlą praktyką —

przyjmą do pracy na stanowisko kierownicze Za­
kłady Chemiczne „Alwernia” w Kwaczale. — Wa­
runki płacy 1 pracy do omówienia na miejscu.
Miejskie Zjednoczeni* Gospodarki Komunalnej —

w Krakowie, pl Wiosny Ludów 3/4, II piętro, pokój
nr 253 — zatrudni INŻYNIERA BUDOWLANEGO
oraz Z GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH. — Warunki
pracy i płacy do omówienia na miejscu.

schludnym
sekretariatu
czekało już ____ _

sób — dwaj chłopi w

baranich kożuchach, jego­
mość w mundurze leśnika,
zawodowy działacz społecz­
ny i kilkoro młodzieży. Po
okazaniu listu od prezesa
szybko zostałem zaproszony
do gabinetu. Prezes, zażyw­
ny, w średnim wieku, w

milczeniu wskazał mi fotel,
nie przestająo manipulować
telefonami.

— — mówił pre-
ses — już notuję — jeden
przedstawiciel powiatu, trzy
osoby na kursokonferencję,
czy mogę wiedzieć, na jaki
temat? W sprawie kontrak­
tacji pogłowia? Wyślemy
najwybitniejszych fachow­
ców tej branży, gwarantuje­
my dyplomy uznania. Przy­
jąłem, dziękujemy, poleca­
my się na przyszłość... Tak.
Tu spółdzielnia „Radość”,
czym możemy służyć? Ro­
zumiem, zjazd absolwen­
tów, trzy dni... a którą kla­
sę łaskawy pan raczył skoń­
czyć, rozumiem, trzecią, dru­
ga ławka pod oknem, prze­
zwisko Buła, albo Czupidro-
nik. Do widzenia, Czupidro-
nik, to jest, panie naczelni­
ku. Sprawozdanie prześlemy
w terminie, wyślemy czło­
wieka w typie: morowy ko­
leś, chociaż urzędnik!

Weszła sekretarka z dy­
miącymi filiżankami kawy —

proszę nie łączyć telefonów
— zadysponował prezes —

mniej ważne zamówienia
przyjmuje naczelnik Jelo­
nek.

pokoju
prezesa

kilka o-

dziom nieśmiałym i uczył
nieśmiałości ludzi zbyt pew­
nych siebie, słowem, sam

nakreślał przyszłe drogi
działania dla form uspołecz­
nionych. Niestety, zgubiło go
wielkie serce, gdy
mu odpowiadać za

cynicznego klienta...

niosłem się z

ale prezes
mnie ruchem ręki. —

Zakres, nazywając po
imieniu odsiadki, nie leży w

profilu naszej instytucji —

my pracujemy z kodeksem
w ręku. Na początku poświę­
ciliśmy się pracy społecznej
— mówił prezes zapalając
wonne cygaro. — Na pewno
pan sam pełni wiele funkcji
społecznych i zamiast poma­
gać w nauce dziatwie, musi
biegać pan na zebrania, któ­
rych treść nie odpowiada
pańskim aktualnym zainte­
resowaniom. Gdy pan zebra­
nie łub Komisję Matkę opu­
ści, pańscy koledzy mogą
nabrać złego mniemania o

pańskim oddaniu pracy spo­
łecznej. I wtedy wyciągamy
do pana pomocną dłoń. Ktoś
dobrze ułożony, w elegan­
ckim garniturze, specjalista
przedmiotu zjawia się na

zebraniu w imieniu szanow­
nego pana prezesa. Za do­
płatą pozwala się wybrać
prezydium, naturalnie
pana imieniu, z premią
znaniową, przemawia na

mat, wszystko w pańskim
imieniu. Dla stałych abonen­
tów premie i zniżki, proszę,
oto nasz cennik.

U

przyszło
manko

krzesła,
zatrzymał

do
w

u-

te-

nicznego samochodu.
— Czy panowie pracują

tylko na niwie społecznej?
— Skądże, mamy także

świetne efekty gospodarcze.
Tu agent kontraktacji dzię­
kuje nam za wykonanie pla­
nu, pomogliśmy mu i wycią­
gnęliśmy powiat na pierwsze
miejsce. A to dyplom za

zwalczanie pryszczycy bydła,
weterynarzy musieliśmy
sprowadzać z trzeciego wo­
jewództwa. Widzi pan wska­
źniki, jak rośnie nasza pro­
dukcja rolna, jakie efekty z

hektara?
— Czy zastępujecie urzęd­

ników?
Prezes obruszył się. — Czy

urzędników można zastąpić?
Po prostu naprawiamy braki
etatyzacji. Na przykład pra­
cuje na poczcie urzędnik, o

którym wiemy, że pasjonuje

nupisać, poznać się z osią­
gnięciami. Czy można po­
zwolić, aby trudzili się zbie­
raniem materiału, czy mo­
żna pozwolić, aby przegapili,
albo przeinaczyli nasze suk­
cesy? Pomyśleliśmy i o nich,
a ja o panu...

— Przychodzi do nas re­
porter, wyciąga notes, od­
kręca długopis, patrzy, czy
będzie koniak do kawy... Ile
z tym zamieszania 1 niepew­
ności. No, na kieliszek ko­
niaku nas stać, tylko lubimy
pracować spiawnie. Dlatego
zwracamy się do pana;
dziennikarz musi otrzymać
gotowy artykuł, reportaż,
notatkę, on tylko podpisze i
do druku! Odpowiada to

panu?
— Dwa koniaki... — powie­

działem do sekretarki pre­
zesa.

Cementownia „NOWA HUTA” w Krakowie, przyj-
mie natychmiast do pracy z terenu m. Krakowa
1 Nowej Huty:

INŻYNIERA ELEKTRYKA do pracy w Dziale Gł.
Energetyka, INŻYNIERA MECHANIKA na itano-
wisko kierownika Sekcji Planowania i Wykonaw­
stwa Remontów w Dziale Gł. Mechanika,

EKONOMISTÓW, z wyższym lub średnim wy­
kształceniem i znajomością zagadnień gospodarki
materiałowej, do pracy w Dziale Zaopatrzenia,

DYŻURNEGO RUCHU, posiadającego uprawnie­
nia PKP, na stanowisko mistrza zmianowego
transportu kolejowego,

PRACOWNIKA ze średnim wykształceniem —

na stanowisko sytuatora, wymagana kilkuletnia

praktyka w pracy biurowej,
TOROM1STRZA posiadającego uprawnienia PKP

w zakresie prowadzenia robót torowych,
MANEWROWYCH, USTAWIACZY i PRZETOKO-

WYCH, z uprawnieniami PKP i praktyką oraz

PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH,
ELEKTROMONTERÓW do pracy w utrzymaniu

ruchu i warsztacie elektrycznym.
Kandydaci do pracy winni zgłaszać się w Działa

Kadr Cementowni. — Dojazd tramwajem linii nr

15114. K—5840

Przedsięblorstwo państwowe rolniczo - handlowo
w Krakowie — zatrudni RADCĘ PRAWNEGO na

pełnym etacie. — Warunki do omówienia. — Zgło­
szenia kierować: „Prasa” — Kraków, Wiślna 2 —

dla nr K-6591.

Zakłady Surowców Ogniotrwałych „GÓRKA” —

w Trzebini, pow. Chrzanów, zatrudnią natychmiast:
KSIĘGOWEGO KOSZTOWCA — kierownika sek­

cji, z wykształceniem wyższym lub średnim i prak­
tyką,

INŻYNIERA, względnie TECHNIKA z uprawnie­
niami budowlanymi, na stanowisko st. inspektora
remontów,

EKONOMISTÓW, z wyższym wykształceniem
1 znajomością zagadnień analiz ekonomicznych,

MASZYNISTÓW
SPALINOWYCH z

USTAWIACZY i
Iliami PKP,

PRACOWNIKÓW
HUTNICZYCH,

BLACHARZA, DEKARZA i MURARZY.
Wynagrodzenie wg zasad obowiązujących w hut­

nictwie, łącznie ze wszystkimi świadczeniami.
Przedsiębiorstwo prowadzi hotel robotniczy, przy

którym czynna jest stołówka.
Zgłoszenia przyjmuje oraz Informacji udziela

Dział Kadr 1 Szkolenia Zawodowego — Podania
z życiorysem można również przesyłać listownie.

PAROWOZÓW i LOKOMOTYW
uprawnieniami PKP,
PRZETOKOWYCH, z uprawnle-

DO OBSŁUGI URZĄDZEŃ
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Do Włoch — aby podziwiać tamtejsze fon-
zachwycać się londyńskim Hyde Parkiem,
już po co tam jeździć, bo róże będziemy

Współpraca studentów

Krakowa i Wilna
TEATBY

j-.płnia lata. Kanikuła. Kraków opustoszał. Snutą się po nim
Utylko sennie zgrzane i zmęczone wycieczki. Większość kra-

-* kowian wyjechała. Dokąd? Wielu pewnie za granicę. Ostat­
nio taka moda. Przewiduję jednak rychły koniec tej mody na

„obce światy”. Dlaczego? Zaraz swoją rację wywiodę. Dawniej
wyjeżdżało się za granicę po to, aby zobaczyć coś więcej niż
u siebie w kraju. A więc do Bułgarii, aby obejrzeć np. Dolinę
Róż, gdzie kwitną one już nie na metrach kwadratowych, lecz
na całych hektarach,
tanny, do Anglii, aby

Wkrótce nie będzie
mieli u siebie, w tej samej nieomalże ilości, fontanny — też, a

jak dobrze pójdzie to i coś podobnego do Hyde Parku. Nie wiem,
czy zauważyliście, że w tym roku 'szczególnie dużo róż zakwitło
na krakowskich plantach, klombach i kwietnikach. Piękne są,
barwne i pachnące. Nadają miastu jakąś cechę dobrobytu i sta­
bilizacji. Szkoda tylko, że nie wszyscy, potrafią docenić piękno
różanych klombów.

Któregoś dnia do redakcji przyszedł czytelnik z bukietem róż.
Odebrał go chłopcom, którzy skradli je na klombie przy Ron­
dzie, a petem próbowali sprzedać. Czytelnik był oburzony. My
_

też. Cóż z tego? Złodziejaszki kwietne nic sobie nie robią ze

społecznego oburzenia. Wiosną z miejskich klombów ginęło no­
cami i po pareset tulipanów. Latem złodzieje przerzucają się
na róże. Jak ich tego oduczyć? Zastanówmy się — obywatele.

A teraz o fontannach. Był piękny trawnik przed Domem Tu­
rysty i już go nie ma... Chuligani? Nie. Tym razem sama „wła­
dza" rozkopała. Przed DT buduje się — fontannę. Ktoś pewnie
był w Rzymie, zobaczył te ich fontanny i... zagrała ambicja w

krakowiaku. Czy mamy być gorsi od rzymian? Buduje się więc
fontannę przed DT, a jak słuchy chodzą — kilka dalszych jest
w planie. Tymczasem...

. . .fontanna w Rynku Gł. jest zaśmiecona, pokryta brudną
pianą, nie zawsze czynna. W Parku Krakowskim wprawdzie
nie fontanna, ale sadzawka — przypomina małe bajorko. Wi­
dziano w największy upał psa, który — wyczerpany gorącem
oraz pragnieniem — dał się nabrać i liznął tej wody, ale z gory­
czą zaprzestał picia i pobiegł dalej szukać czegoś, co bardziej
przypomina prawdziwą wodę. Jak to więc będzie z tymi nowy­
mi fontannami?

A wreszcie parki. Trzecia plama na honorze miasta. Grasują
w nich bezkarnie małe zadatki na dużych piratów... drogowych.
Ujeżdżąją na rowerkach po alejach spacerowych zagrażając
maluchom i dorosłym. Czas by pomyśleć o wyznaczeniu kilku
alejek dla małych kolarzy i zaopatrzeniu w znaki zakazu jaz­
dy rowerkami — pozostałych. Bo, jak sama nazwa wskazuje —

aleja spacerowa służy do spacerowania.

Codzienny kurs statku do Tyńca i z powrotem, jest szczegól­
nie atrakcyjny w upalne, lipcowe dni.

Fot. W. Klag

Robotnicy „gorących** wydziałów
pracują w temperaturze 50 st. C

''V<"T7’h

Mig NISZCZYĆ
ZIELENI

Dziwny zaiste sposób obli­
czania stawek za energię e-

lektryczną stosuje Zarząd
Spółdzielni Mieszkaniowej —

„Osiedla Pracowniczego i Nau­
czycielskiego” przy ul. Kryni-
cznej nr 2 w Krakowie. Od
półtora roku, czyli od chwili
oddania bloku do użytku, lo­
katorzy nie otrzymali liczni­
ków. Opłaty za korzystanie z

energii elektrycznej, Zarząd
Spółdzielni oblicza według sta­
wek metrażowych w oparciu
o rachunki wystawiane przez
Zakład Energetyczny, do któ­
rych wliczona jest także ener­
gia elektryczna, czerpana
przez przedsiębiorstwa budu­
jące osiedle. Opłaty te stale
się zmieniają i... wzrastają.
Takie „wyliczenia” uderzają
oczywiście w lokatorów, któ­
rzy już niejednokrotnie inter­
weniowali w tej sprawie.

Vf, jak gorąco! — wzdychają krakowianie. Lipcowe upa­
ły dały się już dobrze we znaki wszystkim mieszkańcom. A
najbardziej tym, którzy pracują na stanowiskach produkcyj­
nych w „gorących” wydziałach. Oto krótka relacja reporte­
ra „Gazety” z trzech zakładów produkcyjnych Krakowa...

KRAKOWSKA FABRYKA
KABLI. W najtrudniejszych wa­
runkach pracują robotnicy wal­
cowni i wydziału odlewni mie­
dzi. Na oddziale walcowni tem­
peratura w hali dochodzi do 61)
st. C. Dwa zespoły ludzi pracu­
ją na zmianę. Wydajność — mi­
mo tych ciężkich warunków
pracy — bardzo wysoka. Na wy­
dziale odlewni miedzi najgoręt­
szy okres — to moment spustu
miedzi. W związku z tym pla­
nuje się tak cykl produkcyjny,
aby spust odbywał się w porach
wieczornych lub nocnych, kiedy
w hali jest trochę chłodniej. Na­
poje chłodzące dla robotników?
Jest ich w zasadzie pod dostat­
kiem, bowiem w fabryce są na

miejscu własne saturatory, po­
nadto dostarcza się wodę mine­
ralną w butelkach. Średnio ro­
cznie — ok. 1,5 min butelek. Dla
„gorących” wydziałów utworzo­
no ponadto specjalny „żelazny'
zapas wody mineralnej.

HUTA S7KŁA PRADNI-
CZANKA. Na stanowiskach
pracy temperatura dochodzi do
50 st. C. Szczególnie hutnicy,
którzy mają bezpośredni kon­
takt z masą szklaną o tempe­
raturze rzędu 1000 st. — na­
rzekają na potworne gorąco i
upał. Wentylatory chłodzą po­
wietrze tylko w pewnej części
hali. Huta zabezpieczyła dla
swoich robotników duże ilości

.sypano... a napojów (herbaty, kawy, wo-

czytelnik z dy mineralnej) — Na oddziale
pracownicy

wypijają dziennie ok. 500 bu­
telek wody.

PIEKARNIA PRZY ULICY
PRZEMYSŁOWEJ. - Budynek
stary, o niskim pułapie, mocno

nasłoneczniony. Stąd temperatu­
ra koło pieców dochodzi do 50
st. C. Ludzie z trudem pracują
w tym skwarze i zaduchu. Ma­
rzą o... deszczu i ochłodzeniu.

Cóż z teąo, że mają na miejscu
własny saturator, kiedy woda,
która płynie do saturatora nie
z wodociągów, lecz z głównego
zbiornika — ma temperaturę
przekraczającą ...30 st. O orzeź­
wieniu takim „ukropem” — nic
ma mowy. Szkoda więc, że dy­
rekcja K7.PP nic pomyślała o

dostarczeniu do piekarni wody
mineralnej w butelkach... (ans)

W ostatnich dniach zawarto

porozumienie o stałej współ­
pracy między Zarządem Uczel­
nianym ZMS Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, a przedstawiciela­
mi Wszechrosyjskiego Leninow­
skiego Związku Młodzieży Ko­
munistycznej przy Uniwersy­
tecie im. Kapsukasa w Wil­
nie.

Porozumienie przewiduje u-

trzymanie stałych kontaktów o-

raz wymianę naukową, tury­
styczną i sportową. Dokonywa­
na będzie również wymiana ma­
teriałów z zakresu pracy obu
organizacji (fotogazetki, biule­
tyny, notatki prasowe).

Już w nadchodącym roku a-

kademickim dojdzie do wy­
miany pierwszych grup studen­
ckich. 20 osobowa delegacja
ZMS Uniwersytetu Jagielloń­
skiego wyjedzie do Wilna na

uroczystości związane z

darni 50-lecia Rewolucji
dziernikowej. Wcześniej
będziemy w Krakowie
studentów litewskich.

W ramach wymiany obozów
naukowo-badawczych, badania
na Litwie prowadzić będą koła
naukowe etnografów i przyrod­
ników, w Polsce przebywać bę­
dą natomiast litewscy studen-
ci-językoznawcy. Przewiduje się
również wymianę zespołów ar­
tystycznych i rozrywkowych. Do
Krakowa przyjedzie zespół chó­
ru akademickiego Uniwersytetu
im. Kapsukasa. zaś do Wilna li­
da się zespół Pieśni Słowiań­
skiej UJ („Słowianki”).

Inicjatywa Zarządu Uczelnia­
nego ZMS znalazła poparcie
władz uczelni, jest to bowiem
jedna z pierwszych w Polsce
prób nawiązania kontaktów z

organizacjami zagranicznymi
bezpośrednio przez Zarząd U-

czelniany. (mi)

SOBOTA
KOLEJARZA: Prezent z Pa

ryża — 19, STARY: Cymbe-
lin — 19.15, KAMERALNY: Ta­
niec śmierci — 19.15, RAPSO­
DYCZNY: O krasnoludkach i
o sierotce Marysi — II, IM-
SOLSKIEGO w Tarnowie: Po­
top — 15,

NIEDZIELA
RAPSODYCZNY: O krasno­

ludkach i o sierotce Marysi --

11. Pozostałe teatry — jak w

sobotę.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT Bajki - U, BALLA­
DYNA: Jego dziewczyna (w!.,
16 lat) — 17, 19, KOLOROWE
nieczynne, SFINKS: Bajki dis
dzieci - 10. 11. ENERGETYK.
Nie przysyłaj ml kwiatów
(USA, 14 lat) — 1«. 20. SWO-
SZOW1ANKA: Trzydzieści ial
śmiechu (USA, 11 lat) — 16.
18.30, SFINKS: Ptaki (USA, 16
lat) — 15.30, 18, 20.30, ORION:
Podłęże. Trzy kroki po ziemi

(poi. 14 lat) — 19.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski) - codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

18.45 Mel. rozrywk. 18.50 Fel.
M. Jorsta. 19.00 Wiad. 19.05
Muz. i aktualn. 19.30 „Maty­
siakowie". 20.00 Recital tyg.
— Robert Gasadesus. 20.30
Konc. rozrywk. 21.00 Z Kraju

ze świata. 21.27 Kronika
sport. 21.40 Gra Poznańska 15
radiowa. 22.00 Radiokabaret
„Trzy po trzy". 23.00 Po raz

pierwszy na antenie. 23.50 Osi.
wiad. 0.05—3.00 Progr. nocny z

W-wy.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 6.06
Progr. dnia. 6.16 Muz. 640

Mola kronika

• Biblioteka Czartoryskich
będzie nieczynna od 15 bm. do
15 sierpnia br.

• Pawilon Wystawowy, pi.
Szczepański 3, godz. 11 — 8:
wystawa „Spotkania Krakow­
skie”.

• Poradnia TSM, Rynek Gł.
6 jest czynna normalnie w lip-
cu i sierpniu br.

© W poniedziałek w Teatrze

Kameralnym, godz. 19.30: „Ta-
bakiera króla jegomości” w

wykonaniu M. Stebnickiej.

obcho-
Paż-

gościć
grupę

15 LIPIEC sobota Włodzimierza 1O niedziela marii
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Był staw...

Był staw, który zasypano.,
codalej?—pyta <,
Bronowie. Nie pomyśleli o tym w Łagiewnikach
— niestety ci, którzy podjęli de­
cyzję zasypania stawu, wypeł­
nionego niegdyś wodą ze ście­
ków. Woda ta zalewa teraz po­
dwórka i piwnice — uniemożli­
wiając często przejście do znaj­
dujących się w pobliżu domów.

Tytoniowa klęska
Ulica Czysta nie jest wcale

taka czysta Jak donosi Ko­
mitet Domowy bloku nr 11,
zanieczyszczenie powietrza py­
łem tytoniowym, mimo licz­
nych interwencji nie zmniej­
szyło się, a nawet doszło do
takich rozmiarów, że całe po­
dwórko tej realności, parapety
okienne i ganki pokryte są
stale szkodliwym dla zdrowia
pyłem. Stwierdzono nawet, że

największe nasilenie chorób
dróg oddechowych, przypada
właśnie wśród dzieci mieszka­
jących w pobliżu Krakowskiej
Fabryki Tytoniu, (n-11)

Kupujemy wprost od...

artystów
Z inicjatywy Muzeum Etno­

graficznego i Towarzystwa Przy­
jaciół Sztuk Pięknych w Kra­
kowie, otwarta zostanie dzi­
siaj o godz. 12 w Pałacu Sztuki

przy pl. Szczepańskim 4 nie­
zwykle interesująca wystawa pt.
„Kwiaty wsi polskiej”. Na wy­
stawie eksponowane będą ma­
lowanki, tkaniny, bukiety, róż­
dżki, meble, ceramika i wyci­
nanki — najpiękniejsze przy­
kłady ludowego zdobnictwa z

rożnych regionów. W dniach 15
i 16 bm. na wystawie będzie
można obejrzeć w „akcji” ma­
larki ze słynnego Zalipia, wy­
konujące artystyczne malowan­
ki. I co najważniejsze — malo­
wanki te będzie można od nich

kupić na miejscu! (ans)

Stoiska z owocami mają powo­
dzenie. Dzięki nim polepsza się
tempo zakupów. Bardzo to po­

żądane!
Fot. A. Turczański

Łffl

Nł Pogotowiu

Oni nie mogq czekać!
Kiedy myślimy o pogotowiu rym i cierpiącym ludziom. O-

ratunkowym, wyobrażamy so. kazuje się jednak, że pomoc
oie szybką interwencję lęka- .lekarza nawet w tym wypad-
rza, który przynosi ulgę cho-

MBERCtt i 1
PATRZĄ: NA NAS!

ku nie jest wcale taka bły­
skawiczna. W sobotę wieczo­
rem spotkałam koleżankę,
która boso, ze spuchniętą no­
gą — maszerowała przez Ry­
nek Gł. wprost do Pogotowia
na ul. Siemiradzkiego 1.

Weszłyśmy do brudnej, nie­
przyjemnej poczekalni, w któ­
rej czekało osiem osób. „Bez
wezwania nie wchodzić” za­
kazywał napis na drzwiach
ambulatorium. „Wstęp wzbro­
niony” ostrzegało ogłoszenie,
umieszczone na sąsiednich
drzwiach. Nikt z czekających
nie rnia! więc odwagi zapu­
kać, chociaż drzwi długo po­
zostawały zamknięte.

Niełatwo było czekać dziew­
czynce z tkwiącym w nodze
szkłem, kilkuletniemu chłop­
cu z rozbitą głową, a także

innym chorym. Przez boczne
drzwi do ambulatorium przy­
wieziono człowieka, który u-

siłował popełnić samobójstwo.
Lekarze więc nie próżnowali
i może nie z ich winy pacjen­
ci czekali przeszło dwie godzi­
ny,. by dostać .się c>) zoawien-

nego ambulatorium. Nie moż­
na jednak pogodzić się z o-

becną sytuacja Tu nie powin­
no braknąć szybkiej pomocy
lekarza. Pogotowie winno być
miejscem, gdzie kontakt le­
karza z chorym następuje
szybko ,nim zwichnięta noga
snuchnie jeszcze bardziej, nim
krew przesiąknie nieudolnie
założony, „domowy” opatru­
nek. a rana zaogni się i za­
nieczyści.

(km)

Jak spędziłeś
niedzielę?

Gzy nic nie zakłócało Ci
miłego odpoczynku nie­
dzielnego? Czy tam, dokąd
się wybrałeś, można było
wygodnie doiechać i — czy
na mieiscu nie brakowało
napojów, lodów, owoców?
Jakie uw'agi, zarówno kry­
tyczne jak i pozytywne na­
suwają ci się po niedzieli
spędzonej za miastem —

czy też na którymś z ba­
senów, w packach lub w

ogrodach Krakowa?
Chcielibyśmy, aby o tym

wszystkim informowali nas

nasi Czytelnicy w każdy
poniedziałek telefonicznie
na nr:

209-95
w godz. między 10 a 12.
Dziennikarz, który wysłu­
cha waszych uwag, napisze
następnie na ten temat w

„Gazecie”. W ten sposób
może uda się nam wspólnie
wyeliminować kłopotliwe
usterki, zakłócające nam

wypoczynek niedzielny. A
więc czekamy!

Co nowego w Nowej Hucie?

Budowa nowych dróg
Miasteczko komunikacyjne
Rośnie Park Kultury i Wypoczynku

W tym roku na prace drogowe w nowohuckiej dzielnicy
przeznaczono ok. 3,5 min zł. Co już zrobiono i jakie prace
będą w najbliższym czasie kontynuowane? — Z tymi pyta­
niami zwróciliśmy się ostatnio do kierownika Wydz. Gospo­
darki Komunalnej DRN Nowa Huta.

Do chwili obecnej zrobiono
już niemało. M. in. oddano do
użytku nowe drogi w Pleszo-
wie i Ruszczy. Aktualnie
trwają prace przy budowie 2-
kilometrowego odcinka drogi
do Chałupek. Zakończenie
prac przewiduje się jeszcze w

tym miesiącu. W tym miejscu
trzeba
wysiłek
kańców,
łecznym
cent wszystkich prac.

odnotować poważny
okolicznych miesz-
którzy w czynie spo-
wykonali ok. 70 pro-

Staropolska
karczma

w... Krakowie
Od lat mówi się w Krakowie

o otwarciu jakiegoś stylowego
lokalu gastronomicznego — wi­
niarni, karczmy, czy zajazdu.
Projektów było sporo, ale jak
dotąd — żaden nie doczekał się
realizacji.

Czy gra jest warta świeczki?
Na pewno tak, a przykładem
niech będzie Świdnica, gdzie z

początkiem roku otwarto kar­
czmę „Zagłoba”. W karczmie o-

świetlonej świecami stoją dębo­
we stoły i ławy. Na ścianach
wiszą wyroby sztuki ludowej i
ceramika. Ale o powodzeniu
karczmy decydują przede wszy­
stkim doskonale przyrządzane
posiłki, podawane przez urocze
świdnickie biołogłowy — odzia­
ne w tradycyjne stroje ludowe.
Pieczę nad przybyszami spra­
wuje sam imć Zagłoba (w cy­
wilu kierownik zakładu). I je­
szcze jedno — karczma otwarta

jest przez 24 godziny non-stop.
A to też się liczy!

Przykład Świdnicy wart jest
na pewno rozpowszechnienia.
Jesteśmy na „mur" przekona­
ni, że tego typu lokal zakasował
by u nas nawet „Cracouię".

(ans)

Przystąpiono także do konty­
nuowania prac przy budowie

obwodnicy. Do chwili obecnej
ułożono już ok. 4 km drogi o

trwałej nawierzchni (z chodni­
kami). Po ukończeniu obwodni­
cy (koniec br., albo początek ro­
ku przyszłego) poważnie odcią­
żony zostanie ruch przez plac
Centralny i ul. Wojewódzką.

Dalsze prace? Wzorem innych
dzielnic, również i na terenie
Nowej Huty organizuje się o-

becnie miasteczko komunikacyj­
ne dla dzieci. Termin ukończe­
nia prac — sierpień br.
budowie miasteczka duży wkład

pracy społecznej wnoszą
cownicy Huty im. Lenina. Szyb­
ko postępuje naprzód zagospoda­
rowywanie dalszych terenów
wchodzących w skład Parku
Kultury i Wypoczynku. Na ten
rok zaplanowano uporządkowa­
nie 19 hektarów — wykonano
już blisko 50 proc. prac. I tu­
taj z wielką ofiarnością pracu­
ją ludzie z kombinatu, (ans)

Przy

pra-

Komunikat MPK

W związku z licznymi zapy­
taniami, Dyrekcja MPK wyjaś­
nia, że emeryci i renciści posia­
dający wydane przez MPK legi­
tymacje z literą „U” — są u-

prawnieni do ulgowych przejaz­
dów liniami
autobusami, z

pospiesznych
(„zielonych”).

tramwajowymi i
wyłączeniem linii
i rekreacyjnych

Przerwa

w dostawie prądu
Zakład Energetyczny Kraków-

Miasto, Rejon Energetyczny nr

I „Kraków” zawiadamia, że w

związku z pilnymi pracami re­
montowymi nastąpi przerwa w

dostawie energii elektr. w dniu
15 lipca br. od godz. 8 do 11 dla
mieszkańców ulic: Biernackie­
go, Grottgera, Wyspiańskiego,
Kujawskiej.

SOBOTA
APOLLO: Janosik (CSRS, 14

lat) — 10, 12.30, Gamoń (fr.-
wl, 14 lat) - 15.30, 18, 20.30,
KULTURA: Więzy krwi (ZSRR.
11 lat) — 18, 20, MELODIA:
Trema (USA, 16 lat) - 15.45,
18, 20.15, WISŁA: Markiza An­
gelika (fr., 16 lat) — 15.45, 18.
20.15, MASKOTKA: Dzwonić
Northslde 777 (USA, 16 lat) —

15.45, 17.45, 20. MINIATURKA:
Trzej muszkieterowie I ser.

(fr., 16 lat) - 10, 12, 17, 19,
TĘCZA: Pan do towarzystwa
(lr„ 16 lat) — 17.30, 19.30, ML.
GWARDIA: Arcylokaj (fr„ 14

lat) - 14.45, 17, 19.15, SZTU­
KA: Fantomas (fr., li lat) —

15.45, 18, 20.15, UCIECHA: Ca-
sanowa 70 (wł.-fr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, WANDA: Lu­
dzie w hotelu (USA, 16 lat) —

10, 12.30, Doktor Freud (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.30, WAR­
SZAWA: Bicz boży (poi., 14
lat) — 15.45, 18, 20.15, WOL­
NOŚĆ: przedział morderców
(fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WRZOS: Powodzenia Charles
(fr., 14 lat) — 16. 18, 20, ZUCH:
Czapajew (ZSRR, 12 lat) — 15,
17, ZWIĄZKOWIEC: 2ycle za­
czyna się o ósmej (NRF, 16
lat) - 17, 19, Kino letnie (Park
Decjusza) Książę. i żebrak

(ang., 11 lat) — 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Rzeka Czerwona
(USA. 14 lat) — 15.30, 18, 20.30,
ŚWIATOWID: Chewsurska
ballada (ZSRR, 14 lat) — 16,
18, 20, ŚWIATOWID m. sala:
Wierność (ZSRR, 14 lat) — 17,
19, SFINKS: Ptaki (USA, 16
lat) — 15.30, 18, 20.30, KOLO­
ROWE: Gdzie jest trzeci król
(poi., 14 lat) — 19, ENERGE­
TYK: Nie przysyłaj ml kwia­
tów (USA, 14 lat) — 17, 19,
ORION — Podłęże: Trzy kroki

po ziemi (poi., 14 lat) — 19.
ZOO (Las Wolski) — codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
APOLLO: Janosik (CSRS, 14

lat) — lu, 12.30. Kruk (USA, 14
lat) — 15.45, 18, 20.15, MELO­
DIA: Trema (USA, 16 lat) —

11, 15.45, 18, 20.15, MASKOT­
KA: Bajki dla dzieci — 10.30.
11.30, Dzwonić Northside 777

(USA, 14 lat) — 15.30, 17.45.
20, MINIATURKA: Bajki dla
dzieci — 11, 12, 13, Trzej
muszkieterowie I ser. (fr., 16
lat) — 15. 17, 19, MŁ. GWAR­
DIA: Poranek — 12, Zamieńmy
się mężami (USA, 16 lat) —

14.30, 17, 19.15, SZTUKA: Po­
ranek — 10.15, 12.30, Fantomas
(fr.. 11 lat) — 15.45, 18. 20.15.
UCIECHA: Poranek — 12,
WANDA: Ludzie w hotelu
(LSA, 16 lat) — 10. 12.30, 15.30,
18, 20.15. TĘCZA: Wlnnetou II
ser. (jug., 11 lat) — 15.30, 19.30,
Pan do towarzystwa (fr., 16
lat) — 17.30, 19.30, WISŁA:
Bajka o zmarnowanym czasie
(radź., 7 lat) — 11, Markiza
Angelika (fr., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, WOLNOŚĆ: Poranek

— 11, ZDROWIE: Gangster 1

urzędnik (USA, 16 lat) — 19,
ZUCH: Czapajew (ZSRR, 12
lat) — 15, 17, 19. >

SOBOTA
CHIRURG.: Trynltarska 11.

INTERNIST.: Trynitarska 11,
LARYNGOLOG.: Kopernika
23a, OKULIST.: Kopernika 38,
UROLOG.: Grzegórzecka 18,
NEUROLOG.: Kobierzyn, PE­
DIATRYCZNY: Prokocim.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35, INTERNISTYCZNY. Prąd­
nicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a, OKULIS­
TYCZNY: Prądnicka 35, NEU­
ROLOGICZNY: Prądnicka 35,
UROLOGICZNY; Grzegórzecka
18. PEDIATRYCZNY: Prądnic­
ka 37.

RATUNKOWE;
Siemiradzkiego 09, Grze­

górzki 209-01, 205-77, Podgórze
625-50, 657-57, Nowa Huta
422-22, 417-70.

APTEKI
SOBOTA

Kościuszki 18 (tlen). Floriań­
ska 15, Rakowicka 12, Waryńs­
kiego 24, Bohaterów Getta 18,

Batorego 1, Nowa Huta —

Centrum A bl. 3 (tlen).

NIEDZIELA

Dyżury jak w sobotę.

11A1)IO
SOBOTA

PROGRAM I

7.05 Muz. 1 Aktualn. 7.30 Pio­
senka dnia. 7.33 Muz. 8.00 Dz„
Przegl. prasy. 8.15 Kalejdoskop
mel. rozrywk. 8.49 „Rozmowy
na tematy prawne”. 9.00 „Za­
bawy, zawody, wyprawy,
przygody" — aud. wakac. 8.20
Taniec i piosenka — konc.
rozrywk. 10.00 „Szukam do­
mu” — fragm. opow. 3. Ka­
walca. 10.30 Z muz. słowiań­
skiej. 11.00 Muz. 11.30 W spo-
kójności sobie tyła... — aud.
z cyklu: „Poznajemy nasze

pieśni 1 tańce ludowe”. 11.55
Kom. o st. wód. 13.05 Wiad.
12.10 15 minut z zesp. klarne­
cistów St. Maciejewskiego.
12.25 Roln. kwadrans. 13.40
„Więcej, lepiej, taniej”. 13.00
Fr. Schubert — Sonatina a-

moll op. 137 na skrzypce i
fort. 13.20 Konc. Ork. Mando-
ltnistów Rozgł. Łódzkiej PR

pod dyr. E. Clukszy. 14.00
„Czy znasz tę książkę”. 14.30
Z muz. skandynawskiej. 15.00
Wiad. 15.05 „Echa Południa”.
15.30 Kultura pilnie poszuki­
wana. 15.50 Radlo-rekl. 16.00
„Popołudnie z młodością”.
17.55 Wiad. 18.00 Konc. pt.:
„Rytmy młodych". 18.40 „Kwa­
drans z dedykacją”. 19.00
„Piosenki z pointą”. 19.18 Pu­
blicystyka międzynar. 19.20
„Wędrówki muz. po kraju”.
30.00 Dz. wlecz., inf. aport.
20.31 „Podwieczorek przy ml-
krof. 22.01 Gra Ork. Dona Co-
sty. 22.25 Transkrypcje ork. L.
Stokowskiego. 22.50 Księżyco­
we piosenki. 23.00 II wyd. dr-
wiecz. 23.10 Wiad. sport. 23.15
Gra Zesp. J. Miliana. 23.35
Muz. tan. 24.00 Wiad.Kurs nauczycieli

biologii
szkół średnich

Tradycją stało się organizo­
wanie w okresie wakacji kur­
sów dla nauczycieli biologii
szkół średnich w Krakowie. O-
beeny kurs, trwający od 28 czer­
wca (do 29 lipca) odbywa się
już po raz czwarty w naszym
mieście. Nauczyciele oceniają
program kursu jako interesują­
cy i atrakcyjny. Nic dziwnego
— wykłady prowadzone są przez
wielu wybitnych naukowców UJ
(prof. prof. FI. Szarski, Fr. Gór­
ski, St. Smreczyński, J. Zarzyc­
ki, A. Kulczycki, J. Rychlew-
ski i in.). Do ciekawszych bę­
dzie należało spotkanie kur­
santów z nestorem nauki pol­
skiej oraz popularyzatorem idei
ochrony przyrody prof. Włady­
sławem Szaferem.

Roza wykładami, prowadzone
są ćwiczenia, w czasie których
nauczyciele zapoznają się z me­
todyką prae naukowych i z naj­
rozmaitszą aparaturą do ba­
dań. Urozmaiceniem kursu i
podniesieniem jego atrakcyjności
są wycieczki krajoznawcze, —

wśród nich do Ojcowskiego
Parku Narodowego, Oświęcimia
oraz (zapowiadana) w Bieszcza­
dy.

Pobyt na kursie jest wykorzy­
stywany przez nauczycieli dla

wymiany doświadczeń oraz dla

zapoznania się z wprowadza­
nymi programami nauczania no­
wego liceum. Jest również oka­
zją do przedłożenia najrozmait­
szych postulatów, mających na

celu usnrawnienie pracy w

w szkołach. Wśród nich wysuwa
się propozycję wprowadzenia do
nowych programów klas I i H

biologii, która według nowej re­
formy niesłusznie była tam po­
minięta. (Ur.)

Niedzielne Rozm. Roln. 7.00
Dzień. 7.10 Kalendarz radio­
wy. 7.15 Muz. 7.25 „Bądź pięk­
na". 7.30 Muz. lud. 8.00 Przegl.
czasopism. 8.15 Antonio Vival-
di — konc. c-moll. 8.30 Prze- |

krój muz. tyg. w opr. B. bo- g
saklewicza. 9.00 Wiad. 9.05
„Fala 56..." 9.15 Radiowy Ma­
gazyn Wojskowy. 10.00 Dla
dzieci w wieku przedszkolnym
— „Kolorowa awantura". 10.20
Mel. filmowe. 10.40 Konc. ży­
czeń. 11.40 „Omnibusem po
Edlsonll" - aud. J. Kunickie­
go. 12.05 Wiad. 12.10 Gra duet
fort.: Wacław Kisielewski i
Marek Tomaszewski. 12.20 Mu­
sical morski. 13.20 Gra Ork.
Hermana Clebanoff'a. 13.35
Przegl. prasy literackiej. 13.45

Rozgł. harcerska. 14.30 „W Je­
zioranach". 15.00 Radiowa pio­
senka miesiąca. 15.30 „Impresje
hiszpańskie” — konc. z nagr.
ork. symf. Konserwatorium
paryskiego. 16.00 Wiad. 16.05
Tyg. przegl. wyd. międzynar.
w opr. red. S. Cliańca. 16.20
„Mój biedny Marat" — słuch,
wg sztuki A. Arbuzowa. 17.30
Przeboje z komedii muz. 18.00

Wyniki Toto-lotka oraz reg.
gier liczbowych. 18.05 Konc.
ork. PR p/d St. Rachonia. 13.45
„Jak pan Worel przepaiił so­
bie fajkę" — opow. J. Nerudy.
19.00 Kabarecik reki. 19.15
„Przy muz. o sporcie. 20.00
„Siedem dni w kraju i na

świecie”. 20.26 Wiad. sport.
20.31 Piosenki Anny German.
20.35 „Matysiakowie". 21.05 Re-
c‘tal klawesynowy z nagr. W.

Landowskiej. 21.23 Radiokaba-
ret trzy po trzy. 22.30 Gra g
zesp. Fingers Carr. 22.45 Pio- H
senki Anny German. 23.00 II |

wyd. dzień, wiecz. 23.10 Wiad.
sport. 23.15 Nowości progr. III.
24.00 Wiad. 0.05—3.00 Progr.
nocny z Krakowa.

PROGRAM II

6.30 Wiad. 6.36 Om. progr.
H lok. TV. 6.46 Muz. 7.30
Dzień., przegl. czasopism. 8.00 ■
„Moskwa z mel. I pios. słuch,
polskim”. 8.30 Wiad. 8.35 „Ra-
dioproblemy". 8.45 Konc. ży­
czeń. 9.15 Konc. rozrywk, 9.55
„Na balladowo — więc na lu­
dowo" — aud. w op. Wł. Bła­
chuta. 10.25 Cocktail muz. w

opr. A. Jaroszewskiego. 10.50
„Podpatrzone, podsłuchane”.
11.00 Muz. naszych czasów.
11.15 Z cyklu: „Pisarz I książ­
ka” — rozm. z A. Kamińską.
11.35 Aud. sł.-muz. w opr. T.
Sokola pt. „Turyści". 12.05
Wiad. 12.10 Warszawski Tyg.
Dźwięk. 12.25 Poranek symf.
13.38 Najpiękniejsze walce.
14.00 Poetycki konc. życzeń.
14.30 Gra zesp. radiowy „Stu­
dio M2". 14.59 Wyn. Lajkoni­
ka. 13.00 Dla dzieci — „Chłop­
cy x placu broni" — słuch.
15.45 „Niedzielne rendez vous".
16.00 „Kto się z czego śmieje”.
16.30 Konc. chopinowski. 17.00
Wiad. 17.05 „O czym mówią w

świecie" — aud. radiowych
korespondend. zagranicznych.
17.30 „Progr. z dywanikiem".
18.35 Śpiewa „Śląsk”. 19.00 Z
tnel. 1 piosenką przez świat.
19.30 „Pocztówka z Neapolu”

— «łuch. wg opow. St. Dyga­
ta. 20.10 Z muz. wł. 20.30 Wyn.
sport, 20.33 Krak. aktualn.
sport. 20.50 Rzeszowskie wiad.

sport. 21.00 Dzień, wlecz. 21.23
Słynne ork. tan. 22.00 Ogólnop.
wiad. sport. 1 wyn. Toto-lot­
ka. 22.20 Mel. srebrnego ekra­
nu. 22.30 Niedzielne wieczory
muz. — w progr. utw. klasy­
ków wiedeńskich. 23.42 Koły­
sanki na dobranoc. 23.50 Ost.
wiad.

PROGRAM II

5.38 Wiejski tyg. dźwięk.,
5.50 Kom. Agrochemu dla
roln. 5.55 Muz. 6.10 Om. progr.
II lok. TV. 6.20 Gimn. 6.30
„Proponujemy, Informujemy,
przypominamy”, 6.55 Cena ży­
cia. 7.01 Tylko w sobotę. 7.20
Muz. 7.30 Przegl. prasy. 7.5S
Mel. na dzień dobry. 8.30 Wiad.
8.35 Aud. dokumentalna. 9.00
Gra Ork. Dęta Pomorsk. Okr.

Wojsk., 9.20 Utwory kompozy­
torów ang. 9.50 „Jorum 1 Lil-
lebror” — opow. J, Borgena z
tomu „My mordercy". 10.00
Wiad. 10.03 Om. progr. 10.05
„Znów minął lata jeden dzień"
— mozaika mel. 1 piosenek.
10.50 „Cichy Don" — ode. 15
pow. M. Szołochowa. 11.10 Fel.
M. Kofty. 11.20 Konc. chopi­
nowski. 11,55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju I ze świata. 12.35
Muz. rozrywk. 12.50 Mówi
Technika — „Metalurg 1 opo­
na" — aud. K. Wojtaslńskie-
go. 13.00 Przerwa dla Krak. —

Rzeszów przech. do zap. wi.
13.20 Konc. życzeń. 13.45 Radlo-
rekl. 14.00 Włoska muz. ope­
rowa. 14.30 „Skąd Kościuszko

w Australii” — aud. w opr.
B. Kastory I E. Zusin. 14.45
Piosenki żołnierskie. 15.00 li­
twory Rossiniego i Liszta. 15.30
Dla dzieci — „Śpiewka o ge­
nerale" — słuch. H. Janu­
szewskiej. 15.50 Muz. 16.00
Wiad. 16.05 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 16.15 Skąd przy­
bywasz piosenko. 16.40 Rze­
szowski mag. rozm. 18.55 Wiad.
17.00 Sobotnie popołudnie z

piosenką. 17.30 Satyry W. Ze-
chentera. 17.45 Muz. baroku.
18.00 Dzień, krak. 18.10 Kwa­
drans muz. jazz. 18.25 Na krak.
rynku, fakty, plotki, koment.

TEJ EWIZJA
SOBOTA

10.00 „Kleopatra” — film fab.
prod. USA. 11.35—16.30 Przer­
wa. 16.30 Progr. dnia. 16.35
Progr. tygodnia. 16.55 Wiado­
mości Dziennika TV. 17.00

Międzynarodowy czwórmecz w

skokach do wody. Włochy —

Jugosławia — Francja — Pols­
ka. 18.00 „Spotkania z przy­
rodą”. 18.25 „Siadem tysiąca
stażystów" z cyklu „7 milio­
nów młodych”. 13.40 Parada
lotnicza — rep. film, z pokazów
w Moskwie. 20.05 Wieczorne
rozmowy. 20.20 Progr. rozrywk.
21.20 Dzień. TV. 21.35 Wiad.
sport. 21.50 Film „Kleopatra”.
22.55 Progr. na jutro.

NIEDZIELA
8.00 Gauguln — progr. z Mu­

zeum Państwowego w Mos­
kwie. 9.30—11.45 Przerwa. 11.45
Progr. dnia. 11.50 Przypomina­
my, radzimy: Ochrona sadów
w llpcu. 12.00 Wiad. Dzienni­
ka TV. 12.10 Dziewczynka i
echo — fltm fab. prod. radź.
13.15 Przemiany. 13.45 Telefe-
rle. 14.45 Koń, który mówi —

film. 15.15 „Sztubackie głupo­
ty" — studnio „Uno”. 17.35
Leżajsk — rep. z cyklu Ludzie
i zdarzenia. 17.50 Wielka gra —

teleturniej. 18.50 PKF. 19.no
Słownik wyrazów obcych. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.00 Ze świata westernu —

film prod. USA. 21.05 Progr.
rozrywk. z Llberecu I z Łodzi.
22.05 Niedziela sport. 22.25
Progr. na jutro.
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